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RADZIECCY BUDOWNICZOWIE PAŁACU KULTURY I NAUKI IM. JOZEFA 
STADKA PODJĘLI ZOBOWIĄZANIA PRZEDTERMINOWEGO WYKONANIA 
PLANU MIESIĘCZNEGO. NOCNE ZOIECIE PAŁACU ZROBIONE ZOSTAŁO 
W OKRESIE, GDY UCZESTNICY WARI STACHANOWSKICH PROWADZILI 
ROBOTY PRZY MONTAŻU 42-METROWEJ IGLICY NA SZCZYCIE GMACHU.

: Poi. „Świat" — Jan Kosidowski
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G D Z IE  SPOJRZYSZ, W A R S Z A W S K IE  Z A G Ł Ę B IE  B U D O W L A N E  T Ę T N I N IE U S T A N N Ą  PR AC Ą...

NA SZCZYCIE 
ZŁOCISTA KULA

W C H W IL I, gdy weźmiesz ten num er do ręki Drogi 
Czytelniku, brygada M irona Baczkowa zakończy 
montaż 41-metrowej ig licy. Z  pomostu roboczego, 

otaczającego szczyt ig licy, jaśnieje w Jesiennym słońcu 
panoram a Warszawy. Od zielonych B ielan po daleki S łu­
żewiec i od Żerania po Wolę warszawskie zagłębie budo­
wlane tętni nieustanną pracą. A  nad wszystkim góruje  
złocista kula na szczycie Pałacu K u ltu ry  1 N auki, pałacu 
wieczystej przyjaźni radzieckiego i polskiego narodu.

ćw ie rć  kilom etra frontonu wzdłuż u licy M arszałkowskiej. 
200 tysięcy m etrów sześciennych wykopanej ziem i, 79 ty ­
sięcy m etrów  sześciennych ułożonego betonu, 20 tysięcy 
ton stalowej konstrukcji, 30 m ilionów wm urowanych ce­
gieł, 800 tysięcy m etrów sześciennych kubatury, 00 tysięcy 
metrów' kw adratow ych powierzchni lokali użytkowych — 
oto k ilk a  zaledwie liczb, które m ówią o ogromie Pałacu 
K u ltu ry  i N auki, wspaniałego daru narodów Zw iązku R a­
dzieckiego dla narodu polskiego. Składa się nań olbrzym i 
wielomiesięczny wysiłek tysięcy ludzi radzieckich z M o­
skwy i Dniepropietrowska, U ra lu  i Donbasu.

5 kw ietn ia  1932 roku podpisana została umowa między 
Rządami ZSRR i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o bu­
dowie w  Warszawie wysokościowego gmachu Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki,. O lbrzym ie były trudności, Jakie pokonać 
m usieli budowniczowie Pałacu Przy jaźni. Przed dwoma 
laty tam . gdzie stanąć m iał potężny gmach, tysiące ton 
gruzu pokryw ały fundam enty zdruzgotanych przez h itle ­
rowców domów. Przez długie tygodnie potężne spychacze 
i kopark i w gryzały się w morze ruin. W iele kłopotów spra­
w iła  budowniczym obecność wody podskórnej, którą  
usuwać było trzeba specjalnym i pompami głębinowym i. 
Wreszcie 1 m aja 1932 r . budowniczowie radzieccy rozpo­
częli właściwą pracę wznoszenia Pałacu.

Gdy 21 lipca 1932 r. W asyli Stupin zrzucił swym dźwi­
giem pierwsze pięć ton betonu na fundam enty, z niecier­
pliwością m yśleliśmy o wiośnie roku 1934, kiedy w m yśl 
barmonogramu stalowa iglica zwieńczyć m iała potężną 
konstrukcję. A le tempo pracy ludzi radzieckich wyprzedza 
harm onogram y. W pół roku przed ustalonym term inem , 
po szesnastu niespełna miesiącach od chw ili rozpoczęcia 
budowy złocista szklana ku la  osiągnęła wysokość 227 m e­
trów , czyli na nasz „przyziem ny“ rozum przełożywszy 
— wysokość 75 pięter.

Fot. K. Jarochowski

ZA KRONIKA
JEDNYM ze swych wierszy pisał 
Broniewski:

„Październik — drzwi otwarte“ .
Ludzie Rosji, robotnicy i chłopi w ro­

ku 1917 otworzyli sobie i  innym naro­
dom drzwi wiodące w przyszłość. Ten 
śmiały i bohaterski czyn prowadził do 
budowy nowego ustroju, do budowy so­
cjalizmu. Czy będzie ten socjalizm zrea­
lizowany? Jakie będą jego formy? Jakie 
będzie życie człowieka w socjalizmie? 
Te pytania zawisły na ustach milionów 
wówczas, gdy władza carów i  burżuazji 
legła w gruzach.

Dzieci urodzone w  1917 są dopie­
ro dojrzałym i ludźmi w średnim wie­
ku, a odpowiedź na te pytania już 
została udzielona. Krócej niż w  ciągu 
jednego życia ludzkiego dokonano zmia­
ny godnej wieków. I  to nie w spokoju, 
nie w ciszy, nie w  zadumie. O nie — 
w  boju, w zamęcie, w  wichurze — w 
ogniu wojny domowej, wśród najcięż­
szych zmagań się z dywersją wroga, 
wśród groźnego otoczenia kapitalistycz­
nego, w zmaganiach z faszyzmem, 
wśród trudów usuwania zniszczeń, gru­
zów i pogorzelisk i budowania na nowo. 
Trzydzieści sześć lat, a w nich dziesięć 
la t wojen i odbudowy. I  mimo tego 
wszystkiego socjalizm dziś w Związku 
Radzieckim to drzewo pięknie i dostat­
nio owocujące dla wszystkich.

S TAL i węgiel, ciężki przemysł stwo­
rzył podstawę szerokiego podniesie­
nia i  coraz większego podnoszenia 

poziomu ̂ ycia ludzi radzieckich. Z hut 
i  kopalń, z fabryk i potężnych elektrow­
n i przyszedł socjalizm do mieszkań 
ludzkich jako dostatnie, mądre, ku ltu ­
ralne życie nowego człowieka. A nic co 
ludzkie socjalizmowi nie jest obce.

„Kucharz jest u nas — mówił nie­
dawno A. I. M ikojan — jednym z naj­
bardziej odpowiedzialnych pracowni­
ków żywienia zbiorowego, a zawód ku­
charza — to jeden z najbardziej za­
szczytnych i  poważanych zawodów, po­

nieważ od codziennej pracy kucharza 
bezpośrednio w dużym stopniu zależy 
zdrowie i  zdolność do pracy wielu m i­
lionów ludzi“ .

Tak jest, bo socjalizm to właśnie że­
by ludzie więcej, lepiej i  zdrowiej jedli, 
dobrze się ubierali, dobrze mieszkali, 
kształcili się, rozw ija li kulturalnie i co­
raz lepiej pracowali. Często wymienia­
my szlachetne organy naszego ciała — 
mózg i serce. Nie zapominajmy, że bez 
dobrej pracy żołądka marna byłaby 
praca szlachetnych siedzib myśli i uczuć 
ludzkich. A  kucharz dla żołądka pra­
cuje, więc tym samym i dla mózgu i  dla 
serca.

Socjalizm nie odwraca się od żadnych 
potrzeb ludzkich, podnosząc je i coraz 
bardziej rozwijając:

„Wracając ze sklepu — mówił M iko­
jan — człowiek radziecki winien być w  
dobrym humorze z powodu pomyślnych 
zakupów, jakości i wyglądu estetyczne­
go nabytych towarów, musi on mieć 
pewność, że w domu jego zakupy spra­
wią przyjemność członkom rodziny, za­
równo dorosłym, jak  i  dzieciom...“

T A sprawa kucharza, żeby ją  itak 
nazwać, to ważna sprawa. Niedaw­
ne obliczenia dowiodły, że 60 pro­

cent ludności świata nie dojada, że ich 
dzienne pożywienie posiada zaledwie po 
2.200 ka lorii. Średnia długość życia tych 
ludzi wynosi 30 lat, a są kraje, gdzie, 
jak na przykład w  Indiach, wynosi ona 
jeszcze mniej. Tak wyglądają skutki 
panowania imperializmu. Te kalorie 
ukradzione milionom ludzi zamieniają 
się w  dolary.

Omawiając nowe zadania handlu ra­
dzieckiego M ikojan mówił:

„Poważnie zwiększona zostanie pro­
dukcja takich przedmiotów kuchennych, 
jak noży do obierania ziemniaków, 
Przyborów do szatkowania jarzyn, ma­
szynek do krajania chleba, przyborów 
do mycia naczyń, garnków i  czajników 
elektrycznych. Niektórzy sceptycy,

zwłaszcza spośród ludzi złośliwych, po­
wiedzą: i  czym też chcą zadziwić świat. 
Rzecz jasna, rozmiarami produkcji ma­
szyn do prania, odkurzaczy czy lodó­
wek nie zamierzamy na razie nikogo 
zadziwiać. Dopiero zorganizowaliśmy tę 
sprawę. Ale tempo, w jakim  będziemy 
nadrabiać zaniedbania, wprawi chyba 
w podziw każdego sceptyka...“

Bolszewicy zadziwili świat budową 
nowego ustroju, zwycięstwem nad wro­
gami, którzy wydawali się niepokona­
nymi, zadziw ili świat stworzeniem no­
wego życia. Nie dali się zdystansować 
przez świat kapitalistyczny w  rozwoju 
nauki i techniki, zdobywając rewelacyj­
ne sukcesy w  dziedzinie opanowania i  
zastosowania energii atomowej. Może­
my ufać bolszewikom, że kiedy zapowia­
dają zaspokojenie potrzeb także i  w 
dziedzinie narzędzi domowego, kuchen­
nego użytku — na pewno dotrzymają 
słowa. Ten, kto — przenośnie i  dosłow­
nie — góry przenosi, na pewno potrafi 
przenieść puchową pierzynę.

R ZECZ w tym, iż liczby charaktery­
zujące gospodarkę obu światów — 
socjalistycznego i  kapitalistycznego 

— są zupełnie różne. Pierwsze rosną, 
drugie maleją. To jest istota naszych 
czasów. Ustrój kapitalistyczny więdnie 
i  usycha, socjalistyczny rośnie, rozkwita 
i owocuje.

Związek Radziecki, potężne państwo 
robotników i chłopów, zwycięskie w 
wojnie i w pokoju, przystępuje na naj­
szerszym froncie do jeszcze lepszego za­
spokajania potrzeb ludzkich. Partia i 
władza radziecka uparcie, wnikając w 
całość życia, dążą do podnoszenia życia 
ludzkiego na najwyższy poziom.

„W sprawie tak pierwszorzędnej wa­
g i — spisała „Prawda“ w artykule wstęp­
nym z 3 września rb. — jak polepsze­
nie bytu mas pracujących, nie ma i nie 
może być spraw drobnych; wszystko tu 
jest ważne, wszystko ma ząączenie. 
Trzeba interesować się pracą łaźni, 
pralni, fryzjerni. Czas skończyć z istnie­
jącym jeszcze gdzieniegdzie form ali- 
stycznym, urzędniczo-biurokratyćznym 
stosunkiem do zagadnień bytu ludzi ra­
dzieckich, wyciągać za uszko na sło­
neczko tych, którzy tracą z pola widze­
nia te sprawy, nie zajmują się nim i bez­
pośrednio..."

Znając partię bolszewicką z historii,

możemy być pewni, że wszystkie te za­
dania będą wykonane. Będzie odkurza­
czy i  lodówek dostateczna ilość. Scepty­
cy będą musieli wynaleźć inne tematy 
do narzekania, do niewczesnych żartów'. 
Pomyślmy sobie zresztą, że-wcale nie 
stało się tak źle, że władza radziecka 
ustaliła taką kolejność problemów, że 
dziś dopiero te lodówki i odkurzacze 
wchodzą na porządek dzienny. Ładnie 
byśmy wyglądali, gdyby tak na przy­
kład nie w  lodówkach i  w  odkurza­
czach, ale w  broni atomowej dał się 
Związek Radziecki wyprzedzić wrogom! 
Kolejność rzeczy też została mądrze po­
myślana.

PRZED trzydziestoma, sześcioma la­
ty  w ówczesnym Petersburgu zwy­
ciężała Rewolucja. Jest Rewolucja 

wiecznie żywa, ma bowiem ścisły zwią­
zek z życiem narodów i z życiem posz­
czególnych jednostek. Myśleć o znacze­
niu tej Rewolucji, doceniać je j znacze­
nie znaczy to myśleć patriotycznie, my­
śleć o swoim narodzie i myśleć o sobie.

Znaczenie Rewolucji Październiko­
wej! Przym knij oczy i  pomyśl! Pomyśl, 
czym byłby nasz naród, czym ty  byś 
był, gdyby nie tam ci robotnicy, żołnie­
rze, chłopi i marynarze, szturmujący po 
bohatersku Pałac Zimowy, gdyby nie 
ich przywódczyni — partia bolszewicka? 
Pomyślmy i  wyobraźmy sohie, że nie 
było Rewolucji Październikowej. Czym 
byłaby Polska, rzucona na łup imperia­
lizmu i  niemieckiego faszyzmu. Bylibyś­
my w najlepszym razie narodem nie­
wolników, siłą roboczą kapitalistów 
niemieckich, rosyjskich, amerykań­
skich, francuskich, angielskich. B y li­
byśmy kolonią, w której ład utrzymy­
wany by był tak jak ład utrzymywali 
hitlerowcy, jak utrzymują go imperią- 
liści w  Kenii czy w  Gujanie — przy 
pomocy terroru i obozów koncentracyj­
nych.

A  ty, ty sam człowieku, robotniku, 
chłopie, członku spółdzielni produkcyj­
nej,-nauczycielu, uczony, pisarzu, inte­
ligencie pracujący! Pomyśl o sobie, o 
swojej doli, która cię ominęła, w wa­
runkach ustroju miotanego kryzysami, 
ustroju bezrobocia, nędzy, bezdomnoś­
ci. Pomyśl o swojej doli i swego narodu 
w  innych warunkach historycznych — 
gdy władza dyktatorska, okrutna, bez
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żadnych ograniczeń znajduje się w rę­
kach żądnych zysków monopolistów. 
Czyż to nie byłyby czasy owej łondo- 
nowskiej „żelaznej stopy“ ? Pomyślcie 
nad sytuacją bezbronnych ludów, po­
zostawionych sam na sam z im periali­
stycznymi, faszystowskimi władcami, 
uzbrojonymi w bomby atomowe i  wodo­
rowe i  wszystkie najbardziej nowoczes­
ne środki m ilitarne.

To w ielkie szczęście ludzkości, te  Re­
wolucja Październikowa o chwilę wy­
przedziła .tak olbrzymi rozwój środków 
walki. To w ielkie szczęście ludzkości* że 
pierwsza rewolucja socjalistyczna do­
konała się w  tak ogromnym,, zasobnym 
w  bogactwa naturalne kraju, mającym 
tak wspaniałe możliwości rozwoju go­
spodarki socjalistycznej.

To Rewolucja Październikowa spra­
w iła, że oto ludzkość nie stoi bezbron­
na wobec swych imperialistycznych 
prześladowców. Że nasz glob nie stano­
w i wyłącznej własności monopoli, ani 
też w  całości terenu dla ich działalnoś­
ci. Rewolucja Październikowa przynio­
sła pierwszą zasadniczą, decydującą 
zmianę w  układzie sił. Kapitalizm  prze­
stał być wyłącznym właścicielem i  pa­
nem ziemi z je j dwoma m iliardam i lu ­
dzi.

CZĘSC ludzkości w największym tru ­
dzie, w  walce i  zmaganiach najwyż­
szej m iary stwarzała reszcie świata 

przykład nowego życia, nowego układu 
społeczeństwa, nowego ukształtowania 
stosunków międzyludzkich i  międzyna­
rodowych. Droga, która przed naroda­
m i Rosji otworzyła się za otwartym i 
drzwiami Października, nie była łatwa. 
My dziś idziemy po te j samej drodze do 
socjalizmu, ale idziemy śladem w iel­
kich pionierów, śladem tych radziec­
kich najpierwszych z pierwszych; któ­
rzy nie tylko dla siebie tw orzyli i  budo­
wali, ale i  innym wskazywali drogę i  
drogę tę przygotowywali.

Drzw i Października stoją szeroko 
przed narodami otwarte. Wejść w nie 
— to nie taka najłatwiejsza sprawa. Im ­
perializm trzyma swoje narody w cięż­
k ie j niewoli. Niewolę tę obalił szereg 
narodów Europy, obalił naród chiński. 
Do drzwi Października garną się ucie­

miężeni, walczący całego świata. B ije  z 
nich bowiem wspaniałe światło w iel­
kie j prawdy, światło nadziei, światło 
wspanialej przyszłości.

Wyzwolenie ludów, pokój, wyzwolenie 
człowieka — najpiękniejsze ideały ludz­
kie mają swoje imię. Na im ię im  — Paź­
dziernik. Ten ponury, dżdżysty miesiąc 
był prawdziwym majem ludzkości. W 
bólach i  w  męce rodzi się człowiek, W 
bólach i  w  męce rodził się wówczas na 
ulicach Petersburga nowy świat.

Im  więcej narasta la t między nami a 
Październikiem 1917 roku, tym nabiera 
on większego blasku. Dlatego, że dzieło 
Października spełnia się ciągle, że dzie­
ło Października rozwija się — iw  sa­
mym Związku Radzieckim i  na całym 
świede. W różnych sposobach, w róż­
nych warunkach, ale spełnia się, dosko­
nali, rozwija...

Sprawa socjalizmu rośnie różnymi 
sposobami: sprawa socjalizmu to zarów­
no wałka uciemiężonych jeszcze ludów 
w A zji, Afryce i  w Ameryce. To czyn­
ny protest mas w zachodniej Europie 
przeciwko nędzy i  przygotowaniom wo­
jennym, jak  i  budowa w  Polsce czy w 
Chinach nowego domu czy nowej fa­
bryki. Socjalizm to bowiem sprawa 
ludzka, najbardziej ludzka i jedynie 
ludzka.

Od sprawy człowieka wyszedł, ze 
sprawy ludzi wyszedł i  ty lko w związ­
ku ze wszystkimi ludzkim i sprawami 
rośnie i  potężnieje. Imperializm, kapita­
lizm  to znaczy spisek przeciwko czło­
wiekowi, walka o zysk bez zwracania 
uwagi na ludzką nędzę, poniewierkę, 
głód i  śmierć. Socjalizm — to znaczy 
zawsze czujna troska o ludzkie sprawy. 
Ci, co szturmowali Pałac Zimowy, ci, co 
rychtowali armaty z „Aurory“ , ci co kie­
row ali powstaniem petersburskim my­
śleli o sobie, myśleli o swych dzieciach 
i  żonach, o braciach z miast i  wsi Rosji 
i całego świata. Dziś ich czyn daje wspa­
niałe rezultaty.

Gdy dziś w Polsce buduje się nowe 
życie, gdy to życie staje się z dnia na 
dzień lepsze, pamiętaj: to dzięki Paź­
dziernikowi masz to wszystko — O j-' 
czyznę, dom, pracę i  wolność. Masz 
szczęście życia w  epoce budowania so­
cjalizmu. Będziesz m iał życie coraz lep­
sze, coraz piękniejsze':

JAN SZELĄG

N i e c h  ż y j e  X X X V I  r o c z n i c a  

W i e l k i e j  P a z d z  i e r n i k o w e j  

R e w o l u c j i  S o c j a l i s t y c z n e j !

P rzyp ływ  rew olucy jny narastał.
Nastąpił okres ożywienia i odnowienia Rad, okres 

bolszewizacji Rad. F a b ryk i, oddziały wojskowe, w y ­
bierające na nowo swych delegatów, posyłają do Rad 
zamiast m leńszewików i eserowców, przedstawicieli 
p a rtii bolszewickiej. N azaju trz po zwycięstwie nad 
korniiowszczyzną, w  dniu 31 sierpnia (13 września), 
Rada Piotrogrodzka wypowiada się za po lityką bol­
szewików. Dawne mleńszewicko-eserowskie prezy­
dium  R ady Plotrogrodzkiej z Czcheidzem na czele 
podaje się do dym isji opróżniając miejsce dla bol­
szewików. 3 ( l i )  września przechodzi na stronę bol­
szewików Moskiewska Rada Delegatów Robotni­
czych. Eserowsko-mieńszewickie Prezydium  Rady  
M oskiewskiej również podaje się do dym is ji zw al­
niając drogę dla bolszewików.

( j j l i i t o r ia  W K P fb J " , sir. £29 J

Po uzyskaniu większości w obu stołecznych Radach Delegatów Robot­
niczych i  Żołnierskich, ’bolszewicy mogą 1 muszą wziąć władzę państwową 
w swoje ręce.

Mogą, albowiem aktywna większość rewolucyjnych elementów ludu 
obydwu stolic wystarcza, aby porwać masy. pokonać opór nieprzyjaciela, 
rozlbić go, zdobyć władzę i  utrzymać ją. Albowiem proponując nie­
zwłocznie demokratyczny pokój, przekazując niezwłocznie ziemię chło­
pom, przywracając demokratyczne instytucje i  swobody, zdeptane i  ¡roz­
bite przez Kiereńskiego, .bolszewicy utworzą tak i rząd, którego n ik t nie 
obali.

W. I. l.ENIN
(Z  Hstu do K C , K o m ite tu  P io tro g rod zk iego  i  K o m ite tu  M o­
skiew skiego S D PR R )

Rząd
do bogaczy

ogonem
merda.

Co? i
Będziem y go uznawali? I

W ał ich:n  
Ten pomruk

dobywał się
szmerem

i grzmotem
spoza

kiereńskich
więziennych krat.

W fabrykach
stalą zębatek grzechotał,

Docierał
po trapach

do w iejskich chat.
Cudze

partie
puszczali z kw itk iem .

Co za pociecha
z sejmu kumoszek?!

I  obracały się
za bolszewikiem

głosy
i  siły,

i  grosze.

W Ł O D Z IM IE R Z  M A JA K O W S K I
(z  poem atu ,,D obrze“  f

«



Po rozgrom ieniu kor- 
niłowszczyzny mieńsze- 
w icy i eserowcy zrobili 
Jeszcze Jedną próbą 
osłabienia narastające­
go przyp ływ u rewolu­
cyjnego. W  tym  celu 
l t  (2S) września JS17 ro­
ku zwołali oni Ogólno- 
rosyjską Naradą Demo­
kratyczną, składającą  
nią z przedstawicieli 
p a rtii socjalistycznych, 
ugodowych Rad, zw iąz­
ków zawodowych,
ziemstw, ster handlowo- 
przem ysłowych i od­
działów wojskowych.
Narada w yłoniła  Przed- 
parlam ent (Tymczasowa 
Rada R epubliki). Ugodowcy sądzili, że przy pomo­
cy Przedparlam entu pow strzym ają pochód rew o­
lu c ji i  zawrócą k ra j z drogi rew olucji radzieckiej 
na drogą rozwoju burtuazyjno-konstytucyjnego, na 
drogą parlam entaryzm u kurtuazyjnego. Lecz była  
to beznadziejna próba zbankrutowanych polityków , 
usiłujących obrócić wstecz koło rewolucjL

(„H ia to ria  W K P (b )“  »tr. tiO t

Narada Demokratyczna nie reprezentuje 
większości rewolucyjnego ludu, lecz jedynie 
ugodową, drobnoburżuazyjną górę.

Narada Demokratyczna oszukuje chłopstwo, 
nie dając mu ani pokoju, ani ziemi.

Jedynie rząd bolszewicki zaspokoi chłop­
stwo.

W. L LENIN
(z  L istu  do K C , Kom itetu Piotrogrodzkiego i K o ­

m itetu Moskiewskiego S D P R K )

7 października w  Pałacu M ary jsk im  rozpoczął 
obrady Przedparlam ent. N a posiedzeniu inaugura­
cy jnym  b y li obecni przedstawiciele in stytucji spo­
łecznych, p rzyb y li także m inistrowie i wyżsi urzęd­
nicy. M iejsca z praw ej strony 1 pośrodku za ję li k a ­
deci. Bogaci kupcy moskiewscy, w ie lcy przem y­
słowcy petersburscy, obszarnicy z prow incji, ku ­
łacy i kam ienicznicy — m ają w yrokow ać o „losach 
rew olucji“ . W śród nich służalczo kręcą się m ień- 
szewicy i eserowcy. Wszyscy oni razem  niespokoj­
n ie  I gniewnie spoglądają na ław y po lew ej stro­
nie. gdzie usadowili się bolszewicy.

Posiedzenie zagaja K iereóski. P ow itany oklaska­
m i praw icy i centrum , K lereński podniesionym gło­
sem uskarża się, że n ik t nie słucha Jego rozkazów, 
że arm ię opanowali bolszewicy.

...Nudnie i długo ciągną się w yb ory  sekretarzy  
i ich zastępców. W  tym  samym czasie ..wodzowie“  
Przedparlam entu naradzają się, ja k  zapobiec w y ­
stąpieniu bolszewików na posiedzeniu. Bolszewicy 
uporczywie domagają się udzielenia im  głosu dla 
ogłoszenia swoje] deklarac ji. Wreszcie, po w ielo­
krotn ie  powtórzonym  żądaniu, A w ks jentjew  udzie­
la  głosu przedstawicielowi fra k c ji bolszewickiej. 
D eklaracja bolszewików doprowadza posłów b u r-  
Zuazyjnych i ugodowych do wściekłości. Charakte­
rystyka dana przez bolszewików rządowi K iereń - 
skiego, jako  „rządow i zdrajców ludu“ , doprowadza 
ich do pasji. Hałasują, przeszkadzają bolszewikom  
w  odczytaniu deklarac ji.

— Precz z trybuny — krzyczą rozjuszeni kadeci
— Milczeć, K iszktny — B uryszkinyl — odpowia­

dają im  z ław  bolszewickich.
Kooperatyści z w ykrzyw io n ym i z  wściekłości 

tw arzam i, kadeci z rad m iejskich, rozzłoszczeni z  
powodu ich zdemaskowania, ugodowcy z  od dawna 
ju ż nie wybieranych ponownie K om ite tów  W yko­
nawczych w yskakują ze swoich m iejsc, z podnie­
sionymi pięściami rzucają się ku trybunie. Pod 
gradem głośnych obelg i  zniewag ze strony kade­
tów i „obrońców" bolszewicy po ogłoszeniu dekla­
rac ji opuszczają salę.

— Szczęśliwej drogi! — rozlega się jak iś  złośliwy  
ł  d rw iący głos.

— Jeszcze się zobaczymy! — proroczo odpowia­
dają bolszewicy.

K om ite t C entralny przełam ał opór sabotażystów. 
P artia  zerwała z Przedparlam entem , w  którym  
kom tlow cy pod osłoną ugodowców przygotow y­
w a li atak przeciw  rew olucji. Robotnicy i  masy pra­
cujące zrozum ieli. Ze n ie  czas na ilu z je  pokojowe. 
Jedynie ofiarna w alka  mogła rozstrzygnąć o lo­
sach rew olucji.

(„D z ie je  w o jny domowej w ZSRR“  t. I I ,  str. SSJ

BRACIA JEDNEGO SZTAM
TADEUSZ RADWAŃSKI

Tadeusz Radwański — autor niniejszych wspomnień, jest 
weteranem  polskiego ruchu robotniczego. Od roku U M  
by ł członkiem  S D K P iŁ , b ra ł udział w  akcjach rew olucy j­
nych IMS roku. W  okresie R ew olucji Październikowej w a l­
czy o utrw alen ie w ładzy Rad. Czynny Jest przy organi­
zowaniu polskich oddziałów rew olucyjnych, walczących o 
zwycięstwo proletariatu . B y l również publicystą S D K P iŁ , 
pisywał do postępowego „Głosu“  warszawskiego, k tó ry  w  
latach JW1—IMS zb liży ł się do S D K P IL -u  i chętnie udzie­
la ł swych ko lum n je j publicystom. W  okresie m iędzywo­
jennym  Radwański b y l działaczem K P P  i publicystą pra­
sy kom unistycznej.

Wspomnienia Tadeusza Radwańskiego obejm ują lata  
3*43—IM  i. B y ł to okres trzech kolejnych, po sobie następu­
jących, stra jków  m urarzy  warszawskich.

K ryzys przem ysłowy targa im perium  rosyjskim . W  w ie­
lu  ośrodkach przem ysłowych Rosji wybuchają raz po 
raz s tra jk i. Robotnicy żądają poprawy w arunków  m ate­
rialnych, praw , wolności. Ruszyły potężnie masy chłopskie 
na U ra lu  i nad Wołgą. Zapłonęły dw ory obszarnicze.

W ślad za proletariatem  rosyjskim  ruszyła do w a lk i pol­
ska klasa robotnicza. Zastrajkow ali w łókniarze Białegosto­
ku , Łodzi, Częstochowy, s tra jku ją  m etalowcy. Pierwszego 
M a ja  1M3 roku dochodzi w  W arszawie do licznych starć 
z policją i  kozakam i. B y ł to „ponury dzień dla caratu, 
wspaniały dzień d la  bliskiego tryu m fu  wolności politycz­
nej i  socjalizmu“  — pisał organ S D K P iŁ  —  „Czerwony  
Sztandar“ . N a  czele rew olucyjnych robotników polskich 
stanęła S D K P iŁ , partia  sojuszu z rew olucją rosyjską, w y­
chowująca masy robotnicze w  duchu internacjonalizm u, 
w  duchu przy jaźn i i  współdziałania z bratn im  rosyjskim  
m chem  robotniczym , jedyna partia , walcząca o praw ­
dziwe wyzw olenie narodn polskiego. P artia  Róży Luksem ­
burg, Juliana M archlewskiego, Feliksa Dzierżyńskiego  
wskazała klasie robotniczej Jej naturalnego sprzym ierzeń­
ca, braci jednego sztandaru. „N iech polski lud roboczy — 
głosiła jedna z odezw S D K P iŁ  — ręka w  rękę z ludem  
pracującym  całej Rosji, pod wspólnym sztandarem socjal­
ne j dem okracji powstanie przeciw carskiemu rządowi...“

S tum ilow ym i krokam i zbliżała się rew olucja , nadciągała 
burzliw ie  i  groźnie.

W rzenie strajkow e ogarnia coraz to nowe gałęzie prze­
mysłu. Po w łókniarzach 1 m etalowcach przyszła ko le j na 
m urarzy. D w a s tra jk i o charakterze ostrzegawczym, p ie rw ­
szy w  roku 1M3, drugi w  kw ietn iu  roku IM 4, w ykazały , że 
budowniczych W arszawy stać na w ie lką  i  bojową akcję  
polityczną. Za strajk iem  powszechnym w ypow iedziały się 
załogi wszystkich większych budów warszawskich. W  dniu  
U  sierpnia 19M roku  budowniczowie W arszawy porzucili 
pracę. W ystąpili „zgodnie a razem “ . S tra jk  objął dziewięć  
tysięcy m urarzy .

S tra jk  zorganizowała i  przeprowadziła S D K P IŁ . A utor  
wspomnień działał z ram ienia p a rtii w  ak c ji strajkow ej 
m urarzy . M urarze nie ograniczył! się do żądań ekonomicz­
nych; ich wystąpienie przekształciło się w  potężną akcję  
polityczną. S tra jku jący  wyszli na ulicę domagając się 
praw. Po dwudziestu sześciu dniach trw an ia  stra jku  przed­
siębiorcy t władze carskie m usieli się ugiąć i  pójść na 
ustępstwa. Solidarność zatryum fow ała!

W ielu  sprzymierzeńców zdobyli w  tych dniach m urarze  
warszawscy. Ich sym patykom  poświęca autor wspomnień 
sporo m iejsca.

N am iętnym i pom ocnikam i socjaldem okratów i walczą­
cych robotników b y li gazeciarze warszawscy, kolporterzy  
prasy S D K P iŁ . W yrasta li i  do jrzew ali z gazetami rew olu­
cy jnym i pod pachą. W ie lu , w ie lu  z nich zginęło w  cyrku ­
łach policyjnych pod ko lbam i karab inów  1 bucioram i żoł­
dackim i.

M ik o ła j D rugi ł  Ostatni n ieraz w yraża ł życzenie, aby  
m urarze warszawscy zbudowali m u w  swym  mieście trze­
cią stolicę jego im perium .

Stało się inaczej. W  ciągu ubiegłych 54 la t burza rewo­
lu c ji zm iotła z powierzchni ziem i Rom anowów 1 innych, 
a synowie rew olucyjnych m urarzy warszawskich wznoszą 
dziś coraz to piękniejsze i  okazalsze gmachy godne naszej 
epoki, godne m iasta chw ały narodowej, socjalistycznej 
W arszawy. (J. K .)

S ŁYNNY przed półwiekiem budowniczy, twórca Kanału Sueskiego, Lesseps, wróżył naszej stolicy, 
że za pięćdziesiąt la t będzie ona największym i  najważniejszym miastem Europy środkowej.

Na razie była ona wszakże miastem niezwykle — jak na swą ludność, liczącą mniej więcej tyleż 
stałych mieszkańców, co dzisiaj — małym. Na południu granicę je j oznaczały rogatki mokotowskie 
(zachowany po dziś dzień budyneczek poborcy podatku rogatkowego na Placu U nii Lubelskiej) 
i  belwederekie — tuż-przy początku wąskotorowej kolejki, skąd ku Alejom Ujazdowskim prowadzi­

ła obok Pałacu Belwederskiego wąska, zabrukowana „kocim i łbam i“  uliczka, tak stroma, że wspięcie się nią na 
rowerze było wyczynem sportowym, godnym braci Barańskich, najsłynniejszych cyklistów owych la t.

N a zachód — rogatki Jerozolimskie, W olskie i  Górczewskie, leżące na lin łi u licy Okapow ej. N a  północ — rogatki Powązkow­
skie, Muranow skie oraz Cytadela, stojąca tu i  za dworcem kolejow ym , dziś zw anym  Gdańskim , wówczas zaś Nadwiślańskim .

Prawobrzeżną część Warszawy — Pragę ograniczała od północy lin ia  kolejow a do M ław y, na południu m iasto n ie  sięgało 
nawet do (nieistniejącego jeszcze) mostu Poniatowskiego. Saska Kępa była podówczas swego rodzaju lunaparkiem , podzielonym  
na kU ka dziesiątków ogródków piw nych, z huśtawkam i, karuzelam i, pokazami wędrownych m agików oraz innych tego po­
kro ju  artystów.

N a  wschód — Bródno, zarówno Stare Jak Nowe, leżały daleko poza granicam i miasta, podobnie Jak Grochów.
Poza ty m i granicam i budować powyżej jednego piętra n ie  było wolno. W zbraniały tego władze wojskowe, ponieważ ota­

czające Warszawę fo rty  chciały m ieć nieskrępowaną zabudowaniam i możność wzajemnego obstrzału ‘arty lery jsk iego na w y ­
padek ewentualnego zajęcia jednego z  tych fo rtów  przez wojska nieprzyjacielskie.

N a obszarze — m ierząc „na oko“  — m niej w ięcej dzlesięćkroć szczuplejszym od dzisiejszego, tram w aj, ciągniony przez Jedne­
go konia, biegnącego żw aw ym  truchtem , stanowił względnie wystarczający środek masowej kom unikacji m iejskiej.

Pozostawił on, niestety, zb y t duży ślad w  zbiorowej psychologii warszawiaków, w  postaci zw yczaju w skakiw ania i w yska­
kiw ania z  tram w aju  podczas biegu. W tedy było to całkiem  bezpieczne i  praktyczne, szczególnie — na przyk ład  — dla sprze­
dawców gazet, których większość um iała naw et przeskakiwać przy m ijan iu  się dwóch tram w ajów , biegnących po równoleg­
łych szynach w  strony przeciwne, z  Jednego na drug i. Ten  w yczyn lekkoatletyczny posiadał, m ówiąc nawiasem, ogromną 
wartość społeczno -  polityczną, um ożliw iając znakom icie w ym ykan ie  się pościgowi „h in tó w “ (łapaczy policyjnych) przy 
kolportażu u licznym  lite ra tu ry  n ielegalnej, k tó ry  ju ż  w tedy zaczynał się rozw ijać.

Chłopcy, sprzedający codziennie gazety warszawskie, z największą ochotą b ra li do kolportażu „Czerwony 
Sztandar“ , gdy się tylko nowy numer tego pisma „podziemnego“ ukazał na mieście.

Ulicznik warszawski owego czasu był żywiołowym rewolucjonistą z pewnością w  niemniejszej mierze, niż 
„gamm de Parts“ jeszcze o drugie pół wieku dawniej, acz nie ma on dotychczas swego Victora Hugo, który by go 
należycie uwiecznił dla wdzięcznej pamięci pokoleń następnych.

W zwycięstwach w ielu bitew rewolucyjnych proletariatu Warszawy sprawna, zawsze gotowa a nieulękła po­
moc chłopców-gazeciarzy odegrała rolę ogromną, niekiedy decydującą, a ocenianą bodaj jedynie przez doświad­
czonych organizatorów w ałki rewolucyjnej.

Jednym z takich Uliczników warszawskich by ł syn towarzysza „Gruchy“ ; ojciec murarz, w ybitny działacz 
organizacji warszawskiej Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i  L itw y, zarekomendował md go jako „łobu­
ziaka spod ciemnej gwiazdy“ . Dodał przy tym, już półgłosem, aby przedstawiony w  ten sposób dodatkowego 
komentarza nie słyszał: „A le to nie szkodzi. Będą z niego ludzie. Ja też nie jestem święty“ .

W  ł i f czy sl meJ ’ z  Pewnością dużo ła tw ie j było zostać św iętym i rybakom  znad jeziora Genezareth niż m urarzow i w ar­
szawskiemu. Zarówno ze względu na w arun k i pracy. Jak — i to szczególnie — ze względu na w aru n k i m ieszkaniowe.

J ° . .  , adomlć sobie zresztą, ja k ie  mogły być w aru n k i m ieszkaniowe ogromnej większości mieszkańców Warsza- 
w y pięćdziesiąt la t tem u, przy dziesięciokrotnie m niejszym  obszarze m iasta, a m niej w ięcej te j samej liczbie mieszkańców. 
” . * . * * “  lilip uc i obszar ówczesny W arszawy dopiero się zabudow yw ał. O t. na przykład , na u licy M arszałkowskiej, ju ż  od u licy  
Pięknej ku  rogatkom, po obu stronach ciągnęły się przew ażnie parkany, odgradzające od chodników systemu klawiszowego 
puste place lub ogrody.

System klawiszowy polegał na tym , te  na poprzecznych belkach, um ocowanych co k ilk a  m etrów  pomiędzy parkanem, 
względnie ścianą domu. ą rowem , dzielącym  chodnik od jezdni — leżały odpowiedniej długości deski, doskonale zbaiansowane 
na ta k ie j beh». Gdy w  porze deszczowej rowy, k iedy indziej ślicznie zastępujące uliczne zieleńce, by ły pełne wody, nie  
brakło je j też rzecz naturalna — pod ow ym i deskami. W stępując z Jednej deski na drugą, przechodzień swym  ciężarem  
podnosił dość wysoko drugi koniec deski, k tó ry  — po dojściu przechodnia do środka — autom atycznie opuszczał się, dając  
w rezultacie strzelistą fontannę, no i  bezpłatny prysznic dla przechodnia. W  w ypadku, gdy przechodniem tym  by ł spieszący do 
roboty łub  z roboty m urarz, b y l to zarazem jed yn y rodzaj kąp ie li, z  jakiego m ógł on korzystać, gd y t o prysznicach łazienko­
wego typu ani na budowach, an i w  mieszkaniach robotniczych podówczas naw et n ie  m arzyło się.

Murarze mieszkali przeważnie jeszcze o wiele gorzej od innych robotników warszawskich — niemal wyłącz­
nie w  suterenach, „kątem“ , gdy by li nie żonaci, lub odnajmując kąty swej piwnicznej izby sublokatorom, gdy 
byli ojcami rodziny.

W takie j izbie, nie wyższej nad dwa metry, z okienkiem z sześciu szybek wielkości 20 x 20 centymetrów każda, 
pod samym sufitem, a na poziomie chodnika ulicznego, żyło — a raczej gniło i  dusiło kię — nieraz do trzydziestu 
istot ludzkich. /

Murarza-czeladnika, zarabiającego nie więcej niż dwa ruble dziennie, a częściej dużo m niej, przez sezon bu­
dowlany, trwający najwyżej siedem do ośmiu miesięcy w ciągu roku, na lepsze mieszkanie nie było stać.
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Z E  W S P O M N I E Ń  
S T A R E G O  E S D E K A

Nie próżnowali oczywiście przez długie miesiące przymusowego bezrobocia 
w  swoim zawodzie.

listopadzie prawie każdy murarz obchodził ulice z wielką szatkownicą do ka­
pusty, kiszonej przez gosposie mieszkań wielopokojowych, posiadające piwnice 
własne.

Po ¡tym parotygodniowym najwyżej sezonie dodatkowym w przemyśle żywnoś­
ciowym m ie li zatrudnienie zarobkowe już tylko ci spośród murarzy, którzy posia­
dali znaczniejsze uzdolnienia ¡artystyczne.

Przygotowywali oni na okres świąt Bożego Narodzenia d karnawał „szopkę kra­
kowską z dekoracjami“ — przenośny teatrzyk kukiełkowy, z którym  obchodzili 
miasto, dając na zamówienie przedstawienia dla dzieci w  mieszkaniach albo i  na 
klatkach schodowych. Proszę wziąć pod uwagę, że było to nie tylko źródło dochodu 
dla architekta, dekoratora teatralnego, rzeźbiarza główek kukiełkowych, krawca 
teatralnego, autora libretta, reżysera i wielogłosowego wykonawcy ról w jednej 
osobie, lecz zarazem dzielna propaganda co najmniej antyińonarchistyczna.

Towarzysze nasi, którzy — podobnie jak wspomniany wyżej „Grucha“ — cha­
dzali regularnie z szopką, o ile  nie siedzieli w  więzieniu, um ieli wkładać w zmie­
niane co roku kuplety scen z królem Herodem, Małgorzatką, która tańcowała z hu­
zarami i in „ składających się na godzinną albo i  dłuższą treść przedstawienia — 
mocpą, aktualną treść rewolucyjną, socjalistyczną i  narodowo-wyzwoleńczą, wy­
mykającą się — jak cały ten lekceważony przez głupią władzę teatr ludowy — 
przed surową cenzurą, ciążącą nad wszelką inną twórczością artystyczną i literacką.

Po Środzie Popielcowej, w  W ielkim Pośde, c i murarze-artyści b ra li się do magii 
— białej i  czarnej, W zakresie ¡białej ¡magii odlewali z cukru z krochmalem baranki 
wielkanocne, bez których nie odbywał się żaden stół ze „święcotiem“ .

Z dziedziny czarnej magii iabrykowałi przeróżne przyrządy do zadziwiających 
sztuk magicznych, pokazywanych przez sztubaków, a nieraz i  przez dorosłych' ma­
gików -a ma to rów, według podręcznika „Bosko Czarnoksiężnik“ i  z własnej inwencji 
w  te j dziedzinie „wiedzy tajemnej“ .

Znakomitym, pełnym Inwencji magikiem był — między innym i — wspomniany 
towarzysz „Grucha“ . Przydało mu się to ¡bardzo w kilka la t później, gdy zr swą 
działalność rewolucyjną w  rewolucji 1905 r. skazany został na zesłanie na daleką 
północ imperium carskiego. Znalazł wtedy i  możność zarobkowania i  znaczną 
swobodę ruchu. W ielka Rewolucja Październikowa roku 1917 powołała go do sze­
regów A rm ii Czerwonej. W szeregach tych poległ śmiercią bohaterską pod Syzra- 
niem w boju z białogwardzistami. >

W yrabiali też podczas wielkopostnego martwego sezonu murarze warszawscy 
różne drewniane zabawki dla dzieci do sklepów. Pamiętam z czasów mego własnego 
dzieciństwa jedną z takich zabawek, kupionych dla mnie. Był to drewniany Nie­
miec szeroko otwierający za odpowiednim pociągnięciem deszczułki, na której go 
zmontowano, żarłoczną gębę. Gdy miałem dostać jakieś szczególnie nieprzyjemne 
lekarstwo, wlewałem mu najpierw jedną łyżeczkę w  otwartą gębę, co mi znacznie 
osładzało gorycz połykanego przeze mnie paskudztwa. Skoro mój Niemiec się na 
nie nie krzyw ił, to j-użci i  mnie nie wypadało...

Dodatkowe dochody, powyżej wspomniane, pozwalały opędzać jako tako koszty 
utrzyrwania na poziomie mieszkaniowym — sutereny, a żywnościowych — „m u­
larskiej pieczeni“ — jak nazywano w  owych czasach wątrobę wołową, która ko­
sztowała czterokrotnie taniej od innego mięsa wołowego, „hycla“ , czyli najtań­
szego gatunku salcesonu, biorącego swą nazwę od domniemanego źródła surowca, 
a nawet parówek i serdelków,-głośno reklamowanych przez ulicznych sprzedaw­
ców tych specjałów w przyśpiewce: „Choć z kota, ale dobra robota“ . Murarz m m i 
stale jadać mięso, inaczej nie wydoła pracy. Kartofle i  kapusta też niemało kosz­
tują.

Koniec końców, doszło się dio przeświadczenia, że nie da rady bez strajku.

Drodzy towarzysze, wydarzenia ta k  jasno n a k re ś la ­
ją  nam nasze zadanie, że Zw lekanie sta je  bez­
względnie zbrodnią,

Ruch agrarny narasta. Rząd wzmaga dzikie represje, 
w  wojsku sympatie dla nas rosną (w  Moskwie 93% 
głosów żołnierzy za nami, fińskie wojska i  flo ta  są 
przeciwko rządowi, oto ogólne relac je Dubssowa o 
froncie),

W  Niemczech początek rew olucji Jest w y ra ź n y , 
zwłaszcza po m asakrze. W ybory w Moskwie — 47% 
bolszewików — olbrzym ie zwycięstwo. W raz *  lew ico­
w ym i eserowcami stanowim y wyraźną większość.

...Zw lekanie — to zbrodnia. Czekanie na zjazd Rad  
— to dziecięca zabawa, formalność, haniebna zabawa 
w  formalność, zdrada rew olucji.

...Jeżeli naw et K iereński ma pod P itrem  jede n  czy 
dwa korpusy konnicy, będzie się m usiał poddać. Rada 
Piterska może przeczekać, agitu jąc za moskiewskim  
rządem radzieckim . Hasło: władza Radom, ziemia 
chłopom, pokój narodom, chleb głodnym.

Zw ycięstwo Jest zapewnione i istnieje dziewięć dziesiątych prawdopodobieństwa, 
że bez przelew u k rw i. —

Czekać, to zbrodnia wobec rew olucji.
Pozdrowienie 

N . L E N IN
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Fa łszyw a le g itym ac ja  na nazwisko K . P . Iw anow a, k tó re j używ a ł W łodz im ie rz  L e n in
w  okresie u k ry w a n ia  się.

P o  otrzym aniu tego listu K om ite t Centralny 3 października postanowił zawezwać 
Lenina do P iotrogrodu, aby być z  nim  w  stałej 1 ścisłej łączności.

...O trzym awszy uchwałę K om itetu  Centralnego, w zyw ającą go do Piotrogrodu, W ło­
dzim ierz I ljic z  postanowił udać się pociągiem do stacji R ajw oia na granicy fińskiej; 
a stam tąd raz jeszcze na parowozie tego samego maszynisty Jaław y — do stacji 
U dielnaja.

Lenina znów Scharakteryzow ano i przebrano. 7 października o godz. 2 m in. 25 Le­
n in  i  Rachja w siedli do pociągu. U m ó w ili się, że n ie  w ejdą do wagonu, lecz pozosta­
ną na pomoście. M ie li ze sobą rozm awiać po fińsku, a Lenin  powinien ty lko  od cza­
su do czasu odpowiadać jednosylabowym  „ ja “ albo „Jej“ , co oznaczało „tak"  — „nie".

W  wagonie panował w ie lk i tłok. Rachja, ja k  było umówione, zaczął m ówić po fiń ­
sku. Lenin  odpowiadał naopak: tam, gdzie należało powiedzieć „ ta k“ , robił przeczący 
ruch głową, a gdzie należało powiedzieć „n ie", odpowiadał krótko  ..tak“ ,

Do R ajw o ły jednak dojechali szczęśliwie. Po w yjściu z wagonu Lenin  poszedł 
wzdłuż toru kolejowego jak ieś półtora kilom etra od miejsca, gdzie Jaława ładował 
drzewo na parowóz. W łodzim ierz Iljic z  schował się w  krzakach, Rachja zaś wszedł 
na parowóz. Jaława z trwogą szepnął mu. że. ja k  mu się zdaje, jacyś dw aj osobnicy 
Ci’serwują p a iW ó z . Wobec tego poradzi! im  pójść torem  w kierunku stacji, on zaś 
ju ż  ich dogoni. Lenin  tak też uczynił. Do odejścia pociągu pozostawała jedna m i­
nuta, ale Jaław y wciąż jeszcze nie było. Wreszcie ukazała się szybko mknącą loko­
m otywa. Jaława gw ałtownie zaham ował i  Lenin wsaedł na parowóz. Maszynista spo- 
ko jn ie  przyczepił parowóz do pociągu.

.*D zie je  w o jn y  dom ow ej w  IS R R “  * t r .  32 i

W kabinie lokom otywy czuje się Jtti bliskość Piotrogrodu. Maszynista z natęże­
niem  w patru je się w  ciemność,

W asyli podaje Leninow i rew olw er: ,
— W łodzim ierzu Iijic zu , weźcie browningi '
— N ie , nie wezmę! P artia  poleciła wam  dostawić m nie w ca łkow itym  porządku

więc dostawiajcie. e s .
— W  takim  razie odejdźcie od okna
— Proszę bardzo...

żąda stanowczo Wasyli.

Pociąg dojeżdża do peronu.
Wzdłuż całej jego długości ustawieni są w  dwuszeregu Junkrzy. Jeszcze pociąg nic 

stanął, a Już rzucają się ku wszystkim platform om , wskakują na stopnie.
— Przygotować dokum enty!
—  Wasze papiery!
Hałas, głosy protestu. Dokum enty sprawdza się na całej stacji.
Spekulanci chowają się lęk liw ie , ale zauważywszy, że poszukiwania nie dotyczą żyw ­

ności z jaw ia ją  się na platform ach i chętnie wyciągają swoje dokum enty. G w ar. Zam ęt 
K rzy k i kobiece. ’ ’

Wasyli, zeskoczywszy z lokomotywy, odczepia ją z pośpiechem. Lokomotywa 
z miejsca nabiera pędu.

W asyli biegnie za nią, w skakuje na stopień I zaraz potem słychać gwizd.
Junkrzy gonią lokom otywę, która jednak szybko uchodzi dalej wprzód, w ciem­

ność.
W  pewnej odległości od stacji lokom otywa ham uje pęd. Gdzieś, poza n la w  dali 

słychać gw izdki Junkrów.
— Przybyliśm y — powiada staruszek maszynista.
Lenin ściska mu rękę:
— Serdeczne dzięki, towarzyszul
Lenin i W asyli schodzą na puste tory i zn ika ją  w ciemności.

(Ze scenariusza M. Rom m a  „Lenin *r P aźdz ie rn iku )

s



P usta  u lic a  p io tro g ro d zka . C iem ny dom . W zd łuż do­
m u, tam  i  z po w ro tem , przechadza się mężczyzna, d ru g i 
s to i p rz y  b ram ie .

Z  b ra m y  w ych o d z i W asy li, rozg ląda się. Jeden z w a r­
to w n ik ó w  podchodzi do niego.

— N o i  co? — p y ta  z n ie c ie rp liw o śc ią .
— R ozstrzyga ją .
— Cóż ta k  długo?
— Ś w ia to w e j w a g i spraw ę ro zstrzyga ją , a je m u  d łu ­

go! — odpow iada W asy li. — U w aża j, uw aża j, uw aża j.
L e n in  s to i pod  lam pą  i  z gn iew em  g ro m i p rz e c iw n i­

kó w . O grom ne czoło, ostre, ra p to w n e  ru c h y  rą k .
W śród s łucha jących  — S ta lin , D z ie rżyń sk i, S w ie rd ło w ,

U r ic k i.
— N ie  w idzę  żadnej ró żn icy  m ięd zy  ty m , co p ro p o ­

n u je  T ro c k i, a ty m , czego chcą K a m ie n ie w  z Z in o w je -  
w em  — m ó w i L e n in . — O byd w ie  p ro p o zyc je  oznaczają: 
czekać. A  czy czekać z jazdu  Rad, czy Z e b ra n ia  U sta­
w odawczego, to  ju ż  w szys tko  jedn o . No, n a jw id o czn ie j 
nasze d ro g i s ię rozeszły. M y  n ie  będz iem y czekać, aż
bu rżuaz ja  z d ła w i re w o lu c ję ! S łusznie po w ie d z ia ł tow a rzysz S ta lin , że nam  n ie  w o ln o  
czekać.

S ta lin  s łucha z uw agą  s łów  swego w ie lk ie g o  na uczyc ie la  i  p rzy ja c ie la .
— P ro p o zyc je  T ro ck ie g o  i  K a m ie n ie w a  z Z in o w je w e m  to  a lbo  zu p e łn y  id io ty z m , 

a lbo  zupełna zd rada ! — g rz m i g n ie w n ie  L e n in . — C i ża łośn i pesym iśc i za rzuca ją  nas 
tu  bez końca  s w y m i p y ta n ia m i: Jeżeli, je ż e li, je ż e li... P rzyp o m in a  m i to  a fo ryzm : 
„Je d e n  d u re ń  zd o ln y  je s t zadać dziesięć ra zy  w ię ce j p y ta ń , n iż  dz ies ięc iu  m ędrców  
zd o ła łoby  n a  n ie  odpow iedz ieć“ .

Śm iech.
W  p rze d p o ko ju  W a sy li i  s ta ry  ro boc ia rz  za m ie n ia ją  spo jrzen ia . T w arze  ich  p ro m ie ­

n ie ją  zadow olen iem .
— P ow ta rzam : kon ieczne je s t po s taw ien ie  z całą stanowczością sp raw y n a tych ­

m iastow ego zb ro jneg o  pow stan ia  — c iągn ie  I l j ic z  — na tychm iastow ego  p rze jęc ia  
przez R ady ca łe j w ła d zy , z jednoczesnym , szybk im , zaska ku jącym  n a ta rc ie m  na  P i-  
te r  naszych trze ch  g łó w n ych  s ił:  f lo ty ,  ro b o tn ik ó w  i  od dz ia łów  w o jsko w ych .

(Ze scenariusza M . R om m a  „L e n in  te P aźdz ie rn iku " )

...Dzisiaj z ordynansem:
ryczę m i:

ej, chamie,
wyczyścić m i ^

cholewę,
żeby widzieć ry ło  w  n ie j! —

I  rzecz jasna,
mać tw o ją,

a  on —
m oją mamę,

m oją,
najdroższą,

Elżbietę K iriłłow nę.
„N ie , jam  nie za monarchią,

z koronam i, 
z orłam i.

Lecz
dla socjalizmu

wym agam  bazy ja .
N a jp ierw  demokracja,

potem
parlam ent.

K u ltu ry  wymagam!
A  m y co?

A zja .
Jam nawet

socjalista,
choć nie rżnę,

nie palę.
Lecz, czyż to m ożliwe

od razu? —
Gdzież tu?

Powolutku,
po troszku,

po k ro czku ,
po calu...

(Z  poematu W. M a jakow skiego ,J3obrze"J

U  op isany przez L e n in a  rękop is  re zo lu c ji

KC stwierdza, że zarówno sytuacja m iędzynarodowa rew olucji rosyjskiej... Jak 
i  sytuacja wojenna (n iew ątpliw e postanowienie burżuazji rosyjskiej oraz K iereńskle- 
go i s-ki, aby oddać P iter Niem com), Jak i uzyskanie przez partię proletariacką w ię k ­
szości w  Radach — wszystko to w  połączeniu z powstaniem chłopskim oraz ze zwró­
ceniem się zaufania ludu ku naszej p a rtii (w ybory w  Moskwie) — i wreszcie otwarte  
przygotowywanie drugiej kornilowszczyzny... wszystko to stawia na porządku dzien­
nym  powstanie zbrojne.

Stw ierdzając więc, że powstanie zbrojne jest nieuchronne i  że całkowicie dojrzało, 
KC poleca wszystkim  organizacjom p arty jn ym , aby tym  się k ie ro w ały  i z tego punk­
tu w idzenia rozważały i rozstrzygały wszystkie zagadnienia praktyczne (Z jazd Rad 
Obwodu Północnego, wycofywanie wojsk z P itra , wystąpienia moskwlczan 1 mińsz- 
ęzan itd .).

(R ezo lucja  p rz y ję ta  IS .X . na posiedzeniu K C  S D PR R )
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Po trzech krwawych latach przyszedł do umęczonego Kraju Porannej Świe­
żości — pokój. Ale rozejm nie oznacza] jeszcze końca okrucieństw w obozach

jenieckich.

Droga do punktu wymiany... Wszystko, co sjamtąd odrzuca się precz na 
ostatnim etapie jenieckiej poniewierki.



P A K IL S O N G  
WRÓCIŁ 

Z K O Ż E - D O
O p o w i a d a n ie  jeńca

Korespondencja własna „ Świata‘

Phenian, we wrześniu.

HA PUNKCIE wymiany jeńców w  Banmumiżotn 
rzędem stały podstawione sanitarki i  samochody. 
Szare mundury chińskich i  koreańskich żołnierzy 
mieszały się z białym i kitlam i lekarzy i  sanita­
riuszek.

Droga, którą m ieli przybyć, była jeszcze pusta. 
Tuż obok bramy powitalnej czernił się w ostrym słońcu 
jakiś przedmiot. To na ostatnim metrze powrotnej dro­
gi do ojczyzny leżała porzucona przez jeńca proteza. 
Sztuczna noga, którą Amerykanie dali w  zamian za 
własną, rozerwaną przez amerykański granat. Obok 
poniewierał się w kurzu nienawistny Łach — amery­
kański mundur przydzielany w niewoli. W tym  nie 
wraca się do domu. Wszystko, co stamtąd, odrzuca się 
precz na ostatnim etapie jenieckiej poniewierki. Choćby 
i  protezę. Z amerykańskiej ciężarówką przez bramę, 
do swoich, przeniosą towarzysze.

Na drodze podnosi się kurz. Jadą. Zapowiada ich jed­
nak nie tylko zbliżający się szary obłok. Jak zwykle, 
już z daleka słychać urywane, gardłowe dźwięki kan­
taty o K im  I r  Senie. Kolumnę otwierają i  zamykąją 
MP na jeepach. Dziś po raz ostatni eskortują tych ko­
reańskich chłopców. Tu nie mogą już zdusić tej pieśni, 
której nie rozumieją i  której się boją, nie mogą w yr­
wać z rąk tych niepozornych, wyblakłych i  postrzę­
pionych flag, które zostały z serdeczną troską i  pomy­
słowością przygotowane specjalnie na ten dzień, gdzieś 
za zasiekami Koże-do czy Czedżu-do, pod wiecznie 
szperającym okiem strażników obozowych.

Stoją rzędem na samochodach w  wojskowym szyku, 
bosi, w  samej bieliżnie. Ich mundury i  buty powięk­
szyły stertę innych, zaścielających drogę do punktu 
wymiany,

Do samochodów podchodzą oficerowie koreańscy i  
chińscy: „W itajcie w  ojczyźnie!“

Na stojącym najbliżej nas samochodzie jeden z jeń­
ców pochyla nagle głowę. Bezdźwięczny płacz wstrzą­
sa jego drobnym, wyschniętym ciałem. Niezgrabnie za­
słania oczy trzymaną w  ręku chorągiewką. Dobre, 
uspokajające łzy wsiąkają w postrzępiony kawałek 
płótna umocowany do amerykańskiej szczotki do zę­
bów; farbą uzyskaną z czerwonego pudełka chińskich 
papierosów i  z kopiowego ołówka wymalowane na 
płótnie barwy Koreańskiej Bepubliki Ludowej.

Pak U Song wrócił do Ojczyzny. Pak II Song wrócił 
z Koże-do...

„do“ — znaczy po koreańsku wyspa. Koże jest wys­
pą szczególnie piękną: zielone pasmo wzgórz oblane 
trzema morzami.

Wzrok ludzki jest niedoskonały, z daleka wygląda to 
romantycznie i  baśniowo. Z bliska nie w idzi się już 
gór, ty lko  czołgi na górach z lufam i skierowanymi w 
dół na obozy jenieckie. Błękitne, migotliwe morze zo­
stało pod amerykańskim zarządem przeobrażone w 
cuchnącą zatokę, do której uchodzą wszystkie kanały 
i  ścieki. Koże-do z bliska, fo przede wszystkim druty 
i  zasieki. Można by chyba drutam i z tej jednej wyspy 
opasać całą kulę ziemską. Każdy podobóz ogrodzony 
jest potrójnym i zasiekami, każde przejście wewnątrz 
jest wąską uliczką między drutami. Każdy rew ir (k il­
ka bloków jenieckich) odgrodzony jest od drugiego pod­
wójnym i zasiekami i  zazwyczaj jeszcze rowem z wodą. 
Wieże strażnicze zanurzone są W kłębiastej plątaninie 
drutów, wchodzi się na nie po opuszczonej drabinie. 
Aż dziw, że i blok nie został wewnątrz przedzielony 
zasiekami na przegródki — osobno dla każdego jeńca..,

A więc jeszcze blok: żółta, udeptana glina, z boku pas 
ułożonych na niej desek, cienki amerykański koc, I  to 
wszystko. Koże-do widziana z bliska.

Ta wyspa brutalnej przemocy i  zadziwiającego ludz- 
Jpe^o hartu stawała się jednak szczególnie upiorna

wówczas, gdy plątanina drutów ożywała. Kiedy straż­
nicy z wyszytymi na rękawach żółtym i tarczami, na 
których szczerzył zęby czarny psi łeb, rozbiegali się po 
obozie, wiadomo było, że zbliża się szczególnie zła 
chwila: gaz, bicie, rewizja.

Koszmarne były kożedowskie dni i noce. W pewnym 
okresie nie wolno było jeńcom chodzić nocą do la try ­
ny. Dyzenteria jest jednak silniejsza niż zakazy. Czę­
sto rozlegały się wówczas nocą strzały w obozie. Wielu 
towarzyszy nie wróciło już nigdy do "bloku.

Jednym z najcięższych przestępstw był na Koże-do 
śpiew. Pieśń sprowadzała na jeńców granaty gazowe, 
kolby karabinów na grzbiety, okaleczenia, śmierć.

Strachem i nienawiścią napawał zaoceanicznych 
„w yzw olicieli“  na - rozkraczonych nogach widok tych 
udręczonych bezbronnych postaci w  żołnierskich czap­
kach sporządzonych z koszul, z pięcioramienną gwiazdą 
v/yciętą z puszki, od konserw, śpiewających spokojnie 
przez kolczaste zasieki pieśń o swej ojczyźnie i  o swoim 
wodzu. Pieśń oznaczała w  języku władz obozowych 
„komunistyczną demonstrację“ . Jakieś nieuchwytne 
niebezpieczeństwo, coś w rodzaju krwawego spisku, 
który w  każdej chw ili może rozerwać skomplikowaną 
konstrukcję zasieków i  wysadzić w powietrze tę prze­
klętą wyspę razem z je j nieproszonymi panami.

Była w  tym pewna doza racji. Ta niepokonana pieśń 
rozszerzająca się, podchwytywana przez coraz dalsze 
rew iry była demonstracją siły, symbolem idei, której 
me można ujarzmić kolbami ani gazem.

W illi Bredeł opisując w  jednej ze .swoich książek w i- 
dok jeńców hitlerowskich idących do niewoli, spotka- 
nych przez niego w  czasie ostatniej wojny w Związku 
Radzieckim, pisze:

„Niezmiennie powtarzający się obraz: obdarci, wy­
cieńczeni, apatyczni, tępe spojrzenie i  każdy zajęty ty l­
ko swym, losem. Tak wloką się jeden za drugim W 
twarzach ich wyczytać można trwogę lub obojętność

S T '?  , b,ez™dfiejnoŚ£... Nie dźwigają, co 
i  rawda, ciężkich łańcuchów, ale uginają się pod nie­
widocznym ciężarem; nie są otoczeni masą groźnie 
napierającej gawiedzi, a jednak głowy ich są opuszczo­
ne. To, co wyrażają te postacie i  twarze, wzbudza we 
mnie wstyd. Bo jeżeli teraz zdają sobie sprawę ze swej 
winy, byli je j świadomi również przedtem i  tą winą są 
bezwzględnie obciążeni. Bojownicy słusznej sprawy za­
chowują nawet w nieszczęściu godną postawę".

Żołnierze Koreańskiej A rm ii Ludowej zachowali do 
końca swej katorgi postawę więcej niż godną, postawę 
spokojnego nieugiętego bohaterstwa.

zam ilkły strzały nad Koreą. Po trzech krwa- 
wych *atach przyszedł do umęczonego K ra ju  Porannej 
Świeżości — pokój. A le nie oznaczał on jeszcze końca 
okrucieństw w obozach jenieckich.

W swoim czasie na Koże-do zezwolono jeńcom w y­
brać spośrod siebie starszych bloków. Wybierano naj­
lepszych, najofiarniejszych towarzyszy. Po k ilku  dniach 
ci ledwie wybrani reprezentanci zostali w  nocy upro­
wadzeni i nigdy już więcej nie w rócili. 9 sierpnia cały 
oboz stanął do w alki o odzyskanie uprowadzonych to­
warzyszy.

Świtem, kiedy mleczna mgła kładła się jeszcze na 
barakach wyciągnięto ze schowków, znanych tylko jeń- 
com, bron: broń, która nie rani ciał, ale wymierzona 
jest w świadomość ludzi winnych — flagi i  transparen- 
ty. Nie były to wesołe, barwne i  łopocące płótna, które 
w idzi się na radosnych manifestacjach ludowych. Były 
to transparenty, pod jakim i wychodzą do w alki ludzie 
których nie jest w stanie złamać najkrwawszy terror: 
pocięte amerykańskie koce — na nich hasła wypisane 
proszkiem do zębów — i  zszyte jenieckie koszule wypi­
sane krw ią. Transparenty wypłynęły z mgły razem z 
pieśnią. Jeńcy siedzieli przed blokami. Skupione ka­
mienne twarze uniesione w  górę, stężałe, niewidzące 
oczy utkwione daleko — tam, gdzie dom.

Rozpoczęła się walka k ilku  specjalnych kompanii 
uzbojonego po zęby, wypasionego żołdactwa, przeciw 
grapie wyniszczonych wielomiesięcznym przebywaniem 
w  obozie zagłady więźniów. W ynik je j był z góry prze­
sądzony. ^ ^

„Zdjąć flag i i  wynieść je na drogę!“ — taki był raz-
KEZ.

p ^^yka d o w a ć  wejścia do bloków!“  — taka była od-

Żołnierze włożyli maski, A więc znowu gaz Pole-
Zły-’ ¡■>ury’ dym dław ił i oślepiał

Zapuchmęte, zropiałe oczy na próżno starały się uchwy­
cić promień światła. Wielu nie ujrzało go już nigd^ 
wielu me zobaczyło najpiękniejszego obrazu: wyciąg-

^  ^  W 0jc2yźnie- S tracili wzrok te­
go dnia. W dwa tygodnie po podpisaniu Układu o Ro- 
zejmie. Niejeden jeszcze raz zresztą, aż do ostatnich 
chw il repatriacji, obłok gazu pojawiał -się wśród bara­
ków jenieckich na Koże-do.

W końcu nadszedł jednak ten dzień. Pak II Song wv-
P . l lw  dFUty- PT?k 11 wszedł na pokład ota-tfu. 
Przeklęta wyspa Kozę oddalała się i rozpływała w mgle.
L S  <łaIeka jak Przylądek dobrej na­dziei. Ale Pak II Song zna prawdę tej wyspy, prawdę, 
która jest zarazem prawdą tamtego obcego i  wrogiego 
ś w ia ta .

Pak w rócił do ojczyzny. Przywiózł ze sobą z Koże-do 
iiansparent, na którym  jeńcy wypisali własną krw ią: 
Niech żyje moja ojczyzna, Koreańska Republika Lu­

dowa . Pak I ł  Song jest nauczycielem. Będzie uczył na 
tym transparencie czarnowłose, pucołowate dzieciaki 
miłości i  nienawiści, czujności i  męstwa.

JAN WITKOWICZ

A b y  sp raw dz ić  p rze ­
b ieg  p rzyg o to w a ń  do 
pow stan ia  i  up rzedz ić  o 
n im  szersze k o ła  p ra ­
co w n ikó w  p a rty jn y c h ,
L e n in  p o le c ił zw o łać na 
dz ień 16 (29) pa źdz ie rn i­
ka  posiedzenie cz łon ­
k ó w  K o m ite tu  Cen­
tra ln e g o  w espó ł z p rzed ­
s ta w ic ie la m i K o m ite ­
tu  P io tro g rod zk iego , o r ­
ga n iza c ji w o js k o w e j,
P io tro g ro d z k ie j Rady 
Z w ią z k ó w  Z a w odo ­
w ych , k o m ite tó w  fa b ­
ryczn ych , k o le ja rz y  i 
P io tio g ro d zk le g o  K o m i­
te tu  O kręgow ego. L i ­
czono na u d z ia ł oko ło  
30 tow a rzyszy. D la  ta k  znacznego zebran ia  ko n sp i­
ra cy jn e g o  bardzo tru d n o  b y ło  znaleźć od pow ied n i 
lo k a l. D opom óg ł w  ty m  M . K a lin in .  B y ł on w ó w ­
czas przew odn iczącym  zarządu m ie jsk ie g o  d z ie ln i­
cy Leśne j i  u d z ie li ł na  posiedzenie p o k o ju  w  dom u 
ra d y  m ie js k ie j,  k tó ra  zna jd ow a ła  się w  w i l l i  na 
u l ic y  B o ło tn e j w  d z ie ln ic y  W yb o rsk ie j.

O godz in ie  7 w ie czó r na posiedzenie przyszed ł 
Le n in .

...Len in- u s ia d ł na s to łku , w y ją ł  z k ieszen i p l ik  
zap isanych a rk u s ik ó w  p a p ie ru , szybko je  p rz e jrz a ł 
i  rozpoczą ł re fe ra t. O d czy ta ł re zo luc ję , uchw a loną  
przez K o m ite t C e n tra ln y  p a r t i i  b o lsze w ick ie j 10 
pa źdz ie rn ika , i  p o in fo rm o w a ł, że w y p o w ie d z ia ły  się 
p rze c iw ko  n ie j ty lk o  d w ie  osoby. W  k ró tk ic h  i  
zw ięz łych  słow ach L e n in  jd a ł ocenę ogó lne j s y tu ­
a c ji. P rzy to czyw szy  dane c y fro w e  o w yb o ra ch  do 
ra d  m ie js k ic h  P io tro g ro d u  i  M o skw y, w yka za ł, że 
m asy p o p ie ra ły  bo lsze w ików  jeszcze p rzed  pow sta­
n ie m  k o rn iło w c ó w .

„.. .B u rż u a z ja  zam ie rza  oddać P io tro g ró d . Może­
m y go przed ty m  u ch ro n ić , je d y n ie  b io rą c  go w  
sw o je  ręce. Ze w szys tk iego  tego w y n ik a  jasno, że 
na po rzą d ku  dz ie n n ym  s ta je  ow o pow stan ie  z b ro j­
ne, o k tó ry m  m ow a je s t w  uch w a le  K o m ite tu  Cen­
tra lnego ... Z  p o lity c z n e j a n a lizy  w a lk i k lasow e j w  
R o s ji i  w  E u ro p ie  w y n ik a  kon ieczność n a jb a rd z ie j 
zdecydow ane j, n a ja k ty w n ie js z e j p o li ty k i,  k tó rą  
może b yć  je d y n ie  pow stan ie  z b ro jn e “  — ta k  za-' 
k o ń c z y ł sw ó j re fe ra t L e n in .

W szyscy s łu ch a li L e n in a  z za p a rtym  oddechem  
K i lk a  m in u t n ik t  n ie  za b ie ra ł g łosu . A le  o to  roz­
le g ł s ię sp o ko jn y , donośny g łos S w le rd ło w a , p ro ­
ponu jącego p rze jśc ie  do re fe ra tó w  p rz e d s ta w ic ie li 
z te renó w . P ie rw szy  re fe ro w a ł w  im ie n iu  sekre ta ­
r ia tu  K o m ite tu  C en tra lnego  S w ie rd ło w . P o in fo r­
m o w a ł on  o o lb rz y m im  w zrośc ie  p a r t i i  bo lszew ic­
k ie j.  k tó ra  lic z y ła  ju ż  wów czas 400 tys ięcy  człon­
kó w . W  og ro m n ym  s to p n iu  w z ró s ł w p ły w  bolsze­
w ik ó w  w  a rm ii,  w e flo c ie  1 w  Radach.

f ..D z ie je  w o jn y  dom ow ej w  Z S R R ", t. 11,
s ir .  n o , m )

ł>

Zdjęcia z wymiany jeńców: autora. 
Zdjęcia z Koże-do uzyskał autor od jednego 

z żołnierzy amerykańskich.

Dom  w d z ie ln icy  Le śne j, gdzie odby ło  się posiedzą- 
n ie  K o m ite tu  Centralnego

...Czterechsettysięczna arm ia  bolszewików bvła  
rozmieszczona w  k ra ju  w  sposób niezw ykle po­
m yślny. Podstawowe siły p artii by ły , rzecz na tu ­
ralna, skoncentrowane w  obu stolicach — w Pio- 
trogrodzie w październiku było około 50 tysięcy 
członków p artii, w  Moskwie — ponad 20 tysięcy 
razem zaś z całym  obwodem — około 70 tysięcy! 
Łralska organizacja party jna  liczyła  ponad 30 ty ­
sięcy członków. y

...W ielka organizacja bolszewicka Istnia ła w  Iw a -  
? „ ° r ; WO* nieS,Jens.ku “  *  *ysl«cy  członków, sara­towska organizacja pa rty jn a  liczyła  3.500 członków  
»am arska 4 tysiące, N iżnienowgorodzka —  3 t v ' 
siące, Carycyńska — około tysiąca. Kazańska  
«50, Woroneska -  ooo członków b a ń s k a  —

Vod kierow nictw em  K om itetu  Centralnego p a rtii 
bolszewickiej b y iy  w  toku przygotowania do ob­
jęcia w ładzy w całym  k ra ju . Pom imo ogromnych 
trudności i  prześladowań ze strony Rządu T y m ­
czasowego i Jego organów łączność K om itetu  Cen­
tralnego z terenem  w  dni przedpaździernikowe  
była świetnie zorganizowana. * ” e

( „D z ie je  w o jn y  dom ow ej w  Z S R R ", t. I I ,  s tr . S i)

16(29) października odbyło się rozszerzone 
posiedzenie Komitetu Centralnego partii 
Wybrano na nim Ośrodek Partyjny do kiero­
wania powstaniem z tow. Stalinem na czele 
Ten Ośrodek Partyjny był jądrem kierowni­
czym Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego 
przy Radzie Piotrogrodzkiej i  w  praktyce 
kierował całym powstaniem.

( „H is to r ia  W K P (b ) " ,  s tr . tS3)

1



18 (31) października mień- 
szewicka gazeta „Nowaja 
2yzń‘ (Nowe Zycie) wydru­
kowała oświadczenie Ksmie- 
niewa i  Zinowjewa o przy­
gotowywaniu przez bolszewi­
ków powstania i  o tym, że 
oni, Kamieniew i  Zinowjew, 
uważają powstanie za awan­
turę,

( „ H is to ria  W K P fb J "  s tr . 233)

W  najważniejszym  zagadnie­
niu w a lk i, w  przededniu k ry ­
tycznego dnia 20 października, 
dwóch „w yb itnych bolszewi­
ków“  w prasie n ieparty jne j 
i  przy tym  właśnie w  takiej ga­
zecie, która w  danej kwestii 
idzie ręka w rękę z burżuazją  
przeciw p a rtii robotniczej, w ta ­
k ie j gazecie napadają na n i e  
opublikowaną uchwalę kierow ­
nictw a partyjnego:
■ Przecież to tysiąc razy  bar­
dziej podle i m i l i o n  r  i, z y  
h a r d z i e j  s z k o d l i w e  niż 
wszystkie wystąpienia chociażby 
Piechanowa w  prasie n ieparty j­
nej w latach 1MC—1*07, które tak  
ostro potępiała partia! Przecież 
wówczas chodziło ty lko  o wybo­
ry , teraz zaś chodzi o powstanie 
w celu zdobycia władzy:

I  w tak ie j kw estii, po powzię­
ciu przez kierow nictw o uchwa­
ły , występować przeciw te j nie 
opublikowanej uchwale wobec 
Rodzianków i Kierońskich w  
piśmie n ieparty jnym  — czyż 

'm ożna wyobrazić sobie uczynek 
bardziej zdradziecki, bart ziej 
łam istrajkow ski?

W . I .  LE '.'I,V
(Z  lis tu  do członków  
p a r t i i bo lszew ików )

18 października z rana Ust K a- 
m ieniewa i  z in ow jew a ukazał 
się w  ptasie. W róg został ostrze­
żony o przygotowującym  się 
powstaniu. Dowódca wojsk 
Okręgu Piotrogrodzkiego. pu ł­
kow nik Połkow nikow , roze słał 
niezwłocznie „nader p iln y"  roz­
kaz do całego garnizonu:

„1) Każda form acja wojskowa 
winna w  m yśl specjalnych za­
rządzeń, w  grancach dzielnicy, 
w  któ re j jest rozmieszczona, 
udzielać wszelkiej pomocy or­
ganom samorządu m iejskiego — 
komisarzom i  m ilic ji — gdy cho­
dzi o ochronę instytucji państwo­
wych i  społecznych;

...4) nie dopuszczać do m anife­
stacji uUcznych, w ieców i  po­
chodów:

5) wystąpienia zbrojne i.  po­
grom y tłum ić niezwłocznie po­
siadaną siłą zbro jną“ .

W ciągu dnia ł t  J aźdzlernika  
ustawiono na placu Pałacowym  
przed Pałacem Z im ow ym  samo­
chody pancerne z karab inam i 
m aszynowym i.

18 października wieczorem od­
było się poufne posiedzenie Rzą­
du Tymczasowego. M in ister w o j­
ny W ierchowski i  m inister 
spraw wew nętrznych N ik it in , 
poinform owali o  środkach, 
przedsięwziętych przeciwko
powstaniu. Po posiedzeniu rzą­
du w  gabinecie Kiereńskiego  
odbyła się narada r/o jenna w  
sprawie ochrony Piotrogrodu. 
Obecni b y li: główny dowódca 
okręgu, pu łkow nik Połkowni­
kow. Jego zastępca K o m in , szef 
sztabu okręgu generał Bagra- 
tun i i  dowódcy brygad.

P ołkow nikow  i  B agratuni zre­
ferow ali zarządzenia, wydane w  
celu zapobieżenia powstaniu i 
Jego stłum ienia. Stolicę podzie­
lono na dzielnice. „U trzym anie  
porządku“ w  każdej dzielnicy 
powierzono dowódcom oddzia­
łów wojskowych. Wysłano na 
miasto dodatkowe patrole. Na 
krańcach miasta rozmieszczono 
Mlne placówki wojskowe, któ­
rych zadaniem  było nie dopusz­
czenie do zgromadzeń nr asowych. 
Po całym  Plotrogrodzie roz­
mieszczono u k ry te  reze jw y kon­
ne, k tó re  na pierwsze wezwanie 
gotowe b y ły  stłum ić „rózruchy".

„Zarządzenia konkretne zosta­
ły ju ż zaplanowane 1 zaaprobo­
wane, realizacja ich rozpocznie 
się od dnia jutrzejszego“ — 
oświadczył Połkow nikow .

( ,JOzieje w o jn y  dom owej
w  Z S R R " t. I I ,  s tr .  180)

C ORAZ bardziej doskonaliły się narzędzia pracy i  coraz sil­
n ie j ro zw ija ł się postęp sił wytwórczych: coraz m ocniej za­
ciskała się obręcz n iew oli 1 ucisku, nakładana przez szlach­

tę na chłopów i  mieszczan. W olny dotychczas chłop-czynszow- 
n ik  przem ien ił się w  poddanego, gdy po jaw ił się fo lw ark  pań­
szczyźniany. N ow e odkrycia geograficzne otw orzyły kupcom w ro ­
ta do kra jó w  zagranicznych, nowe w ynalazki techniczne zm ieniły  
przestarzałe ju ż fo rm y produkcji.

Pracę ręczną zastępuje mechaniczna siła wody. poruszającej 
potężne m łoty w  kuźniach, zb ija jącej sukno i prasującej papier 
na użytek coraz to w iększej ilości drukarń . Czcionka drukarska  

! wyręcza w  pracy średniowiecznego kopistę, a papier wypiera  
z użycia pergam in. W arsztaty rzemieślnicze zam ieniają się w  
m anu faktury  — prototypy późniejszych fabryk. N a bogacące się 
mieszczaństwo szlachta patrzy niechętnym  okiem i coraz bar­
dziej uszczupla jego prawa, nie chcąc dzielić rządzenia państwem  
z „ łyk am i“ .

| O powiadają o ty m  eksponaty wystawy „Odrodzenie w  Polsce“ ,
| mieszczącej się w  M uzeum  NardBowym w  W arszawie. Liczne do­

kum enty unaoczniają w idzowi, przy pomocy rysunków i drzewo­
rytów  z epoki, nieludzkość, okrucieństwo i  wyzysk rozkładaj;) - 

I cego się feudalizm u. Modele szesnastowiecznych narzędzi i  urzą­
dzeń produkcyjnych, w  rodzaju m łynów  wodnych, m ówią o no­
w ym  postępie technicznym: o  gospodarce towarowo-pieniężnaf, ,

świadczą m apy szlaków handlowych i p rzyw ile je  m iejskie. In ne i 
ryc iny i  eksponaty pokazują ciężką pracę rzem ieślnika, górni­
ka ryjącego kilo fem  w nętrze ziem i czy też chłopa upraw iające­
go j e j , powierzchnię drewnianą sochą — ja k  to w idać na załą- i 
czonych drzeworytach.

Gnębieni pańszczyzną chłopi zbiegali ze wsi masowo i osiadali 
w  miastach. C i „ludzie lu źn i“ — ja k  nazywano ich — nie m a­
jący określonego zawodu, ch w yta li się każdej pracy fizycznej . 
i w raz z w yrobnikam i oraz drobnym i kupcam i tw o rzy li na jbar­
dziej rew olucyjny element ówczesnego społeczeństwa polskiego.
Z  grona tych wychodźców wiejskich i mieszczan rekru to w ały  się 
zastępy licznych m istrzów sztuk wyzwolonych i  bakałarzy, no­
siciele bojowych i  postępowych haseł hum anizm u i Odrodzenia i 
polskiego. To w łaśnie mieszczaństwo polskie pierwsze stanęło i 
przeciwko rozkładającem u się feudailzm ow i i wystąpiło przeciw  
jego czołowym reprezentantom  — zacofanej masie szlacheckiej, 
m agnaterii i  kościołowi, Z  jego łona wyszli najzagorzalsi re fo r­
m atorzy praw  i ustroju Rzeczypospolitej, przywódcy refo rm acji 
i płom ienni obrońcy Języka ojczystego, szerzyciele now ej, postę­
powej nauki.

Mieszczaństwo, wyrosłe na podłożu nowych przem ian gospo- I 
darczych, społecznych i politycznych, stało się ważną si- ] 
łą  polskiego Odrodzenia, walczącego o sprawiedliwość dla  
wszystkich obywateli, o nowy stosunek do człowieka, o wolność 
m yśli, sumienia i nauki, o język  ojczysty' 1 o piękno w  sztuce.

P R Z E M IA N O M  gospodarczym doby Odrodzenia to w arzy- 1 
szył b u rz liw y rozwój sztuki w e wszystkich je j dziedzi­
nach. Obok takich m onumentalnych budowli, ja k  dzie­

dziniec arkadow y na W awelu, powstają renesansowe ratusze 
i  kam ieniczki mieszczańskie, obok królewskiego i  magnac­
kiego portretu  pojaw ia się portre t mieszczański.

Jednym  z najcenniejszych zabytków  m iniaturowego m a­
larstw a XVT w . jest znajdu jący się n a  w ystaw ie Kodeks B e- 
hema, m iejskiego pisarza krakowskiego, ilustrowany M  
barw nym i m alow idłam i, na których przedstawiono w nętrza  
pracowni rzemieślniczych, postacie m ajstrów  i  czeladników, 
sceny uliczne 1 wnętrza m ieszkań, kobie ty bawiące dzieci. 
M in ia tu ry  te stanowią nieoceniony m ateria ł do poznania ży­
cia 1 obyczajów ówczesnego K rakow a.

Arcydziełem  wczeanorenesansowej rzeźby b y ł O łtarz M a­
riack i W ita Stwosza, powstały z in ic ja tyw y  mieszczaństwa 
krakowskiego 1 z  jego składek. Zdum iew ający realizm  w  
przedstawianiu części ciała ludzkiego, wierność w  odtwarza­
niu podkrakowskiej roślinności i  zw ierząt oraz w n ętrz  izb  
mieszczańskich i  detali kostium owych sprawia, że dzieło  
W ita Stwosza jest n ie  ty lko  jednym  z najw iększych arcy­
dzie ł realistycznej sztuki europejskiej, a le  zarazem najwspa­
nialszym  pom nikiem  naszej k u ltu ry  narodowej.

‘Khr-,r  *rn *(tn. n r  w tm u  f e r - w .«rś li y  
mi men-i* Mjptmdnc, M i  i . ■ i -  i* ii— L
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G Ł Ó W N Y M I przedstawicielam i lite ra tu ry  ! 
polskiej w ieku  Odrodzenia by li M iko ła j 
Rej i  Jan Kochanowski. Przeciwstawiając  

się zalewowi kosm opolitycznej łaciny posługiwał 
się Rej językiem  ojczystym , pisząc:

„N iechaj to narodowie wżdy postronni znają.
Iż  Polacy n ie gęsi, iż  swój język  m a ją“  
Poddawszy w  „K ró tk ie j rozpraw ie“ ostrej k r y ­

tyce warstw y rządzące zaw art Rej w  końcowych 
słowach swego utw oru: „Ksiądz pana w in i, pan 
księdza, a nam chłopom zewsząd nędza", praw ­
dziw y obraz ówczesnej rzeczywistości polskiej, j  

Istotnym  twórcą polskiego piśm iennictwa ar­
tystycznego by i Kochanowski, k tó ry  sam o so- j 
bie powiedział, że „w d arł się na skałę K aliopy, 
gdzie dotychczas nie było znaku polskiej stopy".
W swoich „Fraszkach", „Pieśniach" i  innych  

j utworach u trw a la ł Kochanowski wydarzenia | 
: dnia codziennego i osobiste przeżycia. Swoją 
; „Pieśń Świętojańską o Sobótce" zw iązał z tw ó r­

czością ludową. „Odprawa posłów greckich" sta­
łe się odbiciem jego patriotycznych poglądów. 
„T ren y", stanowiące najwyższe osiągnięcie liry k i ! 
polskiej doby Odrodzenia, b y ły  ostatnim  dzie­
łem  czarnoleskiego poety.

J



N a j c e n n i e j s z y  eksponat 
w ystaw y stanowi przyw ie­
ziony z  B ib lio tek i Narodo­

w ej w  Pradze rękopis dzieła K o ­
p ern ika  „D e trevolutlonibus". 

Średniowieczna nauka, opierają­
ca się na geocentrycznym uk ła­
dzie świata, zakładającym , Ze Z ie­
m ia  stanowi Jego środek, uważa­
ła, te  najdoskonalszemu je j  miesz­
kańcow i — człowiekowi, wszystko . 
podlega i służy; dla niego grzeje  
słońce, dla niego świecą gwiazdy, 
dla niego istn ie ją  zw ierzęta 1 ro­
śliny.

O balając geoeentryczny system, 
K opern ik w ykazał. Ze Słońce Jest 
centralnym  punktem  naszego sy­
stemu planetarnego i  w ytyczy ł 
nowoczesnej astronomii pewną, 
opartą na naukowych podstawach 
drogę. P rzy jm u jąc  Jako zasadę 
obiektywność praw  naukowych, 
K opern ik  położył fundam enty pod 
współczesne m etody badań, opar­
te  na ścisłym doświadczeniu.
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N A JP Ł O M IE N N IE JS Z Y M  bojow nikiem  o spra­
wiedliwość społeczną i  nowy porządek Rze­
czypospolitej b y ł A ndrzej Frycz Modrzewski. 

W  pierwszym  swym  dziele „O karze za m ężobój- 
stwo“ w ystąp ił Frycz przeciwko feudalnem u pra­
w u , według którego chłop i  mieszczanin za zabi­
cie szlachcica karany b y ł śmiercią, a szlachcic za 
to samo jed yn ie  w ięzieniem  lub grzywną. Jeśli zaś 
zabitym  by ł nie szlachcic — zabójca p łacił 10 grzy­
w ien. Cena kom a wynosiła w  tym  samym  czasie 
60 grzywien! Frycz domagał się zniesienia tego 
prawa.

W  głównym  swoim dziele „O poprawie Rzeczy­
pospolitej“ — domagał się Frycz przestrzegania 
przez obyw ateli obowiązków społecznych, jako  że 
„człowiek nie urodził się sobie“ . W zyw ał do opie­
k i nad chorym i i  ka lekam i oraz do w a lk i z żebrac­
tw em , zalecał kontrolę państwową nad handlem  1 
wprowadzenie nowego kodeksu prawnego, opra­
cowanego przez wszystkie stany. W  dziele swym  
w ystąp ił też Frycz przeciwko w ojnom  niesprawied­
liw ym , tj. zaborczym. W  ostatnich dwóch księgach, 
skonfiskowanych przez cenzurę kościelną, domagał 
się świeckich szkół i  ukrócenia rządów kościoła nad 
państwem.

Postępowe poglądy Frycza zyskały m u zaszczyt­
ny przydom ek „O jca polskiej m yśli demokratycz­
n e j" .

[ O LSK A  LU D O W A  z pietyzm em  przejm uje puściz- 
; P  nę postępowych trad yc ji Odrodzenia polskiego.
I *  W yraża się to w  odbudowie zabytków te j epoki 
j w  Warszawie, Gdańsku, K azim ierzu nad Wisłą, w  Fóz- 
; naniu. Szczecinie, w  Brzegu na Dolnym  Siąsku i  in ­

nych miastach Polski, w  licznych obchodach i  u ro- j 
czystościach ku  czci czołowych postaci Odrodzenia i 
polskiego, związanych z ich działalnością, w e wzno­
wieniach dawno wyczerpanych dzieł pisarzy tego okre­
su, w  poświęconych ich twórczości rozprawach nau­
kowych i zjazdach.

Ż y w y  stosunek narodu polskiego do dorobku i  dą­
żeń postępowych okresu Odrodzenia polskiego zawie­
ra ją  słowa, wypowiedziane przez Bolesława B ieruta;

Gorący zapał, k tó ry  ożyw iał serca w ie lk ich  szer­
m ierzy nauki i  k u ltu ry  polskiej, nieśm iertelnych  
wychowawców narodu — K opernika, Modrzewskie­
go... ich twórcza praca stanowi źródło naszej chwa­
ły  ojczystej.

O ddzia ły , w ie rn e  Rządow i Tym czasowem u, Ściągnięte przez K ie re fisk iego  z fro n tu . 

Stuka aparat Alorsego. O ficer dyktu je  sennemu telegrafiście:
— Dowódca trzeciego korpusu kaw alerii, general-m ajor Krasnow. Rozkazuję w y ­

siać natychm iast do Piotrogrodu transportam i 1 marszem dyw izję  kozacka do m oiel 
dyspozycji. Kropka. Wódz naczelny. K iereński.

Podwórze składu uzbrojenia. C iężarówki, m otocykle, fu rm an ki.
Odbywa się rozdawanie broni.
Z  hukiem  przejeżdżają po kocich łbach jaszcze am unicyjne. B iegają ju n k rzy  sze­

regowcy. P rzew ija ją  się gim nazjaliści i  kadeci. C yw ile  tTzym ają się raczej m urów  
Są to przyzwoicie odziani panowie, w  m elonikach lub m iękkich kapeluszach 

Burżuazja przygotowuje się do ofensywy.
Gwar, uryw ane rozkazy, tupot nóg. Noszą naręcza karab inów , skrzynki nabojów. 

W yją  ciężarówki, z trzaskiem  odm ykają się skrzynie.
Kom endanta oblężone ze wszystkich stron.
— Panie komendancie, nadeszła broń z szóstego składu. Każe pan przyjąć?
— Przyjąć!
— Czy jest ktoko lw iek ze studenckiego oddziału?
— Jestem!
— Dowódca?
— T a k  jest!
— Proszę odebrać pięćdziesiąt karab inów  i tysiąc naboi! Szybko!

O bywatelu komendancie, jestem  ze zw iązku pracowników bankowych. Sto re­
wolw erów  i trzy  tysiące naboi.

— Proszę odebrać na dole. Ruszajcie się, w y  tam!
— Gdzie komendant?
Na boku zebrała się grupa cywilów .
~  5 } ? ,  “ oi,e nas„  obr?n.ić w  czasach obecnych? — przem awia tęgi osobnik w  cza- 

ple bobrowej. — Zapytu ję , gdzie są bohaterowie wojny? Gdzie Iwanow? W ygnany!
S,d i m ^ » ? tkaW ’ w ry?!nanyI <j dzic Kołczak? W ygnany! Gdzie hrab ia Keller? Zabity ! Nie ma nikogo, kto by tw ardą ręką zdusił zarazę bolszewicką.

dent, idosący enarVcze°karabłnów?° 5“ tra! ~  krZyCZy d°  ” 6wCy aryblaSOWaty s‘ “ '  
Przechodzą dw aj eleganccy panowie.
— Powiadają, te  przybyła z frontu dyw iz ja  kozacka?
— Jakoś nie słyszałem. x
— Co pan m ówi, wezwano specjalnie!
Z  hukiem , prychając, pełznie ciężarówka ze skrzyniam i nabojów.

(Ze scenariusza M . Rom m a „L e n in  w  P a ź d z ie rn ik u ")

J u n k rz y  zakw aterow ani w  je d n e j z sa? 
Pałacu Zim owego

K o b ie cy  ba ta lion  sz tu rm ow y przed  
Pałacem Z im ow ym

Ba!
Starczy

jedna kozacka papacha — 
powypuszczamy bebechy...“
I  wciąż adiutant

cheche
i  chacha.

kapitan
chacha

i  cheche.
„Przepadnijcie

i  bądźcie w y
trzykroć przeklęci!

Panie adiutancie,
ucha pan nachyl:

jego
...scelencja 

..o ieral
Kaledin ,

z Donu,
z rózeczką.

Pan wie,
czym to pachnie?

Jego ekscelencja...
I  chyba jedyny on?

Kozactwo kubańskie,
D niepr,

Don...“
I  ostrogami

ciągle
dyń i don,

ku flam i —
dzyń-dzyń,

don-dón.
(Z  poem atu W . M a jakow skiego „D o b rz e " )

19 .października (1 listopada) Rząd Tymczaso­
wy ¡pospiesznie ¡wezwał oddziały wojskowe z 
frontu do Piotrogrodu, Po ulicach krążyły 
wzmocnione patrole. Szczególnie w ielkie siły 
zdążyła kontrrewolucja zgromadzić w  Moskwie. 
Rząd Tymczasowy posiadał opracowany plan: na 
dzień przed otwarciem I I  Zjazdu Rad zaatako­
wać i  zająć Smolny, siedzibę Komitetu Central­
nego bolszewików, i  rozgromić kierowniczy 
ośrodek bolszewików. W tym  celu ściągnięto do 
Piotrogrodu oddziały wojskowe, na których 
wierność rząd liczył.

( „H is to r io  W K P (b > " s i r  2SĄ)



W  celu m obilizacji mas 
robotniczych do w a lk i 
partia  bolszewików o- 
gtosiła dzień 22 paź­
dziern ika „Dniem  Rady 
Piotrogrodzkiej“ . N a  
ten sam dzień ko ntrre ­
wolucja wyznaczyła  
procesję kozaków. W  
pułkach kozackich u w i­
ja l i  się agitatorzy rządu.
Opowiadali kozakom, że 
bolszewicy um yślnie  
w yb ra li dzień 22 paź­
dziern ika, aby w  ten 
sposób obrazić uczucia 
re lig ijne  wierzących. Po­
dejrzane osobniki pod­
ju dzały  kozaków prze­
ciwko żołnierzom  gar­
nizonu. W  cerkw iach wygłaszano pogromowe ka­
zania.

Rząd Tymczasowy usiłował zm ierzyć się siłami 
z rewolucją... Sprawę Jednak rozstrzygnęli szerego­
w i kozacy. 21 października wieczorem na garnizo­
nowym  zebraniu kom itetów pułkowych przedstawi­
ciel 4 Dońskiego pu łku kozaków złożył oświadczenie, 
że kozacy nie będą uczestniczyli w  procesji.

Dzień 22 października stał się dniem  przeglądu 
sil i  gotowości proletariatu  Piotrogrodu do w alki 
pod sztandarami bolszewików.
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W  oddziałach garnizonu i zakładach przemysło­
wych odbywały się liczne wiece. W yn ik i tego dnia 
przeszły najśmielsze naw et oczekiwania. N a wiecu 
w domu ludowym  było obecnych k ilk a  tysięcy lu ­
dzi. Sala była przepełniona. Żołnierze dosłownie 
w isieli na belkach, pod samym sufitem . Tysiączne 
tłu m y grom adziły się wokół teatru...

...Na wezwanie mówców-bolsze w ików  wszyscy 
obecni, podniósłszy ręce w  górę, przysięgli, że na 
pierwsze wezw anie Rady P iotrogrodzkiej ruszą do 
decydującego boju z rządem burźuazji. T a k  samo 
działo się w  całym  Piotrogrodzie. N ie było ani jed ­
nej fa b ryk i, nie było koszar, w  których tego dnia 
nie odbyw ałyby się wiece...

( „D z ie je  w o jn y  dom ow ej w  ZSR R “  t. 11 
s tr . 189—190)

Słabo oświetlana ogromna hala .garażu wojsko­
wego. Szeregi samochodów pancernych, żołnierze z 
karabinam i, m arynarze ow inięci taśmami do ku lo­
m iotów. W powietrzu w isi szary dym  z m achorki.

Wiec w  pełni. Stojąc n a  samochodach pancer­
nych, przeryw ając jeden drugiem u, wygłaszają  
m owy: chorąży, żołnierz-eserowlec w  binoklach  
1 podoficer o koźlej bródce.

— P anow ie !...
— O bywatele!...
— Panowie!...
— O bywatele!...
— Przecież to samobójstwo! — przekrzykuje  in ­

nych chorąży. — Przecież to hańba, jak ie j n ie znał 
naród rosyjski! Pam ięta jc ie  o przysiędze złożonej 
Rządowi Tymczasowemu!

N a innym  samochodzie — m arynarz z  „A u ro ry“ 
i  Panasiuk.

— Wstyd, towarzysze, słuchać prowokatora! — 
M arynarz gniewnie wyrzuca niedopalonego papie­
rosa. — W styd!

Panasiuk również traci cierpliwość.
— Cały dzień słuchamy pyskaczy, a skutek ża­

den! — rzuca rozdrażniony i, zwracając się do m a­
rynarza, dodaje: — Idziem y!

Zeskakują z pancerk i i  przeciskają się przez 
tłum  wzburzonych, sprzeczających się ludzi. Pa­
nasiuk podchodzi do Jerszowa i Georgija, w oła do 
nich:

— Idziem y, Jegor, idziem y!
P row adzi swoich tow arzyszy -do telefonu. P rzy łą­

cza się do nich duża grupa żołnierzy. Panasiuk 
podnosi słuchawkę.

— Towarzyszu S talin — m ów i — u nas tu jakiś  
bałagan, jeden m ów i tak, drugi owak... Mam y  
wystąpić z bronią, czy bez broni?

— Pytacie, co robić?
Chwila m ilczenia.

Stalin ma tw arz poważną. M ów i, ważąc każde sło­
wo:

— Słuchajcie więc. M y  na przykład — pracow­
nicy prasy — m am y pióro zawsze ze sobą, przygo­
towane...

(Ze scenariusza M . C z iaure li „W ie lk a  zo rza")

JIK R O PO r U TAŚMIE
MIROSŁAW AZEMBSKI

P O L IT Y K A  Waszyngtonu w yprow adziła warszawskich 
b ik in iarzy  na manowce. Oczywiście nie w  sposób 
bezpośredni, ale n iejako drogą okrężną. Posłuchaj­
m y, ja k  do tego doszło. .

Europa cierp i na brak skór podeszwowych, których  
głównym  producentem jest A m eryka Południowa. 

N a tam tejszych preriach pasą się wspaniałe w oły, nie m ają­
ce równych sobie nigdzie indziej — jest to rasa ja k  gdyby 
po to ty lko  stworzona, aby przekształcać się w  solidne ze­
lów ki. Z  wyliczeń waszyngtońskich kom binatorów — którzy, 
ja k  wiadomo, kontro lu ją  południowo-am erykański rynek  — 
wypadło, że jakoś korzystniej będzie te j skóry swoim euro­
pejskim  sojusznikom nie dostawiać. Francuscy, włoscy i an­
gielscy „królow ie butów“ doszli do wniosku, że nic od m o­
codawców nie w ytargują, poszli po rozum do g łów ki i  ogło­
sili nową modę: buty na gumie indyjskiej, na tzw . słoninie.

W ielka moda i w ie lka  reklam a: okazało się, że wszyscy 
m inistrowie, w yb itn i sportowcy, aktorzy, pisarze nie cierpią 
żadnych innych butów, noszą ty lko  gumę indyjską!

Nasi rodzim i bikiniarze usłuchali głosu w ie lk ie j m ody: 
przyw dziali bu ty na gumie in dyjsk ie j. Fataln ie się ńa n iej 
tańczy boogie-woogle, w  lecie noga rozpraża się do ostatecz­
nych granic, podczas deszczu łatw o pośliznąć się i  w yw ró­
cić koziołka — bikin iarze k ln ą  po cichu, ale noszą te buty 
z uśmiechem na ustach, bo tak nakazuje „dobry ton“  i „w ie l­
ka moda“ , za którą k ry je  się am erykański kant gospodarczy.

Sprawdzanie p rzepustek p rzed Sm olnym

Przed naszym przemysłem obuwniczym — który z 
każdym dniem rozwija się na coraz szerszą skalę i to­
czy bohaterskie zmagania, aby zaspokoić wzrastające 
potrzeby społeczeństwa — już k ilka  lat temu stanął 
problem skóry podeszwowej. Jak ma wyglądać „obu­
wie przyszłości“ , jeśli w  poważnej części nie będzie 
produkowane na zelówkach ze skóry, jeśli chcemy 
uniknąć indyjskiej, a także zwykłej, tzw. protektoro- 
wanej gumy.

Laboratorium chemiczne Zakładów Obuwniczych w 
Otmęcie było miejscem niecodziennych doświadczeń. 
Zbierało się tam siedmiu ludzi, zespolonych jednym 
dążeniem: wypracowania metod produkcji obuwia na 
gumie mikroporowatej. Cóż to takiego?

Jest to guma, którą o trzym uje się po procesie podobnym  
do wyrastania ciasta. Placek kauczuku, pomieszanego z k re ­
dą, parafiną i innym i dodatkam i, poddany wysokiej tempe­
raturze w ypełn ia się m ikroskopijnym i pęcherzykam i dw u­
tlenku węgla, których istnienie zbawienne jest dla naszych 
stóp. Zelów ka z takie j gum y jest, dzięki gazowej izolacji, 
złym  przewodnikiem  ciepła, co w  praktyce oznacza, że noga 
w zim ie nie m arznie, a latem  nie rozgrzewa się. Lżejsza nie 
ty lko od gumy in dyjskiej, ale także i od skóry (ciężar właś­
ciw y skóry 1,1 — gum y m ikroporow atej 0,9), tania, m iękka  
w  chodzeniu i  trw ała — ja k  się to m ówi, nie do zdarcia — 
guma m ikroporowata posiada przewagę nad każdym  innym  
podeszwowym surowcem.

Jednym słowem będą z n iej wym arzone buty. A le Jak ją  
wyprodukować?

N ajp ierw  nie chciała rosnąć. Później rosła, ale okazała się 
za ciężka. Później stwierdzono, że jest za m iękka. Jeszcze 
później dostatecznie rosła, nabrała odpowiedniej twardości 
i wagi, ale... plam iła na biało (cóż by za k rzy k  podniosły go­
spodynie strzegące swoich podłóg!). Wreszcie problem , czym  
ją  przyszywać do buta 1 kle ić... i  tak  dalej, 1 tak  dalej.

M ija ły  nie przespane noce...

Otmęt jesienią roku 1953. Syrena zakładowa wypeł­
nia swym głosem całą przyfabryczną osadę, je j echo 
dolatuje na drugi brzeg Odry, gdzie na wzniesieniu 
rozsiadło 6ię kilkunastotysięczne miasto Krapkowice.

Przy bramie gromadzą się tłum y robotników. Przy­
jeżdżają promem z tamtego brzegu, autobusami z po­
bliskich miasteczek, przychodzą piechotą z osiedla, 
któremu z każdym miesiącem przybywa nowych miesz­
kań.

Moment m ijania bramy u niejednego przedwojen­
nego pracownika te j fabryki wywołuje nieprzyjemne 
wspomnienia. Tutaj jaw ił się raz na kilka miesięcy 
pan tych terenów — Bata. Stał przy wejściu, obser­
wował nogi robotników, po czym z krzykiem rzucał się 
na takiego, który nie nosił obuwia jego firm y. Nie 
było tłumaczenia — precz z roboty! Ryczał, jak zarzy­
nany wół. Trzeba było o te rzeczy dbać: wszakże za­
trudniał tysiące pracowników, nie mógł lekceważyć 
takiej liczby odbiorców.

I  dzisiaj k ilku  robotników, zanim pójdzie na od­
dział, wstępuje do gabinetu dyrektora technicznego, 
Gacha... zaprezentować swoje buty. Prócz dyrektora 
siedzą tam wianuszkiem przy stole ludzie, którzy pół­
tora roku temu przystąpili do doświadczeń nad gumą 
mikroporowa tą. Są to już w  te j chw ili laureaci Nagro­
dy Państwowej: Palla — szef produkcji Centralnego 
Zarządu Przemysłu Obuwniczego. Mucha — asystent 
produkcji z Południowych Zakładów Obuwniczych w 
Chełmku. Radwański — kierownik tutejszego labora­
torium  chemicznego i  Józef Poznański z Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego. Wszyscy nagrodzeni za pracę, któ­
rej efekty badają niemal codziennie.

— Pokażcie swoje zelówki. Jak się noszą?
— Jak dotychczas, dobrze.
Następują notatki, opisy obuwia, . używanego tyle 

a tyle  dni. Potem czas na dyskusję i  wnioski.
Nie oznacza to przecież, że teraz czyni się pierwsze 

obserwacje; guma mikroporowata poddana była prak­
tycznym próbom jeszcze przed wprowadzeniem do pro-

Zdjęcia: WIESŁAW PRAŻUCH

dukeji. Egzamin powyższy odbywa się tylko dlatego, 
że nagrodzony zespół nie spoczął na laurach i  dalej 
ulepsza to, co stworzył: walczy o jeszcze mniejszy cię­
żar podeszwy, o lepsze ikleje, ukończył właśnie z po­
myślnym wynikiem doświadczenia nad produkcją gu­
my w  kilkunastu kolorach.

— To wszystko, dziękujemy. Przyjdźcie znowu za 
tydzień.

Dyrektor Gach odprowadza wzrokiem wychodzących 
robotników.

— To, że wystartowaliśmy z nową, masową produk­
cją, głównie im  zawdzięczamy...

Urządzenia przypominające „dia­
belski młyn“  — to prasa, w której

Było to bowiem na początku zagadnienie nieproste. 
Załoga Otmętu jest wysoko wykwalifikowana, ale kie­
dy na taśmę wchodzi nowa produkcja, nigdy nic nie 
wiadomo. Zakłady musiały wykonać plan ilościowy, 
nie mogły pozwolić sobie na zredukowanie produkcji, 
na którą czeka wiecznie chłonny rynek. A tu szczegól­
nej trzeba było dokładności wykonania, wysokiej pre­
cyzji, czystości roboty. Sprawa wyglądała nieźle już w 
miesiącach letnich, a pełnego biegu nabrała jesienią.

Zbliżała się bowiem 36 -rocznica Rewolucji Paździer­
nikowej, rewolucji, której rezultaty każdy pracownik 
Otmętu wszędzie wokół siebie widzi. Nie zapominaj­
my, że Śląskie Zakłady Obuwia nazywały się kiedyś 
„Bata“ , a od 1934 roku „Ota-Werke“ . Że z biegiem 
la ł zmieniał się stosunek udziałów kapitału czeskiego, 
amery kańskiego i  niemieckiego (Guarantee Trust Bank, 
Leader A. G., Bata, Mannkopf — oto współwłaściciele 
Otmętu), ale nędza robotnicza i  wyzysk zawsze pozo­
stawały takie same. To ludzie tutejsi pamiętają, pra­
cowali przecież w  tamtych czasach. Mieszkali w  ba- 
towskiej osadzie niczym kury w  hodowlanej farmie: 
żywieni byle jak, m ieli się tylko rozmnażać, 
aby dostarczyć jeszcze tańszej siły roboczej. I  któż 
wie, jak długo by to trwało, gdyby nie fakt, że tacy 
jak oni robotnicy w niedalekiej Rosji własnymi ręko­
ma zm ienili bieg dzie­
jów i zaczęli promienio­
wać przykładem poza 
granice swego państwa.

Mówiono o tym 
wszystkim na masówce 
1 października, podej­
mując zobowiązania, 
głównie w zakresie pod­
noszenia jakości. A  pola 
do popisu, w  związku 
właśnie z ową „m ikro- 
gumą“ , nie brakło.

W dniu, w którym  od­
wiedziliśmy zakłady, 
m inęły dwa tygodnie od 
podjęcia zobowiązań.
Jakość produkcji pod­
niosła się o k ilka  pro­
cent, rosną oszczędności, 
ilość zawsze powyżej 
planu. Paweł Kopiec,
Karol Garus, Alojzy 
Więcej przy szyciu i 
ćwiekowaniu przekra­
czają 150% normy. Inn i 
już do nich dochodzą.
Czy w pełni •wykonają?

Zdarzył się w czasie 
naszej w izyty pewien 
fakt, który napełnił nas 
jak najlepszymi myśla­
mi. Majster Bula poka­
zywał nam prace przy 
taśmie:

— Tu się obciąga cho­
lewki, tu  się ćwiekuje, 
tu się klei, tu  się czyści 
— żeby pracownika, 
który ten but założy, 
nie uwierało, żeby mu 
się nie rozleciał...

Charakterystyczny był 
ten zwrot — o pracow­
niku. To już dobrze, je­
śli robiąc buty tysiąca­
mi, robiąc je  dla innych, 
pracownik Otmętu przy­
mierza je jak gdyby na 
własną nogę... Oznacza 
to, że przejął się zasadą:
„Jakie buty zrobisz — 
w  takich będziesz cho­
dził“ .
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Robotnik, majster, technik 
— chcą tuta j uniknąć sytuacji, 
w jakie j znalazł się dyrektor 
fabryki butów „Pobieda“ z ko­
medii Mdiwaniego „K to za­
w inił?“ . Nieszczęsny dyrektor 
zmuszony był odbyć z żoną 
następującą rozmowę:

K ow rig in: ...Idź natychm iast do 
domu i  powyrzucaj wszystkie 
pantofle, na których nie m a mo­
je j m arki...

Ksenia (wystraszona): A  w  czym .  
ja  będę chodziła?

K ow rig in  (wściekły): W  pan­
toflach fa b ry k i „Pobieda".

Ksenia: W  nich n ik t nie chodzi.
K ow rig in  (krzyczy): To po jak ie  

licho ja  je  robię?
Ksenia: Myślę... w  ogóle... dla 

w ykonania planu. Prem ię dosta­
jesz za to...

A nie wyłącznie dla premii, 
nie dla formalnego wykonania 
iplanu dwoją swoje w ysiłki 
pracownicy Otmętu w  tych 
zobowiązaniowych dniach. 
Jest w  tym  coś więcej, coś ta­
kiego, co może dobrze pojąc 
tylko człowiek, który był ro­
botnikiem u Baty i któremu 
Rewolucja odmieniła los.

Każdego dnia schodzi z taśmy poważna liczba 
butów na gumie mikroporowatej. Pakowane w 
olbrzymie pudla jadą do centralnych hurtowni.

...zasiedli przy stole wianuszkiem spece od gumy mikroporowatej: (od lewej do pra­
wej) Józef Poznański z Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, asystent produkcji gu­
my w Otmęcie — Bujak, szef produkcji Centralnego Zarządu Przemysłu Obuwni­
czego — Palla, asystent produkcji z zakładów w Chełmku — Mucha i  kierownik 
laboratorium chemicznego w Otmęcie — Radwański. Badają próbki gumy kolorowej

spajana jest podeszwa gumowa z wewnętrzną zelówką skórzaną. Laboratorium za­
kładów prowadzi nieustannie badania w celu ulepszenia dotychczas używanych klejów.

O świcie 24 października (S listopada) w  drukarni 
centralnego organu p a rtii bolszewickiej z ja w ił się ko­
misarz po lic ji 3 Roidlestwicnskiego kom isariatu i 
Junkrzy 2 szkoły Oranjenbaum skiej. Przedstawiciel 
Rządu Tymczasowego pokazał w ydany przez dowódcę 
wojsk Okręgu Piotrogrodzkiego nakaz zam knięcia  
drukarn i i  zawieszenia gazet „Raboczyj P u t" ‘ i  „Soł- 
dat“ . Robotnicy wręcz oświadczyli, że nie zaprzesta­
ną drukowania gazet. Redaktor techniczny powiedział, 
że uznaje rozkazy i  rozporządzenia jedyn ie z podpi­
sem K om itetu W ojskowo -  Rewolucyjnego i odmówił 
podporządkowania się nakazowi. Oddział ju nkrów  ob­
sadził wszystkie wejścia i  wyjścia z drukarni.

Zaczynał się dzień. Dochodziła szósta. Robotnicy 
spieszyli do fab ryk . Wieść o zajęciu drukarn i roznio­
sła się w  dzielnicy. W okół drukarni zaczęły się gro­
madzić wzburzone tłu m y , które otoczyły junkrów .
W  tłum ie znajdowali się czerwonogwardziści z n a j­
bliższych fabryk . Jeden z nich zatelefonował do ko ­
m itetu  partyjnego bolszewików z dzielnicy Rożdiest-
w ienskicj i  zawiadom ił, że ju n krzy  dem olują drukarnię. P arty jn y  organizator dziel­
nicy — tak nazyw ali się w  owym  czasie sekretarze kom itetów  dzielnicowych _
Mieszczeriakow, poinform ował o tym  członków bolszewickiego kom itetu  dzielnicowe­
go. Telefonicznie uprzedzono Stalina — redaktora gazety.

Trw ożny glos zam eldował:
— Junkrzy dem olują „P raw dę“ .

— Dużo ich jest?
__ __________  ______________________ —  N ie w ie lk i oddział z oflce-

m uom  mu* rem  na czele.
— Dobrze! Zaraz przyślę sa­

mochody pancerne.
S talin polecił wysłać dwa 

samochody pancerne z oddzia­
łu , k tó ry  b y ł całkowicie po 
stronie bolszewików.

...Junkrzy zdążyli przez ten 
czas rozbić stereotypy. Opie­
czętowali drukarnię gazety 
„Raboczyj P u t" ‘, skonfiskowali 
około 8 tysięcy gotowych eg­
zem plarzy gazet i  zabrali je  
do m ilic ji. Rząd Tymczasowy 
w iedział, co robi. W łaśnie w 
ty m  numerze gazety „Rabo­
czyj P ut“ ‘ w ydrukow ane było  
wezwanie Stalina:

„W  lu tym  żołnierze i robot­
n icy obalili carat, ale obaliw ­
szy carat n ie chcieli wziąć 
w ładzy w  swoje ręce...

B łąd ten trzeba naprawić  
niezwłocznie. Nadeszła chwila, 
gdy dalsza zw łoka grozi zgu­
bą całej sprawie rew olucji. 

Trzeba obecny rząd obszar-
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N akaz zam knięcia  pismu ,,Roboczy j  P u t"

ników  i kapita listów  zastąpić przez rząd robotników i  chłopów...
To, czego nie zrobiono w  lu tym , trzeba zrobić teraz.
W  ten sposób, i  ty lko  w  ten sposób można w yw alczyć Chleb, ziem ię i  wolność“

(„D zie je  wojny domowej w  ZS R R " t. 11, str. SOS, ¿041

stytutu smolnego. WOjSkOW°  " rewolucy3neS°- JeEt t0  J e ^ a  z dawnych sypialni In -
Za wysokim i oknam i noc. Trwożne światło reflektorów . Odgłosy dalekiej kanonady 

P rzy ścianach zestawione karab iny, zwalone Jakieś paki J
Pośrodku pokoju stół jaskrawo oświetlony lam pą, n akry tą  prostym blaszanym  

kloszem. N a stole — mapa, pian Piotrogrodu.
N ad mapą pochyleni Lenin, D zierżyński i  Sw ierdłow. W  głębi pokoju Stalin udziela 

1 wskazówek grupie m arynarzy.
Z korytarza dochodzi gwar głosów i  tupot nóg.
Przez tych k lik a  m inu t ko ry tarz  zm ienił się nie do poznania. N ie  ma w  nim  ani 

tłoku, ani bieganiny.
Uzbrojone oddziały m arynarzy energicznie w yb ija jąc  k ro k  idą korytarzem  ku  w y j-  

własnoręcznie wykonane transparenty. N a czerwonych płachtach na- 
baz żadnej troski o staranność i  piękno, ale w yraźn ie i  kró tko  napisano: 

"S m o ln y  bu lżuazyjnym  Rz3dem Tym czasowym !" i  „Pokoju, Chleba, wolności!"

Jeszcze zupełnie niedawno napływ ały tu  wzburzone tłum y. Teraz ze Smolnego 
w  przestrzenie piotrogrodzkie wychodzą zwarte oddziały. omego

(Ze scenariusza M . Rom m a „L e n in  w  P aźdz ie rn iku " )

C zerw onogwardziści Jab ryk i „ W u lka n "  P a tro le  re w o lucy jne  na u licach  P io tro g ro d u

Po bulwarze idzie generał przebrany po cywilnem u. W  ręku ma w alizkę: widocznie 
nie mógł doczekam się w  domu, k iedy przyjadą po niego. Idzie , oglądając sie na 
wszystkie strony, bojąc się własnego cienia. s ■* J4 ę na

B ulw arem  jedzie samochód pancerny. Generał odskakuje w  bok, przyciska sie do 
węgła domu, zaklejonego odezwami i p lakatam i. P yc,SKa slę “ °

Panasiuk i towarzysze biegną wzdłuż bu lw aru, rozm aw iają z ożywieniem  Za trzy  
m ują się na rogu, nie wiedzą, w  którą stronę skręcić. 4 y ' Za trzy

— H ej, w u jku  — pyta wesoło Panasiuk — gdzie ulica Morska?
— Tam , dalej... — ledw ie wydusza z siebie generał.
Panasiuk pragnie, by w  tak  historyczną noc i ów cichy staruszek by ł rów nie szeze 

kaziije  m u *swój karublm  i>anas' uk- Poklepuje generała p?
— A  ty  czego stoisz? B ierz  karab in , walcz o nowe życie!
Uśmiecha się, biegnie da lej, w  ślad za swoim i towarzyszami

w *go.r ° gU zatrzyrauje siĘ ,im uzyna- w yc h y la  się z n ie j lis ia 'tw a rz  lekarza wojsko-
— Wasza wysokość, prosimy...

ch^due iaw s i a t o ° ^ ! 03ąCą Chodniku w ali2k«. wciska Ją do przepełnionego samo-
— D obry wieczór m ów i gluebo — a raczej niedobry wieczór...
Samochód nabiera szybkości. J

(Ze scenariusza M . C z lau re li „W ie lk a  zo rza ")

Niesłychane, piorunujące wiadomości dobiegają nas z Rosji! W Petersbur­
gu zwyciężyła klasa robotnicza! Rząd burżuazyjny zmieciony dyktatura 
proletariatu stała się faktem... Przez pół rokurządów b u rż T ^ jn y T p ro le - 
dęzcy me <3oczê a ł sl^ cble'5a i  Pokoju, dziś bierze je sobie sam dłonią zwy-

Chwała towarzyszom rosyjskim, którzy pierwsi tę walkę podejmują!
(Z  odezwy ZO S D K P iL  z lis topada 1917 r .  -  „R e w o lu c ja  

p ro le ta r ia cka  w  R o s ji" )



UJ- holiańalr,

24.00 W Smolnym  
trw a odprawa 'd o ­
wódców Czerwonej 
Gw ardii. Lenin, Sta­
lin  i  Swierdłow u- 
dzielają ostatnich 
wskazówek delega­
tom rewolucyjnych  
oddziałów wojsko­
wych, garnizonów, 
kom itetów  fabrycz­
nych.

8.3« W  Zakładach  
Putiłowskłch —
zbiórka czerwono- 
gwardzistów. W  fa ­
bryce obuwia „Sko- 
rochod" trw a  jeszcze 
wiec. Czerwono­
gwardziści dzielnicy  
W yborskiej obsadzają dworzec Finlandzki.

1.25 Czerwonogwardziści z dzielnicy W ybor­
skiej i  ze stoczni za jm u ją  pocztą.

2.«« D w a silne oddziały skombinowane opa­
nowują dworzec M iko ła jew sk i i  B ałtycki.

2.30 K iereński z Pałacu Zimowego łączy się 
z K w aterą  Główną. Żąda przysłania posiłków z 
Frontu Północnego.

3.00 Rew olucyjny pu łk Pawłowski obsadza 
ulicę M ilionną. Żołnierze zatrzym ują samochód 
z ju nkram i, jadącym i z Pałacu po posiłki.

3.30 „A urora" zarzuca kotw icę przy moście 
M ikołajew skim . M arynarze w yp iera ją  junkrów  
z mostu.

4.4» Czerwonogwardziści fa b ry k i „Ericsson" 
zajm ują ujeżdżalnię.

8.00 Oddział m arynarzy z  grupą żołnierzy 
pułku Keksholmskiego za jm uje  B ank Państwa.

7.00 Czerwonogwardziści i  żołnierze otaczają  
stację telefoniczną, w yłączają telefony Pałacu 
Zimowego.

0.00 R ew olucyjn i m arynarze obsadzają most 
Pałacowy.

10.00 K iereń ski wysyła oficera po samochód. 
Oficer udaje się do poselstwa Stanów Zjedno­
czonych i uzyskuje obietnicę wypożyczenia sa­
mochodu z flagą am erykańską.

lt.OO Posterunki rewolucyjne przepuszczają 
w yjeżdżający z Pałacu Zimowego samochód z 
flagą am erykańską — K iereński ucieka z  P lo- 
trogrodu. Stacjonujący w  ujeżdżalni dywizjon  
samochodów pancernych przechodzi na stronę 
rewolucji.

12.00 Wojska K om itetu  W ojskowo-RewolucyJ- 
nego otaczają Pałac M ary jsk i, gdzie obraduje 
Przedparlam ent. Oddziały rewolucyjne nakazu­
ją  posłom rozejść się.

13.30 Wypad kom panii podchorążych z Pałacu 
Zimowego w  celu odbicia Pałacu Maryjskiego. 
Polowa kom panii zostaje rozbrojona przez czer- 
wonogwardzlstów na ul. Gorochowej i  N ew ­
skim Prospekcie, reszta ucieka.

14.35 Rozpoczyna się nadzwyczajne posiedze­
nie P iotrogrodzklej Rady Delegatów Robotni­
czych i Żołnierskich. Po raz pierwszy od lipca 
ukazuje się publicznie Lenin, powitany ow acyj­
nie przez delegatów.

17.00 Oddziały rewolucyjne zacieśniają - p ier­
ścień blokady w okół Pałacu Zimowego.

10.00 K om ite t W ojskowo-Rewolucyjny k ie ru je  
ultim atum  do Rządu Tymczasowego, żądając 
poddania się o godz. 18.20,

18.20 Rząd Tymczasowy prosi o zwłokę; poro­
zum iewa się równocześnie z  K w aterą Główną 
(na Białorusi) przez Jedyny nieodctęty kabel 
telefoniczny. Kozacy opuszczają Pałac Zim owy.

18.25 Czerwonogwardziści zajm ują sztab okrę­
gu 1 rozbraja ją  znajdujących się tam  Junkrów. 
Wojska rewolucyjne w okół Pałacu zajm ują po­
zycje wyjściowe do szturmu.

19.00 K w atera  Główna obiecuje przysłanie po­
siłków. Rząd Tymczasowy odrzuca ultim atum .

19.30 Dywizjon, arty lery jsk i, śpieszący na po­
moc Rządowi, zostaje na ulicy M orskiej rozbro­
jony przez czerwonogwardzistów.

21.00 K rążow nik „A urora" wystrzałem  z dzia­
ła daje sygnał do szturmu na Pałac Zim ow y.

22.45 W Smolnym zostaje otw arty I I  Ogólno- 
rosyjski Z jazd  Rad.

23.00 Tw ierdza Pietropawłowska rozpoczyna 
ostrzeliwanie Pałacu Zimowego. Junkrzy od­
piera ją  bezpośrednie natarcie na główną bramę 
Pałacu.

NOC N A  8 L IS T O P A D A
0.30 A ta k  od flanków, w a lk i w  skrzydłach 

Pałacu. ,
1.30. Tw ierdza Pietropawłowska przerywa  

ogień; czerwonogwardziści koncentrują się wo­
kó ł ko lum ny A leksandrowskiej do szturmu 
frontalnego. Ogień z  Pałacu słabnie.

2.00 Ostatni szturm — Pałac Zim ow y zdoby­
ty. Areszt Rządu Tymczasowego, rozbrojenie 
junkrów .

3.10 Obradujący I I  Z jazd  Rad dowiaduje się 
o zdobyciu Pałacu Zimowego.

5.00 Z jazd  uchwala napisaną przez Lenina  
odezwę, która m. in . głosi; „Opierając się na 
w oli ogromnej większości robotników, żołnie­
rzy i chłopów... Z jazd  bierze władzę w  swoje 
ręce... Z jazd  postanawia; cala w ładza w  k ra ju  
przechodzi w  ręce Rad...“

POWSTANIE W PIOTR OGRODZIE 
I  ZDOBYCIE PAŁACU ZIMOWEGO

(szkic orientacyjny)
Objaśnienie znaków:

akcja oddziałów rewolucyj­
nych w Plotrogrodzle

otoczenie dzielnicy Pałacu 
Zimowego według planu 
Lenina

szturm i zdobycie Pałacu 
Zimowego

1. Pałac Zimowy — siedziba Rządu Tymczaso­
wego

2. Sztab okręgn
3. Admiralicja
4. Ermitaż
5. Twierdza Pietropawłowska 
8. Krążownik „Aurora"
7. Pałac Maryjski — siedziba Przedparlamentn
8. Bank Państwa
9. Giełda

U . Korpus kadetów



A Joanna, kiedy wracała do dziew­
cząt, do niedokończonych przygotowań 
na jutrzejszy dzień, to miała świado­
mość, że ta decyzja była ostatnim kilo ­
metrem je j drogi przed wymarszem. 

Agata zawołała do niej z daleka:
— Janka, ostatnie dzisiaj zadanie bo­

jowe! Zmieniamy pościel i  słomą w 
siennikach, żeby wszystko było czyste 
i  świeże. „Śpię, więc jestem“ , jak po­
wiedział pewien nieznany grecki filo ­
zof, tylko jego słowa zm ienili później 
różni francuscy myśliciele — gadała po 
swojemu. Śmiał się cały nam iot Smia-

Napisała ZOFIA BYSTRZYCKA Ilustrował

ciśnięte zęby. Usta trwały nieruchomo, 
tylko zwolna traciły swoją miękkość i  
bezwolnosć. Ale zaraz odsunęły się i  
usłyszała:

— To twoje?
— Co? — zapytała, jeszcze nie kon­

trolując myśli.
— Ten wiersz.
Otworzyła oczy i  spojrzała na niego. 

Ze ściągniętymi brwiam i patrzył je j nie 
w twarz, ty lko na je j ręce, które splotła 
na piersi jak do modlitwy. Kierowana 
tamtym wzrokiem ujrzała swoje dłonie, 
zaciśnięte szczelnie jak w w ielkim  wy­
siłku, aż pobladłe w  stawach. Oczy pa­
trzące na te (ręce zmąciło zdumienie i  
lęk. Rzekł, a w głosie jego był żal po 
ich przyjaźni, która nie była przyjaźnią:

— I  po co ci to potrzebne ?
Więc milczała chwilę, z uczuciem

strasznej klęski, a potem powiedziała, 
jakby tamto było w tej chw ili najważ­
niejsze:

— To początek wiersza Krystyny z 
mego namiotu. Ona pisze wiersze. — 1 
po policzkach zupełnie niespodziewanie 
popłynęły Joannie łzy.

Wtedy uciekła. Biegła między drzewa­
mi, przez pasy światła i cienia i  świat 
cały wyglądał jak za mokrą od deszczu 
szybą. Biegła pędzona przez w ia tr wo­
łający w gałęziach. Ale głos sosen nie 
był tak donośny, żeby zagłuszyć słowa, 
które mogłyby ją zatrzymać, których nie 
usłyszała, bo pozwolił je j odejść.

*  *  *

Obok uliczki szerszej od innych, na 
której odbywały się zbiórki i  apele, roz­
ciągał się trawnik, podobny do wełnia­
nego, gęstego chodnika. Na nim ponad 
wysokość trawy wychodziło płaskie 
wzniesienie, a na wzniesieniu w idniał 
piastowski orzeł.

Zamiatano dzisiaj wszystkie ścieżki, 
woda z kociołków chlapała na kurz. Po­
prawiono ornamenty przy wejściach do 
namiotu i  oglądano ukradkiem wyniki 
sąsiadek. Kiedy tamte okazywały się 
bardziej pomysłowe, przystrajały zago- 
n ik i koło płótna piękniej — zaszczepia­
ły  tym  w innych dziewczętach czarną 
noc zazdrości.

W przerwie obiadowej Joanna zosta­
ła wezwana do Michaliny. Powietrze 

o te j porze było poma­
rańczowe od wysokiego 
słońca, gorące i  duszne. 

Przeszli przez małą, odkrytą łączką Dziewczyna zatrzymała
się w progu, meldując 
swoje wejście. M ichali­
na była sama. Pisała coś 
przy stole z desek, któ­
rego nogi wbite były w  
ziemię. Podniosła się, 
podeszła do Joanny.

■— Wejdź, chciałam ci 
zaproponować jedną 
rzecz.

Joanna patrzyła na 
twarz M ichaliny różową 
od płóciennych reflek­
sów i pomyślała znów o 
tamtej rozmowie, kiedy 
w namiocie było szaro i 
padał deszcz. Oświato­
wa jak wówczas siadła 
obok niej i  zapaliła pa­
pierosa. Z ust uniosła się 
jej chmurka dymu. Za­
częła mówić wolno, jak­
by jeszcze rozważając:

— Po jutrzejszym dniu 
nastąpią pewne przesu­
nięcia personalne w  Ba­
talionie. W kancelarii 
robota szła dotąd roz­
maicie, przeważnie nie 
bardzo. Dlatego pomy­
ślałam o tobie, jako o 
głównym pisarzu. Trze­
ba kogoś nowego, co się 
jeszcze nie zasiedział w 
papierkach. Podałam do­
wództwu twoją kandy­
daturę, ale nim  zapad­
nie decyzja, chciałam z 
tobą pomówić.

M YŚLI Joanny zatoczyły w ielkie 
koło i  ostatnia Wróciła we 
wspomnieniu dalekiego kraju, 

który p łacił wysoką cenę za tam­
tą samowolę na kresowych ziemiach: 

— Polski las... jak teraz wyglądają 
nasze lasy? Nie rozumiałam piękna na­
szej ziemi, póki go nie utraciłam. By­
łam zamknięta w małym światku spraw 
rodzinnych i  am bicji szkolnych — wy­
znała bardziej sobie, niż Zbyszkowi.

Ale jego rola była ważna w tym 
wszystkim. Był jak katalizator, który 
pomaga w zmianach, sam nie biorąc w 
nich udziału. Jego obecność nadawała 
ostrości przeżyciu, słowa wypowiadane 
były bardziej jednoznacznie niż myśli, 
które ją nachodziły w czarne wieczory. 
Działo się tak, że słowa nadawały my­
ślom ostateczny kształt. Joanna mogła 
patrzeć na tę twarz, idąc trochę z tyłu, 
aby nie dojrzał je j oczu. Szedł pochylo­
ny i  jasne, wijące się włosy wychodziły 
mu jak szczoteczka z boku, pod roga­
tywką. Policzki i  kark m iał opalone 
złotawą opalenizną blondynów, podob­
ną w kolorze do skórki chlebowej.

Przeszli przez małą odkrytą łączkę, 
wysoka trawa ocierała się im  o buty. 
Znów zamknął się nad nim i las, bar­
dziej mroczny po tamtej słonecznej 
płachcie. Zbyszek szedł blisko, dotykał 
Joannę ramieniem, kiedy grunt był nie­
równy. Rzucał luźne zdania, na które 
kiwała głową, nie rozumiejąc, co mówi. 
Czuła gorąco w policzkach i  zimno w 
dłoniach. Słyszała własną, nierówną 
pracę płuc. Oparła się o sosnę. Zby­
szek stał przed nią tak blisko, że- mogła 
dostrzec każdą nitkę w  jego mundurze. 
Zawrót głowy wznosił się i wznosił, jak 
opar z wina. Przymknęła oczy i  zaczę­
ła cicho:

Lubię w niedzielą, gdy leżą na
trawie,

Patrzeć sią w niebo w sosnowej
oprawie.

Lubią w półmroku zabłąkane słońce 
I  ciepły błąkit w zielonej koronce... 

I  zaraz potem, nie otwierając oczu, 
jednym tchem, jakby kończyła wiersz: 

— Zbyszku, pocałuj mnie.
Poczuła ciepło, które zbliżało się po­

woli i miękkie usta oparły się o je j za-

SZYMON KOBYLIŃSKI (7)

Joanna popatrzyła na beret, który 
trzymała w ręku. Ten beret nosiła w 
dniu pierwszej pogadanki na polanie, 
kiedy nie śmiała zapytać o pracę w kan­
celarii. O pracę, która wydawała się je j 
cichą zatoką, odległą od burzliwych 
prądów wojskowego życia.

Michalina jakby odgadując je j myśli, 
mówiła dalej:

— Jest to praca odpowiedzialna, ale 
spokojna i  dyscyplina wojskowa nie jest 
w niej taka obowiązująca. Poza tym 
kancelaria zostaje tu ta j po wyjeździe 
Batalionu, jako zalążek Drugiej Dy­
w izji. Więc pomyślałam sobie, że tobie 
to może odpowiadać.

Joanna spojrzała na nią, ale nie do­
strzegła w tamtej twarzy iron ii. Oświa­

ła się i  Joanna.
*  *  *

Maszerowały czwórkami przez las, 
drogą dobrze znaną, wśród znajomych 
drzew.

Joanna szła w  swojej czwórce, na 
zwykłym miejscu. Widziała Agatę szep­
czącą ukradkiem do sąsiadki. W iktę z 
czarną grzywką, która wzdychała zna­
cząco, aby dać znać, że ona właśnie jest 
najbardziej wzruszona. Szła Barbara 
zacięta i  milcząca, żując swoje niezna­
ne nikomu myśli. Obok niej Celinka 
uśmiechała się pogodnie, patrząc na 
drzewa, pełne życia i  świergotu. Krysty­
na maszerowała poważna i skupiona, 
zapewne układała już sobie nowe zwrot­
k i ż okazji dzisiejszej przysięgi. Przy­
sięgi w  grunwaldzką rocznicę, kiedy to 
butny Teuton...

Na przodzie szła porucznik Bondaro- 
wa, błyskająca rzemieniami i  butam i

.JPrzysiągam ziemi polskiej i narodowi polskiemu....

towa patrzyła przed siebie spokojnie, 
podnosząc wolno do ust papierosa.

„Czy chce zostać pisarzem? Batalion 
pójdzie na zachód — myślała Joanna — 
każdy dzień będzie go zbliżał do utra­
conej ziemi, na której rosną lasy podob­
ne do tutejszych, a ona zostanie w tyle, 
nad papierkami, i  kłócić się będzie o 
kociołki i  bawełniane pończochy z in­
nym pisarzem, może nie perkatym jak 
tamta, ale pewnie równie krzykliwym  
i w niedopiętym mundurze...“

Poczuła złość do M ichaliny nie tylko 
za je j propozycję, ale i za to, że tamta 
uważała je j zgodę za zupełnie naturalną, 
za rzecz właściwie z góry przesądzoną. 
Że z żołnierza, który strzelał na „bar­
dzo dobrze“ i nauczył się myśleć — chce 
zrobić mola od wykazów. Popatrzyła na 
oświatową:

— Dziękuję wam za pamięć. Może to 
miejsce jest wygodne i zadekować się 
na nim można, kiedy inne pójdą na 
front, ale mimo to, a może właśnie dla­
tego pisarzem nie zostanę. Szkoda, że 
będziecie m ieli przezę mnie kłopoty, ale 
ja do kancelarii nie pójdę. Nie nama­
wiajcie mnie, bo mówię do was trochę 
nie po żołniersku, ale taka jest moja 
prośba. Do kancelarii nie pójdę, bo wo­
bec siebie byłoby mi przykro.

Powiedziała to  szybko, oddychając 
głęboko z przejęcia. Teraz dopiero M i­
chalina zwróciła do nie j twarz. W tej 
twarzy nie było wyrzutu, były niebies­
kie płomyczki w oczach i  uśmiech na 
zmęczonych, starszych od reszty twa­
rzy ustach. Odparła, nie odwracając 
wzroku od Joanny:

— Dobrze, porozmawiam z dowódz­
twem. Nie pójdziecie do kancelarii.

Joanna dojrzeć mogła chwilami je j 
okrągły, prawie dziecinny policzek 1 
pasmo włosów, które jak zwykle opa­
dło je j na brw i. Obok niej maszerowała 
Michalina, bardzo wysoka i  cienka. 
Strąk. Spod furażerki jaśniały je j na 
karku płowe włosy, szła sprężystym 
krokiem człowieka, znającego swoją 
drogę. Czasem odwracała głowę i  pa­
trzyła na nie, przez chwilę zatrzymała 
wzrok na Joannie.

Las otworzył się na łąkę, na której 
wznosiła się jak pudełko trybuna, okrę­
cona sosnowymi łańcuchami. Nad try ­
buną mocowały się na wietrze sztanda­
ry . Były przyczepione do wysokich ma­
sztów, m iały kolory flag polskich i so­
juszniczych. W słonecznej, nlebiesko- 
zielonej przestrzeni wydawały się małe, 
jak kawałki wstążek. Z daleka można 
było dojrzeć w ie lki napis: „Niech żyje 
Polska“ .

Szły dziewczęta przez łąkę.
Potem pamiętać będą przysięgę i ten 

dzień, który zakończy pierwszy odcinek 
ich żołnierskiej drogi powrotnej. Przez 
wiele dróg trudnych i  szczęśliwych, 
przez ziemię przyjaciół i  polskie krajob­
razy, przez ich młode życie wierne 
prawdzie w myślach i  uczynkach po­
prowadzą je słowa:

„Przysięgam ziemi polskiej i  narodo­
w i polskiemu, że do ostatniej kropli 
krw i, do ostatniego tchu zwalczać będę 
wroga — Niemca — który zniszczył Pol­
skę...

Przysięgam dochować wierności so­
juszniczej Związkowi Radzieckiemu, 
który m i dal do ręk i broń do w ałki ze 
wspólnym wrogiem...“
------------------  KONIEC --------------------
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Zdjęcia: Z. MAŁEKLUCJAN WOLANOWSKI

At UDZIE, którzy pomagali przy montażu, zapa-
f f  tryw ali się na to bardzo nieufnie: „Eh, co to
i/M tam za młyn — kawał żelaza i tyle! Może le- 

f f l  piej już pójdziemy do domu'.'“ Ostatecznie 
j¡jgg jednak załączono pasy napędowe i aparlt za­

czął pracować z szumem, przechodzącym W  
wycie rozpędzonych z szybkością 2.100 obrotów na m i­
nutę kół.. Kiedy później zatrzymano i  oglądano rezul­
taty przemiału •— cisnęli się wszyscy. To, co ujrzeli — 
było zadziwiające: groch został zmielony na niewiary­
godnie drobną mączkę, z której grochówka gotuje się 
zaledwie pół godziny. Przyszli kronikarze tego wyna­
lazku zapytają gospodyń domowych, a dowiedzą się, 
jaka to jest oszczędność czasu i opału, zanotują też, że 
próba ta była ty lko  jedną z kolejnych, prowadzonych 
w Zakładzie Naukowo-Badawczym Centralnego Insty­
tutu ¡Rolnictwa w  Starym Polu koło Malborka. Tam to 
próibuje się wynalazek Konstantego Hana. Jakie re­
zultaty prób? Ostrożny w sądach kierownik Zakładu, 
inż. Jerzy Górny, powiedział m i: „W zasadzie wynik 
pomyślny...“

„ Aha — powie Czytelnik — to będzie więc o wy­
nalazku: przed wojną zapoznany pomysł, teraz wyna­
lazca znalazł zrozumienie, a jego wynalazek —  pełne 
zastosowanie“.

Nie — tu  niestety sprawa wygląda inaczej...

: CZY SYCI SĄ GŁODNI?
Sprawa ta powinna zainteresować każdego, gdyż 

być może, że dziś nie pójdziecie do kina, czy nie bę­
dziecie słuchać radia, może urządzicie sobie dzień bez­
mięsny lub nie będziecie jeść ryby — ale z całą pew­
nością zjecie dziś kawałek chleba czy innego produktu 
z mąki. Każdy wie, że obecny system przemiału ziar­
na pozbawia mąkę — a więc i  pieczywo — wielu w i­
tamin. 42 lata przeminęły od odkrycia Polaka — Ka­
zimierza Funka, który wyizolował związek, zwany w i­
taminą B, i  wskazał na jego znaczenie, ale mlynarstwo 
Światowe nadal dąży do b ieli mąki, powodowane han­
dlowym stwierdzeniem, że „k lien t kupuje oczyma“ . 
Najdroższe gatunki pieczywa są więc właściwie od­
żywczo najuboższe i  bez przesady można rzec, że 
tam, gdzie technika młynarska stoi na najwyższym po­
ziomie — ludzie dostają do spożycia pieczywo o naj­
mniejszej wartości.

Wynalazca polski, Konstanty Han, pracuje po­
nad 30 la t nad wynalazkiem, który stanowi zupełną 
rewolucję w  młynarstwie: zarówno kamienie młyń­
skie, jak i  walce młynarskie, idą do lamusa. Jego przy­
rządy przemiałowe pracują — w największym skrócie 
— w ten sposób, że w zupełnej ciemności, stworzonej 
w  szczelnym aparacie, ziarno zostaje porwane szybko 
w irującym i łapkami i  rzucone siłą odśrodkową do ko­
mór o specjalnych kształtach, gdzie ulega starciu na 
skutek działania w irów powietrznych. Efekt takiego 
rozbicia ziarna zbożowego jest bardzo znamienny; 
można go porównać z uderzeniem o bruk worka papie­
rowego, naładowanego naczyniami glinianymi: naczy­
nia kruszą się na drobne skorupki, a i  sam worek przy 
dostatecznej sile .uderzenia pęka na spore strzępy. Mie­
lenie po ciemku, przy dużym dostępie powietrza, nie 
niszczy witam in, powoduje zatrzymanie w mące naj­
bardziej cennych składników ziarna i  umożliwia je j 
przechowywanie bez zepsucia przez z górą dwa lata. 
Przy zwykłym przemiale razowym należy usuwać kie­
łek i  wierzchołek ze Zbóż, gdyż zawarty w nich tłuszcz

szybko jełczeje i psuje wartość mąki już po 6 tygod­
niach. Przy przemiale na „Vitahanie“ można wykorzy­
stać zawarte w kiełku i  wierzchołku cenne składniki. 
Nadto oddzielanie otrąb od mąki odbywa się w  ten spo­
sób, że do mąki przechodzi o wiele więcej tak zwanych 
warstw' aleuronowych, znajdujących się po*., skórką 
ziarna, które są trzecim ważnym zbiornikiem witamin 
w ziarnie. Chleb z te j mąki jest pulchny, soczysty, 
łatwo strawny i  zawiera wiele witamin. Sama mąka, 
obok tego, że jest wolna od cząsteczek kamienia m łyń­
skiego czy pyłu ze ścieranych walców metalowych — 
odznacza się przypiekiem wyższym o 7 do 14% od 
normalnego. Można sobie wyobrazić, jakie znaczenie 
ma już chociażby ten ostatni fakt w skali państwowej, 
kiedy chodzi o wypiek milionów bochenków!

TO NIE WSZYSTKO!
Każdego, kto w idzi w  m rocznej szopie w  starym  Polu apa­

ra t (nazwany przez wynalazcę „V itahanem “ ) przy pracy — 
zastanowi długi rękaw  z tkaniny, przymocowany do urządze­
nia przemiałowego. Tam  gromadzi się py l mączny (do 2% w  
stosunku do m ąki), k tó ry  grupuje w  znacznej ilości w itam i­
ny, łatw o strawne tłuszcze i białka roślinne. Chleb z te j 
m ączki (Konstanty Han zwie ją  „E xv itritem “ ) pobudza dzia­
łalność niektórych gruczołów i u ła tw ia  przem ianę m aterii. 
Jego właściwości zostały zbadane już przed wojną. „E xv it- 
r it“  znalazł się naw et w  oficja lnym  spisie leków  ówczesnej 
Ubezpieczalni Społecznej, a także był stosowany z powodze­
niem  do produkcji kosmetycznych preparatów w itam inowych.

W ynalazca powiedział m i, że przew iduje trzy  typy swej 
maszyny — oczywiście oparte na tym  samym założeniu, ale 
nieco odmiennych w  budowie z uwagi na różne zastosowa­
nia. A  więc można na „V itahan ie“  m ieć groch i fasolę na 
zupełnie drobną mączkę, bardzo łatw o przyswajalną przez 
organizm. Czynione są próby przem iału głogu, lebiody, lu ­
cerny, pokrzyw y i innych roślin zasobnych w  w itam iny — 
dla uzyskania preparatów leczniczych. W ie lk ie  możliwości 
otw ierają  się przed przemysłem chemicznym i  górniczym, 
któ ry  zyskuje zupełnie nowe m etody przem iału korka, gu­
m y, szkła, cementu, węgla czy ebonitu — na zupełnie drob­
ny pył.

CZY PRZEWRÓT W ROLNICTWIE?
W jeszcze innym kierunku idą ¡próby, których powo­

dzenie oznaczać będzie zupełny przewrót w rolnictw ie 
światowym. Wydaje się bowiem, że na „Vitahanie“ bę­
dzie można rozdzielić kępki buraka cukrowego, co 
stworzy zupełnie nowe perspektywy w  te j dotąd tak 
pracochłonnej czynności, jak przerywanie rosnących 
kępkami buraków.

Niezwykle też ważne będzie ¡zastosowanie „Vitaha- 
nu“ do wyrobu pełnowartościowej paszy, otrzymywa­
nej przez przemiał lucerny, koniczyny, siana-, słomy, 
żołędzi, kasztanów, łubinu czy liśc i ziemniaków, mar­
chwi lub buraków. Ciekawe, że konie jedzą chętnie 
łubin po zmieleniu na „Vitahanie“ , kiedy wcale nie 
smakuje im  to ziarno w  naturalnej postaci. Pełnowar­
tościowa, bogata w  witam iny mączka sienna (z prze­
miału siana) zwiększy odporność bydła ma gruźlicę.

Uczeni, z którym i rozmawiałem w  Starym Polu, 
przywiązują wielką wagę do takiej produkcji pełno­
wartościowych pasz jeszcze z innych względów. Mó­
wią oni: „Po co dawać cielakom mleko — lepiej daj­
my je  dzieoiomi“  Uważają oni, że młodym -czworono­
gom wystarczą produkty z przemiału na „Yatahanie“ .

Aparat ten jest łatw y w obsłudze i  stosunkowo nie­
duży, tak że nie tylko można go zmontować w każdym 
PGR czy spółdzielni produkcyjnej, ale nawet na cię­

Czy wynalazek Konstantego Hana wyjdzie z tej mrocz­
nej szopy w Starym Polu do hal nowoczesnych młynów?

żarówce., której s iln ik mógłby zarazem dostarczać mo­
cy dla „Vitahanu“. Trwałość pieczywa i  mąki, produ­
kowanej tym systemem, umożliwi nam eksport mą­
ki, a jest bardzo prawdopodobne zainteresowanie za­
granicy tym  aparatem — można by wywozić gotowe 
maszyny.

r'

DLACZEGO TRYB WARUNKOWY?
Czytelnicy zauważyli niezawodnie, że te rozważania prow a­

dzone są w  tryb ie  w arunkowym . A by zrozumieć przyczyny  
— posłuchajcie dziejów pomysłu i  jego twórcy.

Konstanty Han ma obecnie 70 la t; od wczesnej młodości 
m iał do czynienia z m iynarstwem . Przed wojną rozpoczął 
eksploatację swego pomysłu na m ałą skalę m łyna „H uragan“ , 
któ ry  by l starszym bratem  „V itahana“ . Szybko rozeszła się 
wieść o właściwościach m ąki i  tego systemu. Zainteresowa­
nie wynalazkiem  przejaw iali... hitlerow cy.

W ojna zniszczyła prototyp maszyn Konstantego Hana. Je­
go samego odszukali h itlerow cy w  okupowanej Warszawie. 
W ezwany do urzędu, u jrza ł pod znakiem  orla ze swastyką 
przym ilającego się „fachowca“ , przed którym  na biurku  
stały próbki produktów Hana i cala litera tu ra  o tym  w y ­
nalazku, jak a  ukazała się w  Polsce w  ostatnich miesiącach 
przedwojennych. H itlerow cy szybko zorientowali się w ko­
rzyściach tego pomysłu i postanowili realizować go z ca­
łym  rozmachem. Zaproponowali Hanow i wszelką pomoc i od­
dali m u do dyspozycji m łyn  w Poznaniu, gdzie m ia ły  stanąć 
urządzenia jego pomysłu.

Polski wynalazca wykręcał się, że jakoby cala doku­
m entacja techniczna wynalazku spaliła się we wrześniu 1939; 
wreszcie, k iedy „zaproszenia“ do współpracy stawały się co­
raz bardziej natarczywa — uciekł, kry jąc  się w  Żegiestowie.

WYNALAZEK DLA POLSKI
Gestapo postanowiło za wszelką cenę zdobyć plany 

wynalazku. -Powoli wytropiono Hana. Na przełomie 
marca i  kw ietnia 1942 -roku — hitlerowcy o godzinie 23 
pewnej nocy w darli się do otoczonego domu, gdzie za­
stali żonę wynalazcy, pochyloną nad rozpalonym pie­
cem, do którego wrzucała właśnie... plany „Vitaihanu“ 
i zapiski z doświadczeń nad jego eksploatacją, Dzielna 
Polka została za to zamordowana na miejscu — je j 
mąż został skatowany i  długo więziony, ale wynalazek 
nie służył hitlerowskiej gospodarce wojennej.

Zaraz po wyzwoleniu Konstanty Han zabrał się do 
rekonstrukcji i  ulepszania swego pomysłu — aby słu­
żył on ¡polskiej gospodarce pokojowej, zabrał się do 
realizacji ostatecznej dzieła swego całego życia.

Widziałem pozytywne opinie uczonych, widziałem 
pomyślne w yniki próbnych wypieków Chleba z mąki 
zmielonej „Vitahanam“, widziałem patent z 17 lipca

| Dokończeni« aa str. 22 |

Wynalazca Konstanty Han powiedział nam: „Wiem, że maszyna moja nie jest jeszcze doskonała i  że muszę usunąć je j drobne usterki. Potrzebna mi jest pomoc inżynierów 
konstruktorów i doświadczonych mechaników, potrzebne mi są materiały kwaso odporne do budowy ulepszonego prototypu maszyny, gdyż te n _ to improwizacja"
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„ZAGŁADA ESKADRY“
PO STAUNOGRODZIE 
W W A R S Z A W I E

Saturnin Butkiewicz jako admirał Gra­
natów w sztuce „Zagłada eskadry".

W IE LE  już dzieł z teatralnej klasyki ra­
dzieckiej, tem atycznie związanej z 
w ielkim i dniam i Rew olucji Paździer­

nikow ej, ukazało się na scenach polskich. 
W ym ieńm y najważniejsze pozycje: „Lubow  
Jarow aja“ Treniew a (K raków , Poznań i  — 
podobno — niebawem Warszawa), „Czło­
w iek z karabinem “ Pogodina (W rocław), 
„Pociąg pancerny“ Iw anow a (Warszawa), 
„Sztorm “ B ili-Biełocerkowskiego (Opole), 
„Przełom “ Ław reniew a (Łódź), „Niezapom ­
niany rok 1918“  Wiszniewskiego (Łódź), „O p­
tym istyczna tragedia“  (Teatr Żydowski). Do 
te j kategorii można zaliczyć też „Młodość 
ojców“ Gorbatowa (Warszawa). A  więc w y ­
bór bardzo duży, obejm ujący prawie wszyst­
k ie  najw ybitniejsze dzieła z te j dziedziny.

N ie znaczy to jednak, by repertuar ten 
m iało się uznać w teatrze polskim  ju ż za 
załatwiony. Po pierwsze — w  praw ie każ­
dym z wym ienionych miast wystawiono ty l­
ko jedną z tych sztuk, pozostaje więc jesz­
cze sporo innych do grania. Po drugie — 
ty lko  bardzo nieliczne z tych przedstawień 
można było uznać za udane — bodaj w  czę­
ści. T a k  więc teatr polski ma w  tym  zakre­
sie jeszcze odpowiedzialne zadania do speł­
nienia.

N ie są zaś to zadania łatwe. Sztuki rew o­
lucyjn ej k lasyki radzieckiej m ają charakter 
widowisk o dużym rozmachu. Potrzeba tu 
znacznych środków personalnych i technicz­
nych, reżysera umiejącego sobie radzić z 
operowaniem dużym zespołem i gry akto­
rów w ym agającej szczególnej szczerości i 
żarliwości -— inaczej przedstawienie zabrzmi 
od razu sztucznie i  fałszywie. N ajw a żn ie j­
sze jest tu właśnie wydobycie gorącej atm o­
sfery uczuciowej,« a także ostrości ko n flik ­
tów  i głębokości charakterów. W tedy spo­
śród natłoku wydarzeń i czynów m ałych i 
w ielkich , nędznych i szlachetnych, o k ru t­
nych i  wzniosłych — ukaże się wielkość i 
potęga R ew olucji. Ukaże się wielkość zacię­
te j w a lk i z wrogam i m łodej Republiki Ra­
dzieckiej — tyfusem, zim nem , głodem, ban­
dytyzm em , białogwardyjską kontrrewolucją, 
organizowaną, podtrzym ywaną i podsycaną 
przez obcych interwentów.

Do serii tych przedstawień teatry  polskie 
dołączyły sztukę dobrze znanego w  Polsce 
ukraińskiego pisarza A leksandra K orn ie j- 
czuka „Zagłada eskadry“ . W ystaw ił ją  w 
roku ubiegłym  teatr w  Stalinogrodzie. 
Przedstawienie to zostało wyróżnione tego­
roczną nagrodą państwową trzeciego stop­
nia, którą otrzym ał jego reżyser Koman Z a ­
wistowski wraz z trzem a aktoram i: Gusta­
wem Holoubkiem , Józefem Parą i  Bolesła­
wem Smełą. Spotkało się ono również z 
bardzo pochlebną oceną dyrektora 1 reży­
sera moskiewskiego Teatru  im . Mossowietu, 
J. Zawadskiego, k tó ry  bawił wraz ze swym  
zespołem w Polsce i k tó ry  potem spisał swe 
wrażenia w  radzieckim  miesięczniku „T ie - 
a tr“ . „W idziałem  w  Stalinogrodzie — czy­
tam y tam  m. in. — „Zagładę eskadry“ A . 
Korniejczuka, sztukę n iezw ykle sceniczną, 
napisaną z talentem , ciekawą, ale bardzo 
trudną dla realizatora 1 artystów tego m a­
łego i skromnego w  swych możliwościach 
technicznych teatru ... Spektakl bezwarunko­
wo udał się zespołowi i reżyserowi teatru  
stalinogrodzkiego jeś li idzie o rzecz najw aż­
niejszą — wydobywa zasadniczy tem at sztu­
k i, sugeruje widzom patriotyczne wzrusze­
nie, porywa swym patosem rew olucyjnym . 
Obudziła we m nie zastrzeżenia ty lko  jedna  
okoliczność: w  przedstawieniu daje się bar-* 
deo silnie wyczuć ręka reżysera, która nie 
pozwala odczuć indywidualności aktorów. 
N a scenie n iem al nie było tych indyw idual­
ności...“

Obecnie „Zagładę eskadry“  wystaw ił T e ­
a tr  Domu W ojska Polskiego w W arszawie w 
reżyserii Lu dw ika Rene. I  tu można było  
odnieść podobne wrażenie: „na scenie n ie­
m al nie było indywidualności“ . W ydaje się 
jednak, że nie z powodu „zbyt silnej ręki 
reżysera“ , k tó ry  zresztą nieźle dawał sobie 
radę z trudnościami technicznymi w idow i­
ska, ale z powodu niedostatków aktorskich. 
Zwłaszcza postacie rewolucjonistów z nie­
licznym i w y jątkam i wypadły blado. N ie ty l­
ko nie przeważały, ale nawet nie równowa­
ży ły  siły wrogów rew olucji.

Co prawda bohaterów „Zagłady eskadry“ 
autor zaledwie' naszkicował. Można powie­
dzieć, że nie m ają  oni własnej swej bio­
grafii, znamy ty lko  ich teraźniejszość i  przy­
szłość, a nie przeszłość. Jednakże m ają oni 
mimo to wyraziste cechy indywidualne. Aby  
cechy te na scenie uwydatnić, aktorzy m u­
szą dorobić biografię tym  postaciom i zgod­
nie z nią je  ująć. Inaczej będą to jakieś ty ­
p y  „w  ogóle“ , a nie żyw i ludzie. W przed­
stawieniu warszawskim zdołali to zrobić 
ty lko  n iektórzy aktorzy: Saturnin B utk ie­
wicz Jako adm irał Granatów, Józef Kon­
drat jako  książę Knoris, Eugeniusz Dzie- 
końskl jako  prow okator Kobza, W ikto r Na- 
nowski — Jako przejściowo opierają! y się 
decyzji p a rtii, ale żarliw y  rewolucjonista 
H ajd a j.

Trzeba jednak podkreślić duży w ysiłek  
teatru , włożony w  to przedstawienie. K ilka

W pełnej napięcia s c e n ie  z b io r o w e j „ Z a g ła d y  e s k a d ry "  (o d  le w e j) :  Jan Gałecki, 
Miłosz Moszyński, Zbigniew Przeradzki, Józef Niewęgłowski i  Konrad Ciborski.

iio lę  Hajdaja w granej obecnie w Teatrze Domu Wojska Polskiego „Zagładzie eska­
dry" gra Wiktor Nanowski (z prawej). W roli Kobzy występuje Eugeniusz Dziekoński

ról obsadzono podwójnie, a naw et potró j­
nie. Prawie cały zespół męski (bo Jest tu 
jedna ty lko  rola kobieca) w zią ł w  nim  u- 
dztal i  z pewnością został pociągnięty walo­
ram i ideowym i sztuki. W alory te — mimo  
wszystkich braków spektaklu —  działają  
również na widza, tym  bardziej, że sztuka 
Jest żywa, ciekawa, przykuw a uwagę. Pod 
tym  względem więc wybór je j należy uznać 
za tra fn y  dla tego właśnie teatru , k tó ry  
spełnia tak  ważną rolę ku ltu ra lną  przede 
wszystkim ■— choć nie ty lko  — wśród na­
szego wojska. Przypom nijm y przy okazji, 
że teatr Domu W ojska Polskiego jest te­
atrem  objazdowym , że Jego przedstawienia 
oglądają tysiące naszych żołnierzy w  odleg­
łych nieraz ośrodkach i  obozach. Sztuka 
Korniejczuka n iew ątpliw ie będzie dla nich 
głębokim przeżyciem, dostarczy im  wielu  
cennych wartości, a także — poprzez obraz 
artystyczny — sporo wiedzy z dziejów Re­
wolucji.

A kc ja  „Zagłady eskadry“ toczy się w  
pierwszych miesiącach 191* roku. K orn le j- 
czuk zają ł się ukraińskim  odcinkiem  Re­
wolucji. Powstała w tedy „niepodległa“ 
U kraina — z łaski i  pod okupacją Niem iec  
wilhelm owskich — z nacjonalistyczną i re ­
akcyjną Radą Centralną w  K ijo w ie . Załoga 
eskadry czarnom orskiej, która z polecenia 
P artii ma zatopić swe okręty, aby nie

wpadły w  ręce wroga, składa się z najróż­
niejszych elementów. Wśród m arynarzy  
przeważają U kraińcy. Są wśród nich świa­
domi i  zdecydowani działacze p arty jn i, są • 
i  załam ujący się psychicznie rewolucjoniści, 
są obojętni i  są prowokatorzy, są synowie 
kułaków  i są nacjonaliści pozostający w  
łączności z Radą Centralną. O ficerowie — 
to przeważnie Rosjanie, którzy  w  pogardzie 
m ają i rewolucjonistów 1 nacjonalistów  
ukraińskich, ale i  jednych i drugich się bo­
ją , a gotowi są sprzymierzyć się z tym i os­
ta tn im i, bo rozum ieją wspólność swych in ­
teresów z ich Interesami. Oficerów, jako  
morskich fachowców, potrzebują na razie i  
jedni i drudzy, rewolucjoniści i  nacjonaliści, 
i  muszą się z n im i do pewnego stopnia i do 
pewnego czasu liczyć. Wszystko to kotłu je  
się na okręcie, ściera się z sobą, walczy, 
ataku je  i broni.

A le w końcu rozkaz partii zostaje speł­
niony: eskadra okrętów ulega zagładzie. L u ­
dzie jednak oddani rew olucji idą dalej w a l­
czyć aż do zwycięstwa. I  w izją  tego zwycię­
stwa kończy się ta  „optym istyczna trage­
dia**, pełna tragicznych ko nflik tó w  i rozw ią­
zań, ale przepojona optym izm em , w y n ik a ją ­
cym z niezłom nej słuszności sprawy n iezw y­
ciężonej.

AUGUST GRODZICKI
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ROSJA REWOLUCYJNA 
I POLSKA

Ścisły związek między Rewolucją 
Październikową i  odzyskaniem przez 
Polskę niepodległości był świadomie i 
systematycznie zacierany przez uczo­
nych burżuazyjnych w  międzywojen­
nym dwudziestoleciu. W okresie jednak, 
gdy na oczach świata dokonywała się 
rewolucja w  Rosji, n ik t tego ścisłego 
związku nie mógł przekreślić. Cieka­
wym dokumentem owej epoki, pocho­
dzącym z okresu między rewolucją Lu­
tową i  Październikową, jest artykuł 
burżuazyjnego historyka polskiego, Szy­
mona Askenazego, ogłoszony w  Szwaj­
carii 15 maja 1917 roku. W artykule 
tym Askenazy pisał m, in.:

i
„Każda w ie lka  rew olucja jest w  zaczątku 

zagadką dla świata i samej siebie. Rosyjska 
jest na pozór rewolucją dumską. W rzeczy­
wistości jest wojskową, robotniczą, ju tro  
może włościańską bardziej niż parlam entar­
ną...

„...Przeobrażenie Rosji autokratycznej, 
paktującej podstępnie z wrogiem , na par­
lam entarną, opanowaną ślepym zapałem wo­
jennym , to by łby cel fik cy jn y , niew ykonal­
ny. Środkiem do takiego celu m ógłby być 
zamach pałacowy, nie powstanie ludowe. 
Sięga ono nieskończenie głębiej. Podnosi 
najgłębsze zagadnienia politycznej i  społecz­
nej likw id ac ji całokształtu starej Rosji.

„...Rewolucja rosyjska potężną fa lą  wol­
nościową na Europę, a przede wszystkim  
na sąsiednich prom ieniując ‘ spółrozbiorców, 
tym  samym przyspieszy wyzwolenie Polski.

„...Nadeszła z Piotrogrodu wiadomość, że 
rewolucyjne władze rosyjskie uroczyście 
oświadczyły się za niepodległością Polski. 
Jest to w ie lk i gest dziejowy...

„...Rozważyć należy, kto właściwie i  z ja ­
kiego ty tu łu  im ieniem  wyzwolonej Rosji 
przem ów ił głosem wyzwoleńczym  do Polski. 
Przem ów iły dwa zgoła odrębne kierownicze 
ciała rewolucyjne. Naprzód, 27 marca 1917 
roku z odezwą do „Narodu Polskiego“  w y­
stąpiła Fiotrogrodzka Rada Delegatów Ro­
botniczych i 2olnierskich. Następnie, 29 
marca z odezwą „Do Polaków“ wystąpił 
piotrogrodzki Rząd Tymczasowy. K tóra z obu 
tych władz istotnie wyobraża dziś i  w yobra­
żać będzie ju tro  Rosję rewolucyjną? Chro­
nologicznie najpierwszą, prawdziwą władzą 
rewolucyjną była n iew ątpliw ie Rada Robot- 
niczo-2ołnierska...

„...Istotna siła zdaje się niekoniecznie być 
przy tym  w tórnym , zapożyczającym sobie 
autorytet z zewnątrz od konającej D um y  
i  ginącego cara pochodnym, chw iejnym  tw o­
rze, jak im  Jest Rząd Tymczasowy. Siła ży­
wiołowa zdaje się być raczej przy owym  
pierw otnym , samorzutnym, gwałtownym  
tworze, jak im  jest Rada robotniczo-żołnier- 
ska. Od n ie j też, ile  śród n ieprzeb itej po- 
m roki, otaczającej zawrotne w ypadki p iot- 
rogrodzkie, z daleka wywnioskować można, 
wyszła pono in ic jatyw a niniejszego przeło­
mowego w  rzeczach polskich wystąpienia, 
zaczem dopiero w dni parę, chcąc nie chcąc, 
pójść musiał również i Rząd Tymczasowy.

„...Obiedwie odezwy, Rady i Rządu, w y­
kazują znamienne różnice w form ie i treści. 
Pierwsza, bardzo zwięzła i  po ludowemu  
dobitna, „oświadcza, że Rosja dem okratycz­
na stoi na gruncie uznania narodowo-poli- 
tycznego samookreślenia narodów i prokla­
m uje, że Polska m a prawo być zupełnie nie­
podległą pod względem państwowym i  fnię- 
dzynarodowym “ . Zarazem  ,',życzy (narodowi 
polskiemu) powodzenia w  nadchodzącej w al­
ce o ustanowienie w  niepodległej Polsce de­
mokratycznego 1 republikańskiego ustroju“ .

W istocie, siła robotniczo-chłopska. 
siła pa rtii bolszewickiej, siła kierująca 
Rewolucją, miała w  październiku doko­
nać dzieła ostatecznego, kładąc jedno­
cześnie fundament pod wyzwolenie Pol­
ski.

SIŁA BOLSZEWICKICH 
HASEŁ

(L U S T R O W A N Y  ¿1

KliRYER CODZIENNY
ttłft Vjq. k n k fn ,  tobol» IB lisłopodi an7. Nr. 311.

Rewolucya bolszewicka w Petersburgu!
: ISOttnmh nripM. -  UnN MhU. D4> » »Mml
•Nowy rząd domaga się natychmiastowego pokoju!

R ew oluc ja  P aździern ikow a zw yciężyła  w  
czasie, gd y  na rody czw arty  ro k  k rw a w iły  na 
fro n ta ch  p ie rw sze j w o jn y  im pe ria lis tyczne j. 
Jakąż s iłę  m u s ia ł]/ ju ż  w  tym  czasie posia­
dać len inow skie  hasła, skoro re a kcy jn y  
„ Ika c " ,  jedno z po lsk ich  p ism , k tó re  pierwsze  
don ios ły  o zw ycięstw ie  P aździern ika  —  n ie  
ty lk o  um ieśc ił w iadom ość na całą szerokość 
p ie rw sze j ko lum ny , ale pod ty tu łe m  g łów nym  
um ieśc ił d ru g i:  ,J fo w y  rząd  domaga się na­
tychm iastow ego p o k o ju !"
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FELIKS SZTAM

P R ZED  wojną n ie  istnia ł w  B u łg arii sport bokserski, za­
wodnicy tego k ra ju  n ie  b y li notowani na m iędzynarodo­
w ej „giełdzie" pięściarskiej. Teraz, w  w olnym  kra ju , 
sport bułgarski nabiera zdumiewającego rozmachu, bok­

serzy bułgarscy w ło żyli siedm iom ilowe buty i  starają się 
dogonić kolegów z innych kra jó w  Europy.

W  wyzwolonej B ułg arii naukę boksu rozpoczęto od pierw ­
szych kroków . Zaangażowano trenera, którym  by ł A ustriak —  
ex-m istrz Europy w  kategorii muszej — Weiss. Zakasano ręka­
w y , przystąpiono do roboty.

Systematyczna praca zaczęła wydawać plony, pięściarze 
bułgarscy po raz pierwszy zw rócili na siebie uwagę w  cza­
sie w ielkiego tu rn ie ju , k tó ry  w  m arcu roku 1952 odbył się 
w  Moskwie. W prawdzie w ykazyw ali jeszcze duże brak i tech­
niczne, lecz w yróżn iali się bojowością. a  przede wszystkim  
am bicją. N a olimpiadzie w  Helsinkach G ieorgiew doszedł do 
półfinału , co było n iew ątpliw ym  sukcesem młodego boksu 
bułgarskiego.

Już 4 lata tem u, kiedy w  W arszawie po raz pierwszy po 
w o jn ie  grała reprezentacja p iłkarska B ułgarii, toczyły się 
rozm owy z przedstawicielam i sportu bułgarskiego, dotyczące 
ewentualnej w izy ty  pięściarzy polskich w  Sofii. Do spotkania 
jeszcze w tedy nie doszło, gdyż Bułgarzy nie czuli się na si­
łach. uw ażali, iż  są zbyt słabi.

A  i  wreszcie w  tym  roku, w  połowie października, nastąpi­
ło pierwsze spotkanie polsko-bułgarskie: mecz W arszawa- 
Sofia. Mecz ten po ciężkiej walce w ygraliśm y 12:8. Jakkol­
w iek  gospodarze zostali pokonani; to jednak ta honorowa 
porażka jest bezsprzecznie dla nich sukcesem. Nasi przy ja­
ciele dowiedli, że pracują i  czynią postępy.

D la  nas mecz w  Sofii b y ł szczególnie trudny ze względu  
na specyficzne w arun k i. N ie przypuszczaliśmy, że w  drugiej 
połowie października zawody organizowane będą na otw ar­
tym  powietrzu. N iestety Sofia n ie  posiada hali, k tó ra  by 
mogła pomieścić wszystkich entuzjastów boksu.

Mecz rozegraliśmy pod gołym  niebem i  trzeba pecha, że 
akurat dzień b y ł w yjątkow o chłodny i  w ie trzny: term om etr 
wskazywał zaledwie siedem stopni powyżej zera;

Nasi bokserzy, nie przyzw yczajeni do ostrego, górskiego

Po krótkiej przerwie znów do ataku... Bułgarzy w y­
kazali dalsze postępy na meczu Warszawa — Sofia.

powietrza, na ogół w alczyli poniżej swych możliwości, źle  
w ytrzym u jąc końcowe rundy.

W  Sofii odbyły się w łaściw ie dwa spotkania polsko-buł­
garskie. Pierwsze z nich, to mecz, o k tó rym  wspomniałem, 
a drugie nastąpiło nazajutrz.

Zebraliśm y się w  dużej saii gimnastycznej. R ing otoczyli 
wszyscy trenerzy, k tó rzy  zjechali z całego k ra ju , i  bokserzy 
kadry  narodowej.

Zostałem zaproszony do zaim prow izowania w yk ładu o pię- 
ściarstwie. Zgodziłem  się bardzo chętnie. M ów iłem , o moich 
obserwacjach poczynionych w  czasie meczu. Starałem  się 
zwrócić uwagę na największe błędy popełnione przez na­
szych oraz bułgarskich zawodników . A  dotyczyły one przede 
wszystkim  obrony, jako  że często bokserzy w  gorączce w a lk i 
zapom inają, iż pięściarstwo jest nade wszystko sztuką samo­
obrony. Zapalczywa młodzież nierzadko „pa li się“ do na­
tarcia, a gubi się w  defensywie.

A by jeszcze bardziej uwidocznić wszystkie błędy, popro­
siłem na ring zawodników G rzelaka i  B iela  — chłopców 
bardzo postawnych, i  oni, ja k  na ekranie film ow ym , demon­
strowali, w  myśl moich wskazówek, wszelkie niedociągnię­
cia. Jednocześnie pokazywali, ja k  powinny wyglądać praw id­
łowe akcje.

Następnie poproszono mnie, abym  pokazał, Jak się prow a­
dzi szkolenie dla początkujących, później zaś demonstrowa­
łem  trening dla zaawansowanych oraz dla extra-klasy bok­
serskiej.

Posypały się pytania na tem at techniki i  ta k ty k i pięściar­
skiej. Starałem  się odpowiadać według mych możliwości, a 
G rzelak i  B iel dzielnie m i dopomagali.

Czas szybko zleciał, konferencja trw a ła  przeszło trzy go­
dziny. W idziałem  zaciekawienie w  oczach trenerów bułgar­
skich i  ich wychowanków. W ydaje m i się, że niejeden z 
nich w ie le  skorzystał i  byłem  szczęśliwy, że choć w  tak  
skrom ny sposób m ogłem pomóc naszym przyjaciołom .

Jestem głęboko przekonany, że bokserzy bułgarscy dzięki 
w ie lkiem u zapałowi do pracy ju ż  w  najbliższych latach po­
czynią duże postępy. Podobne postępy, ja k  uczynili ich ko ­
szykarze, lekkoatleci czy też piłkarze.

Pierwszy od lewej — autor artykułu, Feliks Sztam. Za zasługi położone dla rozwoju naszego pięściarstwa prze- 
wodni -ący GKKF, W. Reczek, udekorował go w maju b. r. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

M Ł O D Z I  I D Ą

V ROZWÓJ sportu radzieckiego zdumiewa Świat.
Budzi podziw, zachwyt, a czasem, jak się oka- 

m \_zuje, i  zawiść. Wyniki radzieckich gimnastyków, 
zapaśników, ciężarowców i  lekkoatletów niepo­

koją p. Brundage, Amerykanina, przewodniczącego 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. P. Brun­
dage wolałby, żeby Olimpiada w Melbourne obyła się 
bez sportowców radzieckich, a może i  bez Zatopica, 
Sidły, węgierskich pływaków i  szablistów. Wysuwa on 
oskarżenia, które budzą oburzenie nawet wśród dzien­
nikarzy sportowych świata zachodniego. Myślę, że p, 
Brundage nie jest taki naiwny, za jakiego się podaje, 
i  wie, że Zatopek jest wzorem sportowca, a utrzymuje 
się z tego, że jest zawodowym oficerem. Wie, że Sidło 
jest studentem AWF, Ignatiew zwykłym nauczycielem 
wiejskim, Zybina studentką optyki, a Dumbadze inży­
nierem budowy mostów P. Brundage wie, że to u nas 
walczy się bezkompromisowo o czystość sportu, że to 
u nas nie udadzą się „gwiazdom“  żadne kawały, że to 
u nas dyskutuje się na łamach prasy zagadnienia wy­
chowania i  moralności sportowej. Wie, że Sidło nic pod­
pisuje kontraktu na „występy“ , że kiedy Chromik ata­
kuje czas na dystansach od 1500 m do 10 km, kieruje 
nim l i  tylko sportowa ambicja.

Tajemnica sukcesów radzieckiego sportu polega 
przede wszystkim na jego powszechności. K ilkuletni 
napór młodzieży zmienił tablicę rekordów ZSRR w 
lekkoatletyce i  wysunął radziecką lekkoatletykę na 
pierwsze miejsce w Europie. Trenerzy, lekarze, sprzęt, 
stadiony — to tylko składniki ogólnej opieki państwa 
nad młodzieżą. Powszechność i  poprawa wyników łączy 
się ze wzrostem dobrobytu. Poprawił się materiał 
ludzki.

Przeprowadzane na przestrzeni 24 lat badania za­
wodników, uczestniczących w wyścigach kolarskich na 
trasie Moskwa — Charków — Moskwa, wykazują stałe 
podnoszenie się ich wartości fizycznej. Oto, dla porów­
nania, przeciętne dane kolarzy z r. 1927 i  1951. Wzrost: 
169,8 — 171,5; waga: 65 kg — 72 kg; objętość klatki 
piersiowej: 88,6 cm — 93,5; pojemność płuc: 4660 ccm — 
5000 ccm.

Wielkie natarcie młodzieży trwa — i  już nie ustanie. 
Kasz obecny gość, drużyna piłkarska „Spartak“  — 
chętnie się poddała tej ofensywie i dobrze na tym w y­
szła: już drugi rok z kolei zdobywa mistrzostwo ZSRR. 
Jeszcze w roku 1949 przeciętny wiek piłkarzy „Sparta- 
ka“  loynosił 27,4 lat. W rok później — 26fi. Połowiczne 
wprowadzenie młodych sił spowodowało początkowo 
spadek drużyny z trzeciej pozycji na piątą. Wówczas 
kierownictwo zdecydowało.się na jeszcze bardziej ener­
giczne odmłodzenie. W drużynie znaleźli się niedawni 
juniorzy: Iljin , Jemyszew, Tatuszyn, Parszyn — wszys­
cy należą dziś do najlepszych piłkarzy ZSRR. „Spar­
tak“  jest dziś drużyną, na której można polegać. Po­
twierdziła swoją wielką klasę, wygrywając z taką zna­
komitością europejską, jak wiedeński „Rapid“  — 4:0. 
W ogóle kontakty piłkarzy radzieckich rozszerzyły się: 
w Związku Radzieckim gościli ostatnio Albańczycy, 
Hindusi, Finowie, Węgrzy, „Spartak“  wyjechał do Pol- 
'ki, „Torpedo“  do NRD, a ostatnio prasa donosi o zapro­
szeniu do ZSRR londyńskiego „Arsenału".

Problem młodzieży piłkarskiej jest tam ciągle przed­
miotem dyskusji. Zabrał w tej sprawie głos pisarz Eu­
geniusz Worobiow. „Za mało jest placyków do gry!“ _
stwierdza Worobiow, i  my, warszawiacy, rozumiemy go 
bardzo dobrze. Oczywiście — pisze Worobiow — po­
trzebne nam są stadiony-giganty i  wspaniałe trawni­
k i ? napisami „deptać nie wolno“ . Ale chłopcom, któ­
rzy chcą »obie pograć w piłkę, przydałyby się także 
t skromne płacy ki, bez wspaniałych urządzeń, ale za to 
z trawnikami, które można deptać. Jako jedyna inwe­
stycja wystarczyłby tu natrysk. Artykuł Worobiowa 
ukazał się... w „Litięratumej Gazecie". Nie jest to wy­
padek odosobniony. O aporcie piszą w ZSRR tacy p i­
sarze, jak Gorbatow i  Sofronow. Stąd ich bliskość do 
młodzieży. Jeszcze jeden przykład godny naśladowa­
nia..

A rtykuł Worobiowa przypomina nam nasze własne 
bolączki Wiadomo, że pierwsze kroki piłkarze war­
szawscy stawiali dawniej na tak zwanym „Placu Bro­
ni“ . Wiadomo też, że przed wojną Warszawa łatami nie 
wydawała piłkarzy (Szczepaniak, Swicarz należą tu do 
wyjątków), karmiąc się jedynie przybyszami z Kra­
kowa i  Śląska. Te dwa ośrodki — dzięki niezliczonym 
placykom — były i  są wylęgarnią piłkarstwa polskiego. 
W piłkę nożną trzeba bowiem grać od dzieciństwa. 
Siedemnastoletni wirtuoz p iłk i nożnej nie należy do 
rzadkości. Kiedy się przychodzi po raz pierwszy na 
prawdziwe boisko — trzeba już piłkę „czuć". Kto wie, 
czy artykuł Worobiowa nie dotknął pośrednio najczul­
szego miejsca naszego piłkarstwa.

Nie ma wątpliwości, że w Związku Radzieckim, sko­
ro raz spratoa został a poruszona — zostanie rozwią­
zana. Skorzystajmy — raz jeszczę — z doświadczeń 
naszych przyjaciół.

S P I I T  •  i P B I T  •  S P O R T
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FELDMARSZAŁEK
i S W A S T Y K A

M A R I A N  P O D K O W I Ń S K I (5)

PODCZAS jednej z takich biesiad nadeszła 
wieść o klęsce pod Moskwą. Bohaterska armia 
radziecka zadała jeden z decydujących ciosów 
Wehrmachtowi i  jego chełpliwym generałom, 
fetującym H itlera jako „największego wodza 

naszych czasów“ . Operacja „Tajfun“ rozbiła się o sta­
lowy pierścień Moskwy. Zbliżała się napoleońska ka­
tastrofa — notuje w  swoim pamiętniku Jodl. Zima 
przyniosła dalsze ciosy H itlerow i i  jego wojskom. 
A przecież była to dopiero pierwsza zima wojenna...

Niepowodzenia na froncie wschodnim doprowadzają 
H itlera do histerii. Całą winę zrzuca oczywiście na 
swoich doradców wojskowych. Odchodzą więc po kolei 
Brauchitsch (H itler sam obejmuje dowództwo wojsk 
lądowych), Guderian (który do łask „wodza“  powróci 
dopiero po puczu 20 lipca 1944 — jako nowy szef szta­
bu generalnego), generał wojsk pancernych Hoeppner, 
feldmarszałek von Bock i  plejada innych ekspertów 
„wschodnich“ . Ci, którzy pozostali na wschodzie, po no­
cach czytają pamiętniki Caulaincourta, wielkiego ko­
niuszego Napoleona, o cierpieniach, topniejącej na ro ­
syjskich polach sławnej „Grande Armee“ .

Kiedy ofensywa na Moskwę zakończyła się sromotną 
porażką i  cały świat dowiedział się o tym, że można 
zwyciężyć hitlerowskich feldmarszałków, których Pe­
tain i  Gamelin uznali za „niezwyciężonych“ , H itle r rzu­
ca swoje wojska na południowy front, gdzie dotąd mię­
dzy Chersoniem a Meliitopolem walczyły dywizje gene­
rała von Schoberta.

Spośród wszystkich generałów, których mu przedsta­
wia Jodl, H itle r wybiera na dowódcę walczącej na 
południu 11 arm ii swego ulubieńca Mansteina, do któ­
rego ma całkowite zaufanie. Jemu zamierza powierzyć 
— jeśli zda pierwszy egzamin: zdobycie Krym u — wy­
konanie „Operation Blau“ : uderzenie na Kubań i  Ka­
ukaz.

Gdy Manstein przybywa do „Wolfsschanze“ , H itle r 
powiada:

— Zadaniem dowódcy arm ii jest prowadzenie wojny 
w duchu narodowo - socjalistycznym i  w  takim  duchu 
muszą być wychowani moi żołnierze... Panu powierzam 
dzisiaj to zadanie...

V III.

Manstein nie przyjeżdża sam do Nikołajewa (na pół­
nocno-wschód od Odessy, którą plądrują rumuńskie 
wojska zbira Antonescu). Dla wykonania powierzońyćh 
mu zadań „w  duchu na rod owo-socjalistycznym“ zjeż­
dża do kwatery 11 arm ii ze swoim sztabem i  odpowied­
nim i rozkazami.

K im  są jego pomocnicy i  jakie otrzymał rozkazy?
Jego szefem sztabu jest generał Woehler (późniejszy 

dowódca grupy „Sued“ , o którym  H itle r powie w ro-

ku 1944: „Woehler nie jest wprawdzie członkiem partii, 
ale zachowuje się jak prawdziwy narodowy socjalista“ ), 
szefem zaś wydziału operacyjnego — generał Busse (28 
marca 1945 był tym  generałem, któremu H itle r powie­
rzył „obronę“  Berlina). Oprócz obu generałów Man­
stein przywozi ze sobą jeszcze jednego człowieka. Jest 
nim generał SS (Oberfuehrer) i  SD Ohlendorf. Będzie 
on przy sztabie Mansteina pełn ił funkcje dowódcy „G ru­
py likw idacyjnej D", która ma ułatw ić 11 arm ii „pro­
wadzenie wojny w  duchu narodowo-socjalistycznym“ , 
jak  tego pragnął H itler.

Na front krym ski Manstein przywozi dwa specjalne 
rozkazy H itlera 1 Keitla, które mają mu ułatw ić ma­
sowe zabijanie ludności cywilnej, mordowanie party­
zantów i  rozstrzeliwanie jeńców wojennych. W pierw­
szym rozkazie H itle r poleca, aby za każdego zabitego 
żołnierza stracić co najmniej 100 komunistów lub par­
tyzantów. „Egzekucja musi być przeprowadzana w  spo­
sób odstraszający“ . Drugim rozkazem — był tzw. 
„Kommissarbefehl“ , czyli mordowanie komisarzy przy 
radzieckich jednostkach wojskowych. Prawo egzeku­
c ji bez sądu posiadał każdy oficer niemiecki od majo­
ra poczynając. Trzecim rozkazem, w  ja k i zaopatrzono 
Mansteina, był rozkaz Keitla o mordowaniu cywilnej 
ludności pod pretekstem „zagrożenia bezpieczeństwa 
żołnierzy niemieckich“ . Rozkaz ten zawiera m. in. 
takie zdanie (cyt. ze stenogramu przesłuchania Keitla 
przez radzieckiego prokuratora Rudenkę w  Norymber­
dze): „Wojsko jest uprawnione i  obowiązane zastoso­
wać w  walce wszystkie środki, nie oszczędzając kobiet 
i  dzieci“ .

Mając do dyspozycji trzech katów-generałów ł  wy­
posażony w  tezy katowskie rozkazy H itlera, Manstein 
przystąpił do ofensywy na Perekop i  Krym.

IX

Wujnę w  ¿.5KB prowadzili h.ferow cy najbardziej 
okrutnym i metodami, jakie wymyślić był w stanie 
psychopata z „Wolfsschanze“  i  jego poplecznicy. 
Olbrzymie straty w ludziach i  materiałach, jakie po­
niósł Związek Radziecki w  ostatniej wojnie, o których 
mówił prokurator Rudenko na procesie norymberskim, 
obrazują ogrom zniszczeń, poniesionych przez Kraj 
Rad w  wojnie narodowej, w  walce z hitlerowskim  im ­
perializmem i pruskim i junkram i. Rudenko powiedział 
wtedy w  Norymberdze: „Hitlerowscy najeźdźcy zbu­
rzyli 31 tysięcy zakładów przemysłowych, 65 tysięcy 
km szyn kolejowych, 36 tysięcy stacji pocztowych, 40 
tysięcy szpitali, 84 tysiące szkół, 43 tysiące bibliotek 
publicznych, 98 tysięcy kołchozów, zrabowali 7 milio­
nów koni, 17 milionów sztuk bydła, 20 milionów trzo­
dy chlewnej, 27 milionów owiec i  kóz, 110 milionów

Meinstein w okopach Symferopola (na Krymie). Obok niego generał Woehler, szef sztabu 11 armii.

w m r -

sztuk drobiu; zbezcześcili 1670 cerkwi, 237 kościołów,
532 synagogi i 253 świątyń innych wyznań oraz spalili 
historyczne muzea i pomniki kultury rosyjskiej, jak np. 
Muzeum Wojny 1812 roku i  pałac w Peterhoffie“ . 
M iliony zabitych, rozstrzelanych, zakatowanych i  wy­
wiezionych w  głąb Rzeszy obywateli radzieckich, setki 
tysięcy powieszonych partyzantów i  wymordowanych 
bestialsko jeńców wojennych m iały być początkiem 
Himmlerowskiego programu zgładzenia 30 milionów 
Słowian — dla przygotowania odpowiedniego Lebens- 
raumu dla hitlerowskich kolonizatorów aż po Ural.

To, co na swoim krymsko-ukraińskim odcinku w 
ciągu jednego roku, dokonał Manstein i  jego wojska 
trudno nazwać inaczej, jak totalnym ludobójstwem. Na 
procesie w Hamburgu zarzucono Mansteinowi 17 ro- 
dzajow zbrodni, dokonanych na terenach Związku Ra­
dzieckiego; w akcie oskarżenia zostały one uszerego­
wane w cztery grupy wojennych przestępstw: mordo­
wa“ «' jeńców wojennych, rozstrzeliwanie zakładników 
likw idacja Żydów i  Cyganów (przez mordowanie w ko­
morach gazowych, duszenie w  specjalnych autach cię­
żarowych, tzw. duszogubkach, oraz topienie) i  to ta l­
ne niszczenie kra ju  (metoda „spalonej ziemi“ ).

? K rym, trwała od początków października 
19̂ P ie rw s z y c h  dni lipca 1942. W trójkącie — Eu- 
patoria-Sewastopol-Teodozja — trw a ły ze zmiennym 
szczęściem zaciekłe w alki z hitlerowskim  najeźdźcą. 
Kiedy wojska radzieckie przerwały front między XXX 
korpusem feldmarszałka von Kleista a armią rumuń­
ską nad Morzem Azowskim, Manstein sam objął do­
wództwo nad L IV  korpusem pancernym. Przede wszy­
stkim wyciął w  pień 40 tysięcy jeńców radzieckich, 
którzy znaleźli się na tyłach 11 arm ii. Następnie roz- 
poczęło się masowe mordowanie schwytanych party­
zantów i  masakra cywilnej ludności. Kiedy 15 listopa­
da wojska hitlerowskie zajęły po ciężkich walkach 
Eupatonę, Symferopol i  Teodezję, idąc na zdobycie 
twierdzy Sewastopol, Manstein wprowadził w  czyn roz­
kazy H itlera. Z dokumentów, jakie dochowały się do 
naszych dni, i  zeznań naocznych -świadków, można do­
piero uzmysłowić sobie ogrom te j zbrodni.

Po zajęciu Symferopola dywizja pancerna SS-To- 
tenkopf rozstrzelała 2.600 komisarzy i  funkcjonariuszy 
partyjnych, w  tym bohaterskiego dyrektora miejsco- 
wej gazowni, który stał na czele w alki partyzanckiej. 
Wojskowy komendant Symferopola wydał rozkaz że 
jeśli gdziekolwiek wybuchnie mina lub bomba, w 'od­
wet zostanie rozstrzelanych 100 cywilów. Niemcy 
zmuszali ludność do rozminowania dróg, pól i  la­
sów, narażając setki osób na pewną śmierć. Gdy 
więc przypadkowo jedna z m in wybuchła w  mieście 
i  k ilku  Niemców odniosło rany — rozstrzelano natych­
miast stu mieszkańców Symferopola, W Trilka dni póź­
niej zabito jeszcze kilkaset osób. W Eupatorii rozstrze­
lano 1.200 komisarzy i  funkcjonariuszy partyjnych nie 
licząc setek powieszonych na przydrożnych słupach pa­
triotów  radzieckich, którzy nie chcieli poddać się h it­
lerowcom. Rozstrzeliwano za najmniejsze przewinie­
nie. Na przewodzie sądu hamburskiego stwierdzono, że 
Manstein wydawał w yroki śmierci za sfałszowanie kar­
ty  żywnościowej, za późne przebywanie na ulicy, za 
przechowywanie młodych ludzi, nawet jeśli nie by li 
partyzantami, za opóźnianie się do pracy przymuso­
wej., za ucieczkę przed ewakuacją, za bojkotowanie 
zdrajców. Zimą 1941 roku dziesiątki tysięcy obywateli 
radzieckich straciły życie tylko dlatego, aby ludobój­
czym planom Himmlera i  Rosenberga stało się zadość.

Po ciężkich walkach 1 lipca 1942 roku padła tw ier­
dza Sewastopol. Krym  był całkowicie opanowany przez 
Mansteina. Teraz dopiero rozpoczęła się stopniowa l i ­
kwidacja ludności cywilnej. Manstein został nagrodzo­
ny przez H itlera buławą feldmarszałka i  „liśćm i dę­
bowymi“  do krzyża „rycerskiego“ . Pierwszym wyczy­
nem Mansteina było wysadzenie dynamitem w  górach 
Inkermanu wielkich pieczar, w  których wojska ra­
dzieckie urządziły szpital połowy. Tysiące rannych żoł­
nierzy i spędzonych tam jeńców radzieckich poniosły 
okrutną śmierć wśród gór. Następnie Ohlendorf otrzy­
mał od Mansteina rozkaz zlikwidowania Żydów i  Cy­
ganów. Wedle danych Ohlendorfa, w samym Symfero­
polu wymordowano w ciągu paru tygodni 90 tysięcy 
Żydów. Zeznając przed trybunałem norymberskim w 
charakterze świadka, Ohlendorf (powieszony później 
w Landsbergu za swoje niesamowite zbrodnie na K ry­
mie) oświadczył spokojnym głosem:

„B yły grupy likwidacyjne, które mogły zameldować 
Himmlerowi jeszcze większe cyfry, niż moja... Sam 
uczestniczyłem w  dwóch egzekucjach masowych. Ubra­
nia i  rzeczy wartościowe pomordowanych przekazywa­
liśmy do Berlina. Zegarki otrzymywali oficerowie 
Wehrmachtu...“

Manstein na procesie tw ierdził, że nic nie wiedział 
o masakrze Żydów na Krymie. Zwalał winę na SS i  na 
Himmlera. Jak wiadomo, um arli milczą. Ale — pozo­
stały dowody zbrodni. Wprawdzie Ohlendorf był już 
powieszony, ale do Hamburga sprowadzono oficerów 
jego „Einsatzkommando“ , którzy odsiadywali swoje 
wyroki w Landsbergu. SS-manni stw ierdzili jedno­
myślnie, że Manstein, jako dowódca Krymu, był do­
skonale poinformowany o działalności grupy Ohlendor- 
fa i  że oficerowie Wehrmachtu b ra li czynny udział w 
przygotowaniach do masowych mordów na Żydach i 
innych obywatelach radzieckich.

Na procesie pokazano oskarżonemu pewien, parafo­
wany przez niego, dokument, który najlepiej przy­
gwoździł kłamstwa Mansteina. Dotyczył on właśnie 
sprawy zegarków, o których wspominał Ohlendorf.

fiiiszy cłu lastüpl
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I V IV
PRZYJEŻDŻAJĄ CHORE -  ODJEŻDŻAJĄ ZDROWE

W óz na ła dow a ny  b y ł „ z  czu­
bem “ , zm ie śc ił coś oko ło  
sześćdziesięciu ko p e k  św ieże­
go owsa. N a p in a ją c  po s tron ­
k i ,  dw a w ie lk ie  kon iska , w a ­
żące w  sum ie  ponad p ó łto re j 
to n y , c iągn ę ły  go z tru d e m .

— Te „s z w e d y " id ą  ja k  w o ­
ły !  Zo baczy libyśc ie  m o je  k o ­
n ik i !  — ch w a liła  się K o w a ­
lew ska, o p ie ku n ka  k o n i b i ł ­
g o ra jsk ich  ze s ta d n in y  w  P o- 
p ie lin ie .

— P rzy  ty m  sam ym  wozie? 
— spyta łem  n iedow ie rza jąco .

— N a tu ra ln ie  — odparła . A

g d y  n ie  da łem  tem u  w ia ry , 
popędz iła  w  s tronę  s ta jn i. 
Z n ik n ę ła  za b u d y n k a m i i  po 
c h w ili szła ju ż  z p o w ro tem  
prow adząc pa rę  k o n ik ó w .

„M is z a “ , p ło w y  w ałach , 
s trz y g ł uszam i i  w dz ięczn ie  
p rze b ie ra ł „u b ra n y m i“  w  p rę - 
gowane pończoszki nogam i. 
Jego tow a rzyszka  „C h ę tn a “ , 
k la cz  m yszata z ciem ną, b rą ­
zow ą, p ra w ie  czarną pręgą 
w zd łuż  kręgos łupa, szła po ­
w ażn ie , ta k  w łaśn ie , ja k  na 
m a tkę  licznego ju ż  p o ko len ia  
p rzys ta ło .

O d m a ły c h  cha t w ie js k ic h , 
Od w ą sk ich  u licze k , w y ra źn ie  
odc ina  się szeroka, p ros ta  a- 
le ja , w ysadzona d rzew am i i  
za m kn ię ta  u  w y lo tu  b ry łą  d u ­
żego b ia łego dw oru .

B y ły  la ta , gdy p rzez ja rz ą ­
ce się św ia tłe m  okn a  d w o ru  
w  W o lic y  w id z ie ć  m ożna b y ło  
ty lk o  s tro jn e  dam y i  w y e le - 
ga n tow an ych  pa nów  — gości 
p a n i dz ied z iczk i, z jeżdża ją ­
cych  tu  na zabaw y i  h u la n k i.

Dziś, g d y  spo jrzysz w zd łuż  
a le i, u jrz y s z  d z ie c i: to  w  ja ­
k ie jś  grze zespołow ej, to  id ą ­

dze, n a b ie ra ją  ru m ieńcó w , 
p o w ra ca ją  do zdrow ia .

S zybko zżyw a ją  się z o to ­
czeniem  i  z n o w y m i w a ru n k a ­
m i i  zup e łn ie  n ie  odczuw ają  
a tm o s fe ry  cho roby . Bo, poza 
p e w n y m i zab iegam i i  częsty­
m i og lę dz ina m i le k a rs k im i, 
p row adzą podobny t r y b  życ ia  
ja k  dz iec i zdrow e. N ie  p rze­
ry w a ją  za jęć szko lnych , bo w  
p re w e n to r iu m  je s t szkolą. 
Ś p iew a ją  w  chórze, b io rą  u - 
d z ia ł w  am a to rsk ich  p rzed ­
s taw ien iach  i  re dagu ją  ga­
ze tkę  ścienną.

S krzyd ło  dawnego dw oru  u> W o licy , w  k tó ry m  obecnie 
m ieści s ie p rew en to rium

ce p a ra m i pod k ie ro w n ic ­
tw e m  w ych o w a w czyn i w  
g łąb  p a rk u  lu b  baw iące  się w  
„k la s y "

W  pew n ych  godzinach dom 
zalega cisza. W szystk ie  dz ie­
c i u k ła d a ją  się w te d y  w  w y ­
godnych  łóżeczkach lu b  leża­
kach i  w ypoczyw a ją .

W  p re w e n to r iu m  w  W o licy , 
w  d o b rych  w a ru n ka ch  k l im a ­
tyczn ych  i  życ io w ych , pod 
tro s k liw ą  o p ie ką  leka rza  i  
w y k w a lif ik o w a n y c h  w ych o ­
w aw czyń  dz iec i zagrożone 
g ru ź lic ą  p rz y b ie ra ją  na w a -

Raz w  m ies iącu, w  w yzna ­
czoną na o d w ie d z in y  n ied z ie ­
lę, rodz ice  n ie  m ogą się na ­
cieszyć w id o k ie m  sw ych po­
ciech szybko pow raca jących  
do zd row ia .

P re w e n to riu m  w  W o lic y  w  
w o j. k ra k o w s k im  d la  dz iec i 
zagrożonych g ru ź licą , w  w ie ­
k u  od la t 7 do 10, zosia ło za­
łożone w  ro k u  1947. W c iągu 
ro k u  leczy się tu  p ra w ie  ty ­
siąc dzieci, p rzy je żdża ją  cho­
re  — a do dom u po w raca ją  
zdrow e.

Z. Lew andow sk i, K ra kó w

B asia  B ia łe k  bierze naśw ie tlan ia  lam pą kwarcową. P oby t to 
p rew en to rium  s łuży  j e j :  p rzyb ra ła  na wadze, usta ł kaszel, 

a i  hum or s ię po p raw ił

P ara kon ikó w  b iłg o ra jsk ich  bez tru d u  zastąp iła  pare  
,£ z w e d ó w "

----- WAŁBRZYSKI „LEONARDO DA VINCI“ - - - - - - -

Jakub  K asprow icz p rz y  p racy  
nad własnego pom ysłu  auto­
m atem do drew n ianych fu te ­

ra łó w

T a k  na zyw a ją  Jaku ba  K a ­
sprow icza, sam ouka, cz łonka  
in w a lid z k ie j sp ó łd z ie ln i
„ Z r y w "  w  W a łb rzych u , k tó r y  
— ja k  trzeba  — p o tra f i uszyć 
u b ran ie , z ro b ić  b u ty , zna się 
na s to la rce  i  ślusarce, je s t ta ­
p ice rem , n a p raw ia  zegark i. 
N a jch ę tn ie j je d n a k  m a lu je  
ob razy  i  p ra cu je  nad  usp raw ­
n ie n ia m i te ch n iczn ym i czy 
p o m ys łam i n o w ych  m aszyn.

G dy fa b ry k a  p o rce lan y  w  
W a łb rzych u  — „Z o f ió w k a “ , 
m ia ła  k ło p o ty  z d re w n ia n y m i

fu te ra ła m i do po rce lan ow ych  
odw ażn ików , z p ro d u k c ją  
k tó ry c h  n ie  nadążała — radę 
zna la z ł Ja ku b  K asprow icz . 
P om yśla ł, p o k rę c ił g łow ą  i  — 
choć n ig d y  n ie  k o ń c z y ł żad­
n e j ucze ln i — z ro b ił p ro je k t  
au to m a tu  do w y ro b u  ty c h  f u ­
te ra łó w  i  sam w y k o n a ł ry s u n ­
k i  techniczne. W  m ies iąc póź­
n ie j au tom a t p ro d u k o w a ł ta k  
po trzebne fa b ryce  fu te ra ły .

K ie d y ś  znów  uw agę K a sp ro ­
w icza  z w ró c iła  s te rta  d ro b ­
n iu tk ic h  odpadków  skórza­
n ych , k tó rą  spostrzeg ł w  je d ­
ne j ze spó łdz ie lń .

— T y le  się tego m a rn u je  — 
i  m yś l o z u ż y tko w a n iu  ścin­
k ó w  s kó ry  n ie  p rzestaw a ła  go 
prześladow ać.

X znów  chodz ił, og lądał, 
m yś la ł. A ż w y m y ś lił,  z  d rze­
w a  sko n s tru o w a ł p ro to ty p  
m aszyny, k tó ra  sp la tać będzie 
bezużyteczne s k ra w k i skó ry , 
ja k  z w łó k n a  tka n in ę . Z  te j 
skórzane j „ tk a n in y “  — n ie ­
s łychan ie  ta n ie j — m ożna bę­
dzie w y ra b ia ć  w a liz y , teczk i, 
obuw ie , k u r tk i .  A  obsługa 
m aszyny je s t ba rdzo  prosta . 
Zbudow ana  zosta ła z m yś lą  o 
ty m , by  m ó g ł n ią  k ie ro w a ć  
jeden  cz łow iek , n a w e t in w a ­
lid a , bez rę k i lu b  nog i.

W arszta t sp ó łd z ie ln i „ Z r y w “  
w  W a łb rzych u  zarzucony je s t 
ry s u n k a m i na jrozm a itszych  
p ro je k tó w  tego sam ouka, k tó ­
ry c h  n ie  p o w s tyd z iłb y  się n ie ­
jeden  in ż y n ie r. Jaka  szkoda, 
że n ik t  do tychczas n ie  za in te ­
resow ał s ię po w a żn ie j ty m i 
pom ys łam i.

Z. F in , W ałbrzych

„MURY GROŻĄ ZAWALENIEM“
W  czasie osta tn iego po by tu  

w  O leśn icy  (w o je w ódz tw o  
w ro c ła w sk ie ) p rzekona łem  
się, iż  zacn i o jco w ie  tegoż 
g rodu  w y k a z u ją  n ie w ie le  t r o ­
s k i o zd ro w ie  i  życ ie  sw oich 
w sp ó ło b yw a te li.

D o w n io sku  tego doszedłem , 
k ie d y  przechodząc „ re p re ­
ze n ta cy jn ą “  ulicą" 1 M a ja  
u jrz a łe m  na k i lk u p ię tro w y m , 
doszczętnie w y p a lo n y m  b u ­
d y n k u  n ie w ie lk i b ia ły  arkusz 
b ry s to lu  z nap isem  te j tre śc i: 
„N ie  przechodz ić  b lis k o  m u ­
ró w . M u ry  grożą zaw alen iem . 
M R N “ .

Czyż n ik t  z cz łonkó w  M ie j­
s k ie j R ady N a ro d o w e j w  
O leśn icy  n ie  zas ta now ił się 
nad  fa k te m , że nap is  um iesz­
czony je s t ty lk o  z je d n e j s tro ­
n y  b u d yn ku , że w  dz ień  je s t 
m a ło  w idoczn y , a w  nocy 
w  ogóle go n ie  w idać , że tre ś ­
c i je g o  n ie  m ogą p rzeczytać 
dzieci?

Czyż napraw dę n ik t  n ie  
m ó g ł do te j p o ry  pom yśleć o 
zabezpieczeniu b u d y n k u  ta k , 
b y  u n ie m o ż liw ić  p rze jśc ie  
obok niego, lu b  — co b y ło b y  
na jw łaśc iw sze  — o ro zebra n iu  
w ypa lonego  domu7 

H is to ryczn e  to  m iasteczko, 
ła d n ie  po łożone i  zaz ie len io ­
ne, je s t zaniedbane, zaśm ieco­
ne i  b rudne . M u ry  n ie m a l 
w szys tk ich  b u d y n k ó w  p o k ry ­
te  są nap isam i n ie m ie c k im i i  
o k le jo n e  s ta ry m i, zn iszczony­
m i p la k a ta m i i  a fiszam i. O 
stan ie, w  ja k im  z n a jd u je  się 
„u s tro n n e  m ie jsce “  na oleś­
n ic k im  dw orcu  k o le jo w y m  — 
w o lę  n ie  pisać. A ż  się p ió ro  
w zd ryg a !

Może te go rzk ie , acz p ra w ­
dz iw e  słow a będą d la  o jców  
m iasta  O leśn icy po budką  i 
w ezw an iem  do czynu.

Jan T okarek, K osza lin  
Zd jęc ia : F . Tracz

Nie przechodzić 
blisko murów. Mury 
grożą zacien iem !

Tak w yg ląda ka r tk a  z napisem, k tó ry  m a ostrze­
gać przechodniów  przed zawaleniem bu dynku

W óz z owsem  za trzym ano. 
„S zw e d y “  odeszły na bok, a 
ich  m ie jsce  z a ję ły  k o n ik i,

K o w a lew ska  w d ra p a ła  się 
na wóz, św isnę ła  p rzez zęby 
i  zaw ad iacko  s trz e liła  z bata. 
K o n ik i  ru s z y ły  z m ie jsca .

— Lećc ie  pod stodołę, zoba­
czyc ie  — zachęcała m n ie  — 
ja k  pociągną pod górę.

D o s to d o ły  p ro w a d z ił nasyp, 
m a ją cy  chyb a  ponad p ię ­
tnaście  s to p n i na chy len ia . 
K o n ik i sz ły  n iezm ordow an ie , 
p rzyśp iesza jąc k ro k u . S ta łem , 
p rzec ie ra jąc  oczy.

K o n ik , zw any  inacze j „ k o ­
n ik ie m  b iłg o ra js k im “ , je s t 
p o to m k ie m  leśnych  ta rpan ów  
i  zachow ał w ie le  cech ty c h  
w y trz y m a ły c h  i  s iln y c h  zw ie ­
rzą t.

Jedzą one o po ło w ę  m n ie j 
paszy tre ś c iw e j od k o n i z w y k ­
łych , a siano n a w e t z b a d y la ­
m i i  k w a ś n y m i tra w a m i sm a­
k u ję  im  i  s łuży  na  zd row ie . 
S ystem  n e rw o w y , system  tra ­
w ie n n y  i  zdo lność p rzysw a­
ja n ia  sobie p o ka rm ó w  pozwa­
la ją  k o n ik o m  na b a rd z ie j w y ­
d a jn ą  pracę. Poza ty m  k o n i­
k i  są n ie w ra ż liw e  na zm ian y  
a tm osferyczne i  m ogą obyw ać 
się bez s ta jn i.

T a rp a n y  za m ie szk iw a ły  n ie ­
gdyś lasy  i  pó łnocne re jo n y  
stepow e w schod n ie j E u ro py . 
W spom inano o n ich  w  s ta tu ­
cie l ite w s k im  z X V I  w ie ku . 
W sto la t  po tem  p isa ł o tych  
ko n ia ch  bu d o w n iczy  tw ie rd z  
B a ru  i  K u d a k u , L e  Vasseur 
de B eaup lon . P isa ł ró w n ież  o 
n ich  N iem cew icz  w  „Z b io rz e  
p a m ię tn ik ó w  o da w n e j P o l­
sce".

W  ro k u  1880 pa d ł w  Zoo m o­
s k ie w sk im  o s ta tn i d z iko

sch w y ta n y  ta rpan . A le  w  P o l­
sce, w  oko lica ch  B iłg o ra ja , 
ob ła ska w io n y  ta rp a n  s ta ł się 
ko n ie m  ch łop sk im .

S kąd tam  p rz y b y ł,  d o k ła d ­
n ie  n ie  w iadom o. J e d n i tw ie r ­
dzą, że je s t ob ła ska w io n ym  
tu b y lce m . In n i p rz y c h y la ją  
się do podania , że ta rp a n y  z 
Puszczy B ia ło w ie s k ie j sp ro ­
w a d z ił w  B iłg o ra js k ie  h ra b ia  
Z a m oysk i. G dy za b ra k ło  m u  
fun duszó w  na  u trz y m y w a n ie  
ich  w  zw ie rzyń cu , o d da ł je  
ch łopom .

Z n a n y  h ip o lo g  p o ls k i, p ro ­
feso r V e tu la n i, w idząc , ja k  
w ie lk ą  w a rtość  gospodarczą 
i  ja k  w sp a n ia ły  m a te r ia ł do" 
Badań . n a u ko w ych  p rzedsta­
w ia ją  k o n ik i,  p o s ta ra ł się o 
to , aby w  P uszczy B ia ło w ie s ­
k ie j  s tw o rzyć  d la  n ic h  re ze r­
w a t. P rz e trw a ł on  do c h w ili 
obecnej.

P lanow a gospodarka ro ln a , 
gdzie  w iększość zasadniczych 
p rac w y k o n y w a ć  m a ją  m a­
szyny, n ie  re zyg n u je  b y n a j­
m n ie j z pom ocy k o n i. P o­
trzebne  one są do w sze lk iego  
ro d za ju  p rac  pom ocn iczych , 
a w  n ie k tó ry c h  te renach i  do 
u p ra w y  ro li.  K o n ik  b i łg o ra j­
s k i może się p rzydać  w  n ie ­
je d n y m  gospodarstw ie , o to ­
czony je s t w ięc  specja lną 
op ieką.

K o n ik i dostaną p ię k n y  re ­
ze rw a t na pó łw ysp ie  m iędzy 
je z io re m  S n ia rd w y  i  B e łdan , 
gdzie nasi h ip o lo d zy  będą 
m ę g li da le j badać życ ie  tego 
zw ie rzę c ia  w  w a ru n ka ch , 
p rzyp o m in a ją cych  p ie rw o tn e  
środow isko  ta rpan ów . A le  o 
ty m  będz iem y m o g li p isać do­
p ie ro  w  ro k u  p rzysz łym .

L e on id  T e lig a , W arszawa

G ertruda Kow alew ska, op iekunka kon ików

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą

„Z  w ie lk ą  uw agą i  za in te resow an iem  czytam  Wasz k ą c ik  
„F o to g ra f ia  na codzleń“  i  p rzyznać muszę, że w ie le  zeń sko­
rzys ta łem  i  nada l ko rzys tam . A  co w ażnie jsze, w łaśn ie  dz ię­
k i  W aszemu k ą c ik o w i zdecydow ałem  się sam w y w o ły w a ć  f i l ­
m y  i  ro b ić  pow iększen ia . K ą c ik  te n  zachęc ił m n ie  ró w n ie ż  do 
zbudow an ia  sobie w łasnego p o w ię ksza ln ika ..."  O to  fra g m e n t 
l is tu  C z y te ln ika  K . H . z P e łczn icy , pow . W a łb rzych . D o lis tu  
do łączone je s t po w iększen ie  zd ję c ia  oraz op is  i  ry s u h e k  po ­
w ię ksza ln ika .

zuu uuw a i sKrzynicę z deseczek i  s k le jk i.  U m o­
cow a ł w  n ie j ża rów kę  (100 w a tt) , 2 a rk u s ik i k a lk i  tech n iczne j 
Zf miSst m a t° w lc i 1 d w ie  szyb k i, m ię d zy  k tó r y m i um ieszcza 
się f i lm .  Pod s k rz y n k ą  zawiesza się ap a ra t fo to g ra fic z n y , je s t 
to  w ię c  t.zw . p rzys ta w ka . N a jw iększą  tru dno ść  te j k o n s tru k c ji 
p io n o w e j s tan ow i um ocow an ie  zaciskow e na m e ta lo w e j ru rze , 
pozw a la jące  przesuw ać p rzys ta w kę  na różne w ysokośc i, w  za­
leżności od  ro z m ia ru  pow iększeń.

Nadesłane do nas przez C zyte ln ika powiększenie
je s t zupe łn ie  po praw n ie . wykonane

R ysunek ten w ykona ł sum C zy te ln ik  K . H . z P ełczn icy
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G O R Ą C A  WI EŚ

AMBINANITELO
NAGŁE, n i stąd n i z owąd, podporucznik wybucha 

gniewem. Twarz wykrzywia mu się szkaradnie, 
oczy ciskają złe iskry.

— Kanalie!! — sapie głośno i przeciągle, wypuszcza­
jąc powietrze z krtani.

Z jego wzroku, skierowanego w stronę dziedzińca, od­
gaduję, że ma na m yśli mieszkańców wsi. Porywa go 
spazm wściekłości. Przestaje jeść, talerz gwałtownie 
odsuwa od siebie.

— Kanalie! — syczy ponownie przez zaciśnięte zęby. 
— Powiedzcie m i, poruczniku, dlaczego macie do nich 

taki uraz. Przecież to wyście im  człowieka zabili, nie 
oni wam!

Mówię to spokojnym głosem, pragnąc wszcząć z nim 
rzeczową dyskusję. Lecz spokój mój, zamiast gościa 
przywieść do równowagi, jeszcze więcej go rozsierdzą.

— Co z wami gadać? — prycha na mnie obrailiw ie. 
— Czy wy ich znacie, wy od pisania książek i  od przy­
rody?... Jakie to zdradliwe bestie, jakie podstępne żmi­
je! Przebiegłe, złe, podłe, kłam liwe!...

Zachłystuje się. Na twarzy jego obrzydzenie. Widzę, 
ze w swej niegrzeczności przeciąga strunę. Muszę sie­
bie pilnować, by nie stracić cierpliwości. Młody oficer 
kolonialny, w swym zarozumialstwie uważający się za 
bożyszcze, jest zdolny do wszystkiego.

— Jedyna rzecz, to wytępić ich! — pieni się dalej 
rozwścieczony. — Zniszczyć cały ten pomiot!

— Czemu nam to mówicie? — wypala Bogdan. 
Rzucam ku niemu ostrzegawcze spojrzenie, by nie 

wdawał się w rozmowę. Ale sam nie wytrzymuję i 
wtrącam z ironiczną powagą:

— Powiadacie, poruczniku, wytępić ich? Ale kto 
wtedy będzie pracował na waszych plantacjach?

— Ściągniemy ludzi z Indochin, nie bójcie' się! — 
parska.

— To ludzie z Indochin są tacy skorzy? Tacy wam 
chętni?...

Nie słucha. Nic go to nie obchodzi. Nie panuje nad 
sobą. Nieugięty opór wsi doprowadził go do szału. Opę­
tała go ta jedna tylko myśl.

— Spalić gniazdo buntowników, obrócić w perzynę 
całą wieś! — tłamsi w sobie złość. — Powystrzelać 
wszystkich, do nogi, nikomu pardonu!...

— Poruczniku, proszę, jedzcie obiad! — odzywam się 
łagodnie.

Nie zważa na moje słowa.
— Nikczemne, skryte gady!... Nikomu z tubylców nie 

można ufać, każdy w sobie nosi zdradę!...
— Przesada — mruczy Bogdan.

To mój serdeczny przyjaciel.

— Czy myślicie — zjadliw ie zwraca się oficer do
mnie, wskazując palcem na Rajaonę i  Ramaso siedzą­
cych pod ścianą — czy myślicie, że nawet im  można 
ufać? \

Jednak trzeba temu położyć kres.
— Panie poruczniku!! — przywołuję go podniesio­

nym, ostrym głosem do porządku.
Demonstracyjnie odkładam nóż i widelec i  wypro­

stowuję się. Bogdan czyni to samo. Nastaje drażliwa 
cisza. Patrzymy na niego twardym, pytającym wzro­
kiem.

Przytomnieje. Wzburzony dotychczas wyraz jego 
twarzy uśmierza się. Oficer bąka pod nosem coś niby 
„przepraszam“ i sięga po swój talerz. Wyciąga rękę 
również po butelkę z rumem, prosząc mnie jednocześ­
nie wzrokiem o pozwolenie.

Potrząsam głową z uprzejmą odmową.
— Jeśli was prosić można, poruczniku — zdobywam 

się na uśmiech — to już nie pijcie. Każę szybciej po­
dać kawę...

Gość słucha, cofa rękę. Uspokaja się. Jemy dalej 
obiad.

28. KAPRAL A L I WIJE SIĘ Z BÓLU

O BIAD upływa niby igranie z dynamitem. Każdej 
chw ili grozi jakimś wybuchem. Siedzimy przy 
stole jak  na rozżarzonych węglach, niecierpliwie 

wypatrując końca posiłku.
Lecz wszystko układa się dobrze. W ochoczym na­

stroju dochodzimy już do kawy.
W tym samym czasie żołnierze gotują sobie ryż przed 

chatą wójta. Jedynie mężczyźni wsi, trzymani wciąż na 
naszym podwórzu, nic nie dostają dio jedzenia. Od nich 
sączy się do nas cichy gwar ludzki.

Wtem ostry, przeraźliwy okrzyk z dworu. Raczej 
z chaty wójta. Rozmowę naszą przecina w połowie zda­
nia, a niektórych z nas podrywa z siedzenia. Wstrzą­
śnięci, nadstawiamy ucha. Rozlegają się ponowne 
okrzyki, jakieś okropne i  nieludzkie. Patrzymy pyta­
jąco na-siebie.

Okrzyki, z początku urywane, przechodzą w prze­
ciągły skowyt i  rzężenie.

Nagle oficer zrywa się jak oparzony.
— Toż to A li!!
— A li, kapral? — pytam przeczuwając najgorsze.
— On!
Goście moi są tak samo przerażeni jak ja. Z odgło­

sów wnosimy, że Malgasze, w przystępie jakiejś roz­
paczy, rzucili się na kaprala i  mordują go.

Wypadamy z chaty. Zdumienie. Ludzi na dziedzińcu 
zastajemy równie spokojnych jak poprzednio, tylko te­
raz wszyscy z napięciem zwracają twarze w stronę cha­
ty wójta. Stamtąd wydziera się charchot Alego.

Pędzimy na miejsce wypadku. Na ziemi leży A li i  w i­
je się z bólu. Oczy w słup, cera nie czarna, lecz Zielon­
kawa, koloru pleśni. Piana na ustach.

Jęczy i szarpie rękoma swój brzuch. Drgawki wstrzą­
sają całym olbrzymim jego cielskiem.

— Ależ on dogorywa! — stwierdza ze zgrozą pod­
porucznik.

— Dajcie mu wody! — rozkazuje stojącym dokoła 
żołnierzom.

— Ostrożnie z wodą — ostrzegam. — Może mu jesz­
cze bardziej zaszkodzić.

A li jęczy, jak gdyby mu ciało rozrywali. Znikła jego 
zwykła buta i  brutalność. Powalony nagłą chorobą, jest 
jak bezradne dziecko.

Malgasze na dziedzińcu zaczynają nucić ponury, mo­
notonny śpiew. Brzmi niesamowicie, jak pomnik zwie­
rza zamkniętego w  podziemnej pieczarze. K ilka powta­
rzanych w kółko tonów łączy się n i to w skargę, n i w 
groźbę. Każdy nuci z cicha, ale wszyscy społem two­
rzą potężną falę, wywierającą nieopisane wrażenie.

— Co to jest? — oburza się oficer.
— Śpiew żałobny dla Alego — wyjaśnia nauczyciel 

Ramaso.
— Czy nie można im  tego zakazać?
— Można, poruczniku! Macie przecież władzę i woj­

sko. | |  ! | i
Oficer tłamsi w ustach przekleństwo i zwraca się do 

obecnych żołnierzy:
— Co on jadł?
— Kapral A li jad ł ryż, panie poruczniku!
— Jaki ryt?
— Ten sam, co i my. Sami sobie gotowaliśmy.
— Jedliście z tego samego garnka?
— Tak jest, panie poruczniku.
— Czy macie boleści?
— fłie , panie poruczniku.

(
— A przedtem A li jadł co?
Tego żołnierze nie wiedzą. Jeśli jadł, to przygodnie, 

gdy był na wsi. N ikt tego nie widział. Sam A li, zapy­
tany o to, nie daje odpowiedzi. Półprzytomny wciąż 
jęczy.

Oficer wywołuje na dwór wójta, nauczyciela i mnie, 
Ludzie nucą trochę ciszej, ale śpiew nie ustaje.

— Cicho!!! — wrzeszczy podporucznik.
Cisza zalega dziedziniec tylko na kilka chwil. Gdzieś 

w najdalszym kącie ktoś podejmuje nutę i już wzbie­
ra uparty szum.

— Dla mnie — mówi oficer zwracając się do nas — 
nie ulega wątpliwości: kapral A li został o tru ty w  te j 
wsi. Czy podzielacie panowie moje zdanie?

— Objawy choroby są wprawdzie zastanawiające — 
rozważam — ale nie można twierdzić tak stanowczo, 
że to otrucie. Zresztą nie mam w  tym  doświadczenia.

— W naszym kraju — powiada Ramaso — często za­
chodzą podobne napady choroby, na którą ludzie giną. 
Niekoniecznie musi to  być otrucie.

— To otrucie, głowę daję! — upiera się oficer i nie­
cierpliw ie tupie nogą. — Czy jest tu doktor w  pobliżu?

—_Nie ma — odpowiada Rajaona.
Śpiew zebranych Malgaszów rzeczywiście działa na 

nerwy. To jakiś bierny, a przejmujący, protest ludzi 
przeciw krzywdzie, jaka ich spotyka. Stojąc z nauczy­
cielem na uboczu, pytam się go:

— Czy ani śpiewają jakieś wyraźne słowa?
Ramaso potakuje głową.
— śpiewają — tłumaczy m i — mniej więcej tak:

Do złego człowieka 
zbliża się zła śmierć, eej.
Duchy są sprawiedliwe,
Duchy się mszczą, eej.

— Duchy — powiadam — to pewnie łanguin?
— To nie objaiwy zatrucia tanguinem.
— Więc czymś innym?

Chyba tak — nauczyciel nieznacznie mruży oczy.
Spośród zamkniętych na podwórzu mieszkańców wsi 

występuje Dżinarivelo i  powolnym krokiem zwraca się 
w moją stronę.

— Powiedzcie młodemu oficerowi — mówi, gdy sta­
je obok ranie — że kapral umrze, jeśli szybko nie do­
stanie pomocy...

— Dlaczego — wrzeszczy podporucznik na starca — 
dlaczego nie zwracasz się do mnie wpro.st, skoro tu 
stoję? Dlaczego to pośrednictwo?

— To mój serdeczny przyjaciel: — biorę Dżinaiivela 
w obronę.

— Czemu nie zwraca sdę do wójta albo do nauczy­
ciela?!

Ależ poruczniku! — powstrzymuję jego zapalczy- 
wosc. — iry tu ją  pana uchylenia protokółu dworskiego, 
a tymczasem na włosku w isi życie pańskiego kaprala. 
Znam ipogo przyjaciela na tyle dobrze, że przypusz- 
cz&rn, iż chce nam coś ważnego powiedzieć. Prawda? 
— zwracam się do Dżinarivela.

— Tak, prawda — odpowiada starzec. — Kaprala 
trzeba ratować.
„ — Ratować, jak? — sierdzi się oficer.

— Znamy w  łesie fanofody, które mogłyby mu po­
móc.

— Co ta są fanofody?
— Zioła leczące.
— Daj je !!
Dżinarivelo spogląda wyczekująco na oficera i  m il­

czy.
— Id i do lasu i  przynieś je! — rozkazuje podporucz­

nik.
— To nie tak łatwo, panie poruczniku. Są to rzadkie 

zioła i nie wiadomo czy jeden człowiek je znajdzie. 
A jeśli znajdzie, czy nie będzie za późno. Szukać w  le- 
sie musi wielu, muszą iść wszyscy!

Ostatnie słowa Dżinarivelo wypowiada ze szczegól­
nym naciskiem i  ręką zatacza koło, ażeby nie było wąt­
pliwości: wskazuje na wszystkich Malgaszów zebra­
nych na dziedzińcu.

— Aaach, o to c i chodzi? — wybucha z przekąsem
oficer.

— Tak, o to md chodzi! — z opanowaniem ¡podkreśla 
starzec każde słowo, patrząc podporucznikowi prosto 
w oczy.

— Chcecie uciec do lasu i  nie wrócić! — pieni się 
dowódca.

— Tu stoją nasze chaty! — odpowiada Dżinarivelo 
z godnością. — Dlaczego mielibyśmy uciekać? Żadnej 
nie dopuściliśmy się winy...

Oficer czuje się w  potrzasku i  nie w ie jak postą­
pić. — Rzuca ku nam pytające spojrzenia.

— Wybacz pan, poruczniku — przedkładam mu — 
że wtrącam się do nieswoich spraw. Czy przesłuchiwa­
nie mieszkańpów jest już ukończone?

— Właściwie tak! Nic nowego nie dowiem się od tych 
zatwardziałych mułów.

— To czemu ich jeszcze pan trzyma?
— Muszą mieć nauczkę!
— Daje im  pan nauczkę kosztem życia swego kap­

rala. Niech pan, poruczniku, spojrzy na te dzisiejsze 
sprawy pod innym kątem widzenia: pod kątem swej 
odpowiedzialności.

— Obojętne mi, co pismaki w Tananarywie napiszą 
w głupich gazetach!...

Ale widocznie nie tak bardzo mu obojętne. Ponure 
jęk i Alego, właśnie dlatego, że ¡coraz słabsze, coraz 
silniej wstrząsają nerwy. Także i młodemu dowódcy. 
Wyraźnie zanosi się na śmierć kaprala, a tymczasem 
Dżinariveło podał jedyny sposób ratowania go. Resztki 
zdrowego rozumu dochodzą w poruczniku do głosu. 
Zatrzymuje Dżinarivela jako zakładnika, a wszystkich 
innych rozpuszcza, polecając sołtysowi Bezazie dopil­
nowania porządku.

«  M S tę p ifi M R trz t
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PRAWDA W OCZY KOLEo tym wie!
ODWETOWCY NIEMIECCY I WATYKAN

Vatikan und Oder-Nelße-Frage
w M  München. Pressemeldungen der letzten Zeit 
erweckten im  Zusammenhang m it dem pointsdien 
Kirchen Kampf den Eindruck. als habe d e r V atikan
fü r  die Odcr-Netfie-G cbiete eigene Bischöfe er­
nannt. Deoageganuber w ird  van k irch lid ie r Seite 
darauf hingewiesen, dnß ein derartiger Schritt 
nicht erfolgt i-st. Im  Abkommen zwischen den pol­
nischen Bisthüfen und d e r Warschauer Regierung 
vom A pril 1950 verlangte diese, der polnische Epi­
skopat solle «ich fü r die Einsetzung eigener fü r  
die O der-Neilie-G ebiete zuständiger Bischöfe in 
Rom verwenden. D ir  K u rie  hat Jedoch lediglich 
,  Adm inistratoren- Sonderbeauftragte fü r  d i«  
Seelsorge» fü r d ie  deutschen Ost pro vljizen ernannt 
und die Grenzen d e r Kirchenprovinzen nicht ge­
ändert. um einer völkerrechtlichen Entscheidung 
über die staatliche Zugehörigkeit der Ostprovinzen 
nicht vorzugreifen. Eine ausdrückliche Bestätigung 
dieser Haltung, die der O der-N eiße-L in ie  selbst 
als Venvaltungsprovisorium  eine Anerkennung  
verweigert, findet sich auch !m „Osservatore Ro­
mano- , der vatikanischen Zeitung, vom 1. O ktober 1953,

Zachodnio-niemiecki tygodnik odwetowy „Ost-West- 
Kurier“  w  numerze 43 z października 1953 roku do­
nosi:

WATYKAN A SPRAWA ODRY-NYSY
MONACHIUM. Doniesienia prasowe ostatniego okre­

su mogą budzić wrażenie, jakoby Watykan mianował 
biskupów dla obszarów nad Odrą i  Nysą. Z kól koś­
cielnych informują nas jednakże, że nic podobnego nie 
nastąpiło. W umowie z kwietnia 1950 roku, zawartej 
między episkopatem polskim a rządem warszawskim, 
ten ostatni domagał się, by episkopat polski wystąpił 
wobec Rzymu z żądaniem mianowania stałych bisku­
pów dla obszarów nad Odrą i  Nysą. Kuria papieska 
jednakże mianowała tylko „administratorów" (specjal­
nych pełnomocników do spraw duszpasterstwa) i nie 
zmieniła granic prowincji kościelnych, ażeby nie uprze­
dzać ostatecznej decyzji w sprawie przynależności pań­
stwowej wschodnich prowincji. Stanowcze potwierdze­
nie tego stanowiska, które odmawia uznania lin ii Odry- 
Nysy“ nawet jako administracyjnego prowizorium, znaj­
dujemy również W  organie watykańskim „Osseroatore 
Romano“  z dnia 1 października 1953 roku.

Krótko mówiąc, wbrew wszelkim pogłoskom, roz­
powszechnianym przez obrońców Watykanu i  b. pry­
masa Wyszyńskiego, papież nadal kwestionuje granice 
na Odrze i  Nysie i  odmawia mianowania stałych bisku­
pów na Ziemiach Zachodnich. Co z satysfakcją stwier­
dzają odwetowcy zachodnio-niemieccy, nazywający te 
ziemie „prowincjam i wschodnimi“ .

DROGOWSKAZY ODWETU
Zwycięstwo wyborcze Adenauera podnieciło organi­

zatorów hecy rewizjonistycznej w  Niemczech. Oto opa­
nowany przez adenauerowców i  socjaldemokratów Se­
nat zachodniego Berlina polecił wystawić na ulicach 
„drogowskazy“  o prowokacyjnych napisach:

7.U DEN U N E R R E IC H B A R E N  Z IE L O R T E N  der F e rnve rkehrs-. 
* t r i f te n  1,3 und S füh ren die neuangebrachten K ilom eceTschilder, 
die der W estbe rline r Senat Uber den P ropaganda-E tat verbucht '

„Koenigsberg“ to oczywiście Kaliningrad, „Danzig“ 
to Gdańsk, „Breslau“  to Wrocław, a „G leiw itz“  — G li­
wice. Ze. zaś „drogowskazy“ te nie mają nic wspólnego 
ze wskazywaniem drogi, lecz są propagandą odwetu i  re- 
wizjonizmu, świadczy fakt, iż koszt ich budowy pokryty 
został z funduszów przeznaczonych na propagandę. 
Stwierdza to otwarcie zachodnio-niemiecki tygodnik 
„Der Spiegel“ zdn . 7 października rb., skąd zaczerpnę­
liśm y powyższe zdjęcie.

Erich von Stroheim w f i l ­
mie „Alarm  na południu“ .

Okropnie lubią film y 
wojenne i  zachłystują się 
entuzjazmem, ilekroć na 
ekranie pojawi się mun­
dur Wehrmachtu lub h it­
lerowska swastyka. Ale 
gdy tylko film  zawiera od­
robinę prawdy o zbrod­
niarzach wojennych — 
wpadają w  istny szał. Szał 
taki ogarnął właśnie pra­
sę zachodnio - niemiecką 
z powodu film u francus­
kiego , A le rte  au Sud“ 
(Alarm na południu), uka­
zującego okrutne zacho­
wanie się hitlerowskich o- 
ficerów podczas wojny.

Rolę brutalnego ofice­
ra pruskiego gra w  tym 
film ie  znany aktor Erich 
von Stroheim. „Dość tego, 
panie Stroheim!“  — woła 
oburzona prasa zachodnio-

Erich von Stroheim w ro­
l i  oficera pruskiego:

niemiecka. Najwyższy 
czas, by pan Erich von 
Stroheim zniknął raz na 
zawsze z ekranów kin nie­
mieckich“  — pisze reak­
cyjny tygodnik „Revue“ , 
ukazujący się w  Mona­
chium (nr. 42 z 17 paź­
dziernika 1953), a zajmu­
jący się ze szczególnym u- 
podobaniem gloryfikacją 
hitlerowskiego Wehr­
machtu i  jego generałów.

Pokazywanie na film ie 
rzeczywistego oblicza h it­
lerowskiego Wehrmachtu 
jest odwetowemu tygodni­
kow i szczególnie nie na 
rękę, gdyż godzi w  plany 
tworzenia „arm ii europej­
skiej“ , w  której oficero­
wie typu odtwarzanego 
przez Stroheima, odgry­
wać mają czołową rolę.

OŚ W -W  PRZECHODZI PRZEZ MADRYT

Krwawy kat ludu hisz­
pańskiego, gen. Franco, a- 
wansował w  tych dniach 
do ro li głównego zwornika 
„Osi Watykan—Waszyng­
ton“ . Oto jednocześnie nie­
mal jego m inister spraw 
zagranicznych, M artin A r- 
tajo, podpisał dwa doku­
menty: pakt przyjaźni ze

Stanami Zjednoczonymi 
(zdjęcie górne) oraz kon­
kordat z Watykanem
(zdjęcie dolne). Przyjaciel 
H itlera i  Mussoliniego za­
ją ł w  ten sposób należne 
sobie miejsce na „Osi W — 
W“ , która ma zastąpić 
dawną „Oś Berlin —
Rzym“ .

W R E S Z C IE  SPORT
MARIAN BRANDYS

P RAWIE przy każdym spotkaniu z literatam i czy­
telnicy skarżą się na brak książek o tematyce spor­
towej. I  słusznie! Sport w  życiu kra ju  odgrywa rolę 

olbrzymią, a w literaturze jeszcze ciągle traktu je  się 
go jak kopciuszka. L iteraci kibicują gorliw ie przy 
wszystkich zawodach sportowych, na meczach p iłk i 
nożnej drą się jak opętani, terminologię i  chwyty spor­
towe przenoszą niekiedy nawet do dyskusji literackich 
— a do pisania o sporcie jakoś się nie kwapią. I  dzi­
w ić się tu  później, że nasi sportowcy nie zawsze odno­
szą międzynarodowe sukcesy, jeżeli literatura — „in ­
żynier dusz“ — umywa ręce od udziału w  krzepieniu 
ducha sportowego w  narodzie.

Na szczęście zdarzają się w yją tk i. Jednym z nich 
jest wydana niedawno przez „Iskry“  nowa książka W i­
tolda Zalewskiego p.t. ,,Na wirażu“ ,

W itold Zalewski od trzech la t kroczy w  czołówce 
młodego pokolenia pisarskiego. Zadebiutował w  roku 
1950 tomem opowiadań z życia powojennej wsi pt. 
„Traktory zdobędą wiosnę“ . Jak się okazało, owe 
„Traktory“  zdobyły nie tylko wiosnę, lecz także szero­
k i rozgłos wśród czytelników i  Państwową Nagrodę 
Artystyczną dla autora. Później Zalewski wydał jesz­
cze powieść partyzancką p t „Broń“ , a ostatnio od dłuż­
szego już czasu siedzi po uszy w  pracy nad nową dużą 
powieścią z życia wsi. Książka „Na wirażu“ wyskoczy­
ła spod pióra autora „Traktorów“  nadprogramowo i 
zupełnie nieoczekiwanie.

Jest to niew ielki, liczący niespełna dwieście stronic 
druku, tom opowiadań o tematyce sportowej. Tema­
tykę opowiadań określam jako sportową, ale to wca­
le nie znaczy, że Zalewski skupia swe zainteresowania 
wyłącznie na sporcie. Dobra książka ma za przedmiot 
zawsze ż y c i e  w  różnorodnym bogactwie jego prze­
jawów i  nie ogranicza się nigdy do oderwanej pojedyn­
czej działalności ludzkiej, jak sport, budowanie domów, 
fabrykacja cukru- czy akcja skupu zboża. W książce 
„Na wirażu“ wszyscy bohaterowie namiętnie uprawia­
ją sport i  ten sport edgrywa poważną, niekiedy decy­
dującą rolę w  ich życiu. A le problemy sportowe nie 
występują nigdy samodzielnie, lecz tkw ią mocno w ca­
łokształcie życiowych spraw postaci z książki.

Tenis w  opowiadaniu „Cena sławy“ jest atutem w 
w ielkiej grze am bicji życiowych młodego „gwiazdora“ 
'.portowego. Walka sportowa Pawła z członkami k lu ­
bu oficerskiego jest jednocześnie walką klasową. Osta­
teczne wycofanie się Pawła ze sportu wynika konsek- 

, wen tnie z jego „nie sportowego“  zagrania w życiu. Po­
rażka bokserska bohatera drugiego opowiadania, Mać­
ka Nowaka, ma swe psychologiczne podłoże w  jenieckiej 
przeszłości młodego boksera. U „krowoego mocarza" 
z opowiadania „P rzy granicy" ambicje sportowe zespa­
lają się z dążeniem do awansu społecznego. Opowiada­
ne „Bramkarz Francesco“  jest w  większym stopniu 
radosną pochwałą solidarności i braterstwa ludzi róż­
nych narodów — niż opowiadaniem o piłce nożnej.

A le Zalewski, splatając ściśle sport z życiem, w  n i­
czym nie osłabia sportowej specyfiki swoich opowia­
dań. Sportowy klim at przesyca wszystkie stronice 
książki. Zalewski jest sportowcem z zamiłowania. Uni­
kając bakałarsłdej dydaktyki i  posługując się wyłącz­
nie środkami artystycznymi — umie pokazać czytelni­
kom wszystkie najistotniejsze wartości sportu, a zara­
zem ostrzec ich przed jego wypaczeniami. Same zawo­
dy sportowe są przedstawione w  książce w  ta k i sposób, 
że muszą rozgrzać najchłodniejszego kibica.

W całości książka „Na wirażu“  — choć wypada z za ­
sadniczego nurtu twórczości autora „Traktorów“  i  nie 
ma tak ambitnych założeń — stanowi krok naprzód w 
rozwoju artystycznym pisarza. Zalewski uszlachetnił 
, ęzyk swej prozy ładną i  świeżą metaforą, pogłębił ry ­
sunek psychologiczny postaci (Paweł z „Ceny sławy“ ) 
i  uściślił konstrukcję opowiadań. Jedynie w  opowiada­
niu „Błąd Maćka Nowaka“  — gdzie wątek bezpośredni 
krzyżuje się z wątkiem wspomnieniowym — znać jesz­
cze pewną nieporadność artystyczną. W interesie mło­
dych czytelników „Na wirażu“  muszę także sprostować 
historycznie m ylny pogląd Zalewskiego, jakoby sław­
ny reform ator czeski, Hus, oblegał zam ki śląskie. 
Hus —• jak uczy historia — walczył ty lko  słowem. Za 
oręż chwycili dopiero jego późniejsi wyznawcy — hu- 
syci Wuj Gordiasz z opowiadania „Przy granicy" tw ier­
dzi wprawdzie, że tę informację o Husie wyczytał w 
starej książce niemieckiej. A le mało to różnych nie­
prawdziwych bzdur wypisywano w  starych książkach 
niemieckich?

Poważniejsze pretensje niż do wuja Gordiasza mam 
do wydawnictwa „Iskry“  za tzw. szatę zewnętrzną 
książki „Na wirażu“ . Przy innych książkach wydanych 
ostatnio przez „Iskry“  — „Na w irażu" ze swoją bledziut- 
ką, w iotką okładziną i  ze swymi bledziutkim i ilustra ­
cjami — prezentuje się rażąco ubogo. Proszę, niech 
„Iskry“  m i wytłumaczą, dlaczego wartościowa i  nowa 
pozycja współczesnego pisarza polskiego ma słabiej 
przyciągać oko młodego czytelnika niż takie niezawod­
ne „pewniaki“  jak „Wyspa skarbów“  czy „Przygody 
Tomka Sawyera“ ? Oceniając rzecz w kategoriach spor­
towych, jest to ze strony wydawnictwa „fau l“  nie do 
darowania.
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D y r e k c j a :  I A N  S Z E L Ą G  
Dekoracja i kostium y: HA-BA

WIESŁAW BRUDZIŃSKI

KONTREDANS
Sztuka w trzech odsłonach 

ODSŁONA I

DYREKTOR: Z produkcją 
jest dobrze, ale praca w 
naszym biurze, kolego 
personalny, "wyraźnie «ku­
leje, zwłaszcza w dziale 
finansowym.

KIER. PERS.: Tak? No to 
przeniesiemy do finanso­
wego Czupurka z karto­
teki. Mgr Chrząstka z f i ­
nansowego pójdzie do se­
kretariatu na miejsce F l- 
stuły. Fistułę damy do re­
feratu planowania, a 
Pyffelski z planowania 
przejdzie do zaopatrzenia 
zamiast Buchaiskiego.

DYREKTOR: A co zrobimy 
z Buchalskim?

KIER. PERS.: Buchalski 
pójdzie do kartoteki na 
miejsce Czupurka i  zaraz 
robota pójdzie aż miło. Na jed­
nym miejscu człowiek ty lko  śnie­
dzieje...

ODSŁONA u
(po trzech miesiącach)

DYREKTOR: Znowu kłopot z tym 
biurem. W kartotece u Buchal- 
skiego są straszne zaległości, a i 
reszta działów nie nadąża.

KIER. PERS.: Nie ma zmartwienia. 
Przeniesiemy do kartoteki Pyf- 
felskiego z zaopatrzenia, na jego 
miejsce damy Czupurka z finan­
sowego, na miejsce Czupurka 
Fistułę z referatu planowania, a 
do referatu planowania przenie­
siemy mgr. Chrząstkę z sekreta­
riatu.

DYREKTOR: No dobrze, a co zro­
bimy z Buchalskim?

KIER. PERS.: Buchaiskiego damy do 
sekretariatu zamiast mgr Chrzą­
stki i  robota pójdzie aż miło. Na 
jednym miejscu człowiek tylko 
śniedzieje...

ODSŁONA I I I
(po sześciu miesiącach)

DYREKTOR: W naszym biurze są 
nieporządki! Sekretariat gubi 
pisma, zaopatrzenie nawala. Co 
tu robić?

KIER. PERS.: Rzecz jest całkiem 
prosta, na jednym miejscu czło­
wiek tylko śniedzieje. Damy do 
sekretariatu Fistułę z finansowe­
go, do finansowego przeniesiemy

Chrząstkę z planowania, referat 
planowania obejmie Pyffelski z 
kartoteki, na jego zaś miejsce 
pójdzie Czupurek z zaopatrze­
nia.

DYREKTOR: A co zrobimy z działem 
zaopatrzenia?

KIER. PERS: Dział zaopatrzenia 
obejmie Buchalski, którego prze­
niesiemy tymczasem z sekreta­
riatu.

DYREKTOR: No, dobrze, ale tym 
sposobem wszyscy znajdą się na 
tych samych miejscach, z których 
wzięliśmy ich przed pół rokiem!

KIER. PERS.: Tak? To świetnie! 
Przynajmniej są obeznani z tą 
pracą!

K U R T Y N A

N a ry n k u  ks ię g a rsk im  u k a ­
za ły  s ię n ied aw no  następu jące 
now ośc i w yd a w n icze  z  za k re ­
su p ro zy  p o ls k ie j:

JE R ZY  P U T R A M E N T  — 
„R zeczyw is to ść" (C zy te ln ik  
to m  I—I I  s tr. 202 ł  228, z ł 4,80)
— trze c ie  w y d a n ie  pow ieśc i, 
k tó ra  zdo by ła  masowego 
czy te ln ika , in te resu ją cego  się 
s tosu nkam i p o lity c z n y m i w  
Polsce la t  m ięd zyw o jenn ych . 
T reśc ią  pow ieśc i są dz ie je  
ra d y k a ln e j m łodz ieży  w ile ń ­
s k ie j, g ru p u ją c e j s ię p rzy  
sw ym  w y b itn y m  p rzyw ó d cy  
H e n ry k u  D e m b iń sk im  (w  
pow ieśc i — „J a s iń s k i" )  i  p iś ­
m ie  „P o  p ro s tu "  (w  po ­
w ie śc i — „R zeczyw is to ść"). 
B y  z łam ać b o jo w ą  postaw ę 
te j m łod z ieży , os ław iona 
„d e fe n s y w a " n ie  cofa się 
p rzed a resz tow an iam i i  b ru ­
ta ln y m i m e toda m i g w a łtu . 
P ow ieść P u tra m e n ta  dem a­
s k u je  p o lic y jn y  system  p ro ­
w o k a c ji, za pom ocą k tó re g o  
rząd sa n a cy jn y  u s iło w a ł spa­
ra liżo w a ć  w a lk ę  społeczno- 
w yzw o leń czą  p ro le ta r ia tu  1 
sym p a tyzu ją ce j z n im  in te ­
lig e n c ji p ra cu ją ce j.

J A N IN A  D ZIA R N O W S K A )
— „M ia s to  n o w ych  lu d z i"
(C zy te ln ik , s tr .  4«s, z ł i» ._)
— pow ieść, k tó re j tem atem  
je s t odbudow a 1 o rgan izac ja  
życ ia  w  je d n y m  z m ia s t Z ie m  
O dzyskanych w  o k o lic y  
Szczecina. N a t le  z ru jn o w a ­
nego d z ia ła n ia m i w o je n n y m i 
m iasta , będącego łu p e m  sza­
b ro w n ik ó w , a u to rk a  pokazu­
je  k o le k ty w  lu d z i, p row adzą­
cych  p io n ie rską  pracę, po le ­
ga jącą na p rze ko n a n iu  osied­
leńcó w  o trw a ło ś c i w ładzy  
P o ls k i L u d o w e j na ty c h  z ie ­
m iach . G a le ria  postac i w  po ­
w ie śc i Jest ba rdzo  ró żno ro d ­
na : są tacy , k tó rz y  św iado­
m ie  p o d ję li się p ięknego, 
p io n ie rsk ie g o  tru d u , in n i 
szuka ją  w  w irz e  n o w ych  za­
dań zapom n ien ia  w łasnych  
o k u p a cy jn ych  k rz y w d , n ie - , 
k tó rz y  p ragną w  n iezo rga n i- 
zow anym  m ieście  z ro b ić  
przede w szys tk im  m a ją te k . 
A u to rk a  p o tra f i ła  u d okum e n­
tow ać tezę, że cz ło w ie k , chcą­
cy szczerze budow ać now ą 
Polskę, m u s i p rze jść  z po ­
z y c ji  obse rw a to ra  na  pozyc ję  
cz łow ieka  o zdecydow anych 
przekonan iach  p o lity czn ych .

Drodzy C z y t e ln ic y !
„W  związku z nr, 41 tygodnika „Świat“ pragnę zwró­

cić uwagę na przykrą omyłkę, jaka się wkradła do ar­
tykułu Stanisława Strumph Wojtkiewicza „Na płoną­
cym ołtarzu wyzwolenia Polski".

Chodzi tu o błędną datę listu Andrzeja Potiebni z obo­
zu w Pieskowej Skale. Jeśli autor podaje datę listu  
30 marca 1803 r., a nie podaje dokładnej daty śmierci, 
to czytelnik wyciąga logiczny wniosek, że Potiebnia 
musiał zginąć po 30 marca. Tymczasem sprawa przed­
stawia się zgoła inaczej.

Andrzej Potiebnia przybył do Pieskowej Skały z od­
działem Langiewicza w  dniu 2 marca, ażeby odpocząć 
po kilkudniowych marszach. Odpoczynek był niedługi; 
gdyż 4 marca nadeszły oddziały wojsk rządowych, z któ­
rym i oddział Langiewicza stoczył w  okolicy zamku 
Mieroszewskiego ostre utarczki !  podążył do Skały. 
W nocy z 4 na 5 marca oddział Langiewicza zaatako­
wał na cmentarzu w  Skale oddział wojska rządowego 
pod dowództwem Stolzenwalda. W ataku brał udział 
Andrzej Potiebnia. Przebieg w a lk i według Zielińskiego 
„B itw y i  potyczki 1863—1864“ (Rapperswil 1913) był na­
stępujący:

„Posiawszy po icięcej piechoty, zorganizował (Lan­
giewicz) niespodziewany napad z dwóch stron na obo­
zujących. Tymczasem jedna z jego pikiet, podszedłszy 
na sto kroków pikietę moskiewską, trzema strzałami 
położyła 3 żołnierzy i  zaalarmowała w ten sposób za 
wcześnie obóz nieprzyjacielski. Moskale byli więc już 
przygotowani do odparcia ataku. Tyralierzy rozsypani 
w dwie linie, a kosynierzy z dwóch stron poszli do 
szturm.u na cmentarz, zajęty przez Moskali. Prowadzeni 
osobiście przez Langiewicza i  pułkownika Antoniego 
Jeziorańskiego, powstańcy przez 1200 kroków biegli pod 
gradem kul moskiewskich i  z małymi stratami doszli 
pod m itr cmentarny, lecz w ostatniej chwili fałszywa 
wieść, że Moskale zajmują tyły, odwróciła ich od muru.

Rozpoczął się znowu bój strzelców. Po trzygodzinnej 
walce Moskale, zostawiając tabor, a nawet kotły do go­
towania, uciekli, atakowani przez konne pikiety pow­
stańcze i  zatrzymali się dopiero w Miechowie. Langie­
wicz zaś pomaszerował do Goszczy. Polaków poległo 
w Skale 23... Między poległymi powstańcami znajdował 
się Potiebnia... Ugodzony kulą w piersi, umarł wkrótce 
w domu cmentarnika“ .

A więc Andrzej Potiebnia zginął w  dniu 5 marca 
1863 roku. Z tej rac ji niemożliwa jest data jego listu 
z dnia 30 marca 1863 r.

L ist pisał prawdopodobnie 3 marca, kiedy m ieli dzień 
•wolny, obozując w Pieskowej Skale“ .

Jan Makaruk
Warszawa, Joteyki 13 m. 28.

Dziękujemy za spostrzeżenie co do daty listu  Potiebni 
w artykule pt. „Na płonącym ołtarzu wyzwolenia Pol­
ski“ . Błąd zakradł się już do pracy Józefa Kowalskiego 
„Rewolucyjna demokracja rosyjska a powstanie stycz­
niowe , który cytował ów lis t Potiebni na podstawie 
zapisków M. Gogiela, carskiego żandarma. Rzecz jasna, 
że Potiebnia lis t napisał przed swą śmiercią, a więc 
zapewne dn. 3 (a nie 30) marca 1863 r. — jak to  słusznie 
Pan przypuszcza.

St. Strumph-W ojtkiewicz

WODA NA MŁYN
DakaAcztai* za str. 15

1952 roku na „maszynę do omłotu koniczyny oraz usu­
wania łuski i mielenia wszelkiego rodzaju ziarna, ma­
teriałów organicznych i minerałów“ , widziałem papie­
ry, papierki, formularze, podania, załączniki, świad­
czące o długiej drodze wynalazcy po różnych urzę­
dach i biurach, «lecz nie ujrzałem jeszcze chleba z tej 
mąki: sfinalizowania badań i ruszenia produkcji ma­
szyn pomysłu Konstantego Hana. Ciekawe, że główną 
opozycję wobec tego nowego pomysłu stanowią... m ły­
narze.

„Są sędziowie w  Berlinie“ — powiedział pokrzyw­
dzony młynarz królow i Fryderykowi Wielkiemu. „Są 
św iatli ludzie w Warszawie“ — musi powiedzieć m ły­
narzom pokrzywdzony wynalazca. Dobrze się stało, żc 
sprawę wziął w swe ręce Centralny Instytut Rołnic- 
twa. Mamy prawo wierzyć, że stworzy on Hanowi wa­
runki do dalszej pracy i  do zapięcia wynalazku na 
ostatni guzik.

STARY CZŁOWIEK I  NOWY POMYSŁ

A trzeba mu przecież tak niewiele. Późną jesienią 
loku 1953 ten człowiek mówił m i w jesieni swego ży­
cia z przejęciem o swej sprawie. „Wiem, że maszyna 
moja nie jest może jeszcze doskonała i  że przy dobrym 
założeniu ogólnym muszę usunąć je j drobne usterki. 
Potrzebna m i jest pomoc inżynierów-konstruktorów 
i doświadczonych mechaników; jestem .przekonany że 
tak pokochają moje dzieło, jak ja  sam je koohatn. Po­
trzebne mi są materiały kwasoodpornę do budowy

ulepszonych prototypów maszyn, gdyż ta w  Starym 
Polu — to tylko improwizacja ze szmelcu. Potrzebne 
mi są...“

Krótka jest ta lista. Trzeba zrozumieć — bez żad­
nych sentymentów — sens te j całej sprawy. Tu chodzi 
nie tylko o urzeczywistnienie życiowych marzeń jed­
nego starca, tu chodzi o poprawę zaopatrzenia ludnoś­
ci zarówno przez znacznie lepsze pieczywo, jak i  
podniesienie produkcji mięsa i  mleka. Tu chodzi o nie­
obliczalne możliwości w  dziedzinie uprawy buraka cu­
krowego i  w przemyśle chemicznym oraz górniczym.

W ZSRR doskonale sobie zdają sprawę ze znaczenia 
poprawy jakości pieczywa. Przemawiając 17 paździer­
nika, m inister handlu A. I. M ikojan powiedział:

„Równolegle z polepszeniem asortym entu Chleba, realizu je  
się od października br. szereg poczynań w  k ie ru nku  dalsze­
go podniesienia wartości odżywczej l  polepszenia jakości 
chleba i m ąki. Przez zwiększenie zawartości węglowodanów, 
pożytecznych soli m ineralnych i substancji b iałkowych  
wzrośnie znacznie kaloryczność chleba. Zostanie wprowadzo­
n y  cieńszy przem iał m ąki, co polepszy stopień asym ilowania  
przez organizm chleba, wypiekanego z te j m ąk i“ .

Właśnie w  tym kierunku poszedł Konstanty Han. 
Chcielibyśmy, aby nasze słowa były... wodą na jego' 
m łyn — aby teraz dano temu wynalazcy to, na co on 
czeka: wiele dobrej w oli i  zrozumienia.

LUCJAN WOLANOWSKI

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
Redaguje Kom itet 

W ydawca: R .S .W . „P R A S A "
R eda kc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y  Red 
N acze ln y : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W arszawa. W ie jska  12, te l. 8-00-81. P ren um era ta  
m iesięczna z l 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z ł 28,80, 
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SZACHY
A. Gulajew

P A R T IA  N R  83
grana podczas tu rn ie ju  kandy­

datów w  Szwajcarii

Obrona nowoindyjska  

Białe: Stahlberg (Szwecja)

C zarne: T a jm a n o w  (ZSRR)
I. d2—d4 Sg8—f6 2. c2—C4 e7— 

e6 3. S g l—f3 b7—b6 4. g2—g3 
Gc8—a6 5. H d l—a4

P osun ięcie  to  je s t n ie zb y t 
szczęśliwe. S iln ie jsze  b y ło  5. b3

5.. . Gf8—e7 6. G i l—g2 0—0 7. 
S b l—C3 c7—CO 8. Sf3—e5

L e p ie j b y ło  n a jp ie rw  zroszo- 
wać, a do p ie ro  po tem  rozpo­
czynać a kc je  zaczepne.

8.. . Hd8—e8l 9. 0—0 d7—d5 10. 
W f l—e l b6—b5

W chodz iło  ró w n ie ż  w  ra chu ­
bę 10... G:c4 11. S:c4 b5

I I .  c4:b5 c6:b5 12. Ha4—d l
b5—b4 13. SC3—b l  Sb8—c6 14. 
Se5:c6 He8:c6 15. s b l—d2 Hc6— 
b6 16. e2—e3 Wa8—C8 17. Gg2—f l  
Wc8-^-c6 18. G fl:a 6  Hb6:a6

W ym ianą  tą  b ia łe  n ie  ty lk o  
n ie  p o p ra w iły  sw ojego po łoże­
n ia , ale o s ła b iły  jeszcze w  sw o­
im  obozie b ia łe  po la .

19. Sd2—£3 W f8—c8 20. H d l— 
b3 Sf6—e4 21. Si3—d2 WĆ6—c2 
22. Sd2:e4 d5:e4 23. a2—a3 h7—

h5 24. d4—d5 Wc8—c4 25. W el— 
dl.

B iałe nie chcą bić na e6, gdyż 
obawiają się sprowadzić n ie­
przyjacielskiego hetm ana na 
królewskie skrzydło.

25.. . e6:d5 26. G cl—d2 Ha6—fó 
27. W al—b l h5—h4 28. Hb3—a4 
H f6—f5 29. Ha4:a7 Ge7—Î8 30. 
Ha7—b8 g7—g5 31. g3:h4 g5:h4 
32. Hb8—f4 Hf5:f4 33. e3:f4.

B iałym  udało się w ym ienić  
hetm any, ale pozycja w  dal­
szym ciągu jest fatalna.

33.. . d5—d4 34. b2—b3 Wc4—C6 
35. a3:b4 f7—15 36. h2—h3 Wc6— 
a6 37. W bl—cl W c2:d 38. W d l:c l 
Wa6—a2 39. Gd2—e l Wa2—b2 40. 
K g l—g2 Wb2:b3 41. W cl—C8?

Posunięcie to przyspiesza ko­
niec, ale pozycja i  tak  ju ż  jest 
przegrana.

41.. . Wb3—b l 42. G el—d2 e4— 
e3!

B iałe poddały się, gdyż po 
43. f:e3 Wb2 tracą figurę.

M E C Z  S Z A C H O W Y  „Ś WI AT“ - C Z Y T E L N I C Y
W  p a rtii W1 najw ięcej gło­

sów (39,6%) padło na posunię­
cie 42... f7—f5, gdy ruch 42... 
£7—f6 uzyskał 32,3%. W  partii 
W200 duża większość Czytel­

n ików  (78,4%) zdecydowała 
odejść królem  na e7.

Po uw zględnieniu ko lejne­
go posunięcia R edakcji par­
tie  nasze wyglądają następu­
jąco:

Ogłaszamy ko lejną listę na­
grodzonych uczestników me­
czu szachowego „Ś w iat“ — 
Czytelnicy:

Za trafność
PARTIA «I PARTIA W200 Jan M arcinkiew icz, Otwock;

Sieroszewski, W -w a; Tadeusz 
Socha, Ciechocinek; Brunon  
Janusiewicz, Sobieszów (pow. 
Jelenia Góra).

Za wytrwałość

Jerzy Zabiegllński, Gołąbki 
k /W -w y ; Józef Sobiczewski, 
W -w a; W ładysław Paleski, 
Chorzów; Tadeusz Płoński, 
B iłgoraj; Roman T e rlik ie -  
wicz, Chorzów.

41. f2—f3 Kh7—gS 41. Wc7—b7 Sa5—b4
42. K g l—f2 £7—f5 42. Wb7—b6+ Ke6—e7
43. K f2—e3 43. Gd4:c4

Przypom inam y, że odpowiedzi na 43 posunięcie Redakcji 
należy wysłać najpóźniej w e w torek 10 listopada br.

Za oryginalność

Stefan Jóźwiak, Poznań; K . 
Zabłocki; Jarocin; Stefan  
Szum lel, Łódź.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
SKŁADANKA

Z  lite r  umieszczonych w  poszczególnych 

kółkach należy ułożyć 20 czteroliterowych  

w yrazów . Po praw idłow ym  odnalezieniu ich 

lite ry  początkowe dadzą rozwiązanie. Począ 

tek odczytywania rozwiązania do odgadnlę 

cia.
(„Dąb-skt“ — Olsztyn.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie  

10-dniow ym  od daty ukazania się numeru  

pod adresem red a kc ji z dopiskiem na koper­

cie „R ozryw ki um ysłowe“. Wśród Czytelni­

ków, którzy  nadeślą prawidłow e rozwiąza­

nia, rozlosowane zostaną

nagrody książkowe

W reportażu na stronie 8/9 dowiedzieliś­
my się, jak nasze Zakłady Obuwnicze pro­
dukują, co to jest guma mikroporo<wata, 
dlaczego jest lepsza od tzw. indyjskiej i  
Wielu innych interesujących wiadomości.

Korzystając z okazji dział mody poka­
zuje, jak będą wyglądały nowe modele 
obuwia, które Centralny Zarząd Przemy­
słu Obuwniczego zaprojektował i przeka­
zał do produkcji na rok 1554. Modeli zu­
pełnie nowych będziemy m ieli od nowego 
roku 35 — ale w  produkcji (biorąc pod 
uwagę różnicę skór i  kolorów) znajduje 
się około 150 modeli obuwia damskiego, 
męskiego i  dziecięcego, zaprojektowanych 
przez modelarnie Zakładów Obuwniczych 
w Chełmku i  Otmęcie. Poważna część obu­
wia będzie na podeszwie z gumy mikropo- 
r  cwał ej (przy okazji podajemy do wiado­
mości, że w  związku z tym  będzie urucho­
mionych wiele punktów naprawcrych

TANIO i ŁADNIE
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WOLUCYJNY

Z WYCIĘSTWO REWOLUCJI PAŹDZIERNIKO­
WEJ wciągnęło do aktywnego życia politycz­
nego w młodej Republice Rad miliony robot­

ników i chłopów, którzy nie tylko stali się — po raz 
pierwszy w swym życiu — pełnoprawnymi obywa­
telami, ale musieli wziąć na swe barki sprawę urzą­
dzania swego państwa. „Nie łatwo jest przyciągnąć 
— pisał w roku 1919 Lenin — do pracy państwowej 
szeregowych robotników i chłopów, których w cią­
gu stuleci gnębili i straszyli obszarnicy i kapitaliści. 
Tę jednak właśnie niełatwą pracę musimy, koniecz­
nie musimy wykonywać..."

W tej niełatwej pracy ogromną pomocą dla partii 
bolszewickiej był rewolucyjny plakat Plakat któ- ' 
ry umiał przemówić do najmniej wyrobionego w i­
dza, który potrafił przekonać, ośmieszyć wroga, wy­
jaśnić istotę ważnej akcji politycznej i do niej mobi­
lizować. Radzieccy graficy tego okresu (Deni, Ma­
jakowski, Moor i inni) taki właśnie plakat stworzyli. 
Proste i mocne rysunki powstawały nie w ciszy wy­
godnych pracowni, ale w ogniu walki z wrogiem 
wewnętrznym i interwencją, z niedostatkiem i ciem­
notą. I  dzięki temu posiadały one tę prostotę i patos 
rewolucyjny, który im dał niezniszczalną siłę od­
działywania.

<ek)

rys. W De«i
111 MIĘDZYNARODÓWKA

K T O  3A  COReTh!

KTO ZA WŁADZĄ RAD  — KTO PRZECIW RADOM

H A  M O r M J l E  K O H T P  P E B O m O U H M .

NA MOGILE KONTRREWOLUCJI
rys. W. Deni

n a  m i t f r n h l r a o h -  T ć  / \ r * n  i  I m i ;  V n l / v >

OPy)KMEM Mbl AOEHAM BPA TA 
TPUAOM Mbl AOBblAEM XAEB 
BCE 5A PABOTy TOBAPMIUM

rys. M. KÓgout
Bronią dobiliśmy wroga, praca zdobędziemy

rys. A. Radakow
Analfabeta — to jak ślepy, wszędzie czekają po
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